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Choć walki o pierwszeństwo ze słóhiceń- oikdiedty 
Ale miłemi barwy wdzięcznie bawi oczy. 


POWRÓT JASIA, 
Ballada.) 


Dziewczyna. ` 
Przy krzewinie, przy strumyku, 
Kukaj kukułko! dmuchaj więtrzyku!. 
Nadszedł już wieczór ponury, 
Słońce się skryło za chmury , 
Nie słychać tylko ptaszyn kwilenie, 
I księżyc wschodzić zaczyna, 
Wszędzie spokojność , wszędzie milczenie, 
Jak samotności mila’ godzina, 


la 
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Przy krzewinie, przy strumyku, 
Kukaj kukułko! dmuchaj wietrzyku! T 
Głos twój kukułko szmer jakiś głuszy; 
Wspomnienie me łzy wyciska, 
Ach! coś mnie dręczyć zaczyna, 
Nadzieja w sercu mém błyska, 
Żal mnie przenika do duszy, 
Bićdna ja, bićdna dziewczyna, 


Kukutka. 


Czego płaczesz smutna? 
Ach! labą dziewczyno, 
Cóż twych łez przyczyną * 
Czy miłość okrutna? 
Zwiódł cię kochanek , 
Straciłaś wianek; 

Zwiódł i porzucił, 
Odjechał, nie wrócił. 

I godzina za godziną, 


| Czekasz kochaneczka, k 


Żałujesz wianęczka, , 
Biedna dziewczyno e .. 


Dziewczyna. 


Lipka się zieleni, 
W pośrodku lastczka, 


Jak miłe jedno. . . ę wspomnienie ! 
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„Tam wśród drzewek cieni, 
Ujrzałam Jasieczka; 
Chłopiec jak kwiat róży, 
Piękny, młody, hoży, 
Zaledwo mnie zoczył, 
Pokochał, uroczył; 
Przysiągł mi w zapale, 
Że mnie kocha stale. 
Jam mu uwierzyła, 
Jego postać miła, 
I jego spojrzenie, 
I czułe westehnienie, 
Wierzyć mi kazało, 
Ale cóż się stałoj? 
Pojęchał, nie wrócił. 
I mnie porzucił. 
Rok drugi już się zaczyna, 
Już wiosna niwy pozłaca, 
A on nie wraca, nie wraca, 
Biedna ja, biedna dziewczyna, 
Kukułko! ty jak zauucisz, 
Zamiast mię bawić, to smucisz, 
Bo mój żal, głosek twój głuszy, 
Wspomnienie me łzy wyciska, 
I przytomna ciągle w duszy; 
Przeszjego szczęścia godzina, 
Łzy z oczu moich wyciska, 
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Na 
Choć nadzieja w sercu błyska; 
Bićdna ja, bićdna dziewczyna. 


Kukułka. 


Nie smuć się laba dziewczyno, 
Serce twe wcześnie się smuci, 
Twój Jasio prędko powróci, 
Ujrzysz go jeszcze dziewczyno! 
Gdy spojrzy na ciebie, 
Przytuli do siebie, 
To i twe troski przeminą; 
Nie smuć się, nie smuć dziewczyno. 
Twój Jasio przyjedzie, 
Przed ołtarz zawiedzie, 
I wobec kapłana. © - 
Powie, żeś ty dla niego na świecie jedyną. 
A tak, zorza miłości błyśnie ci rożana, 
Niesmuć się, nie smuć dziewczyno. 


` Dziewczyna. 


Czy słońee ziemię pozłaca, 

- Czy noc swe cienie rozwija, 
Chwila po chwili przemija, 
A mój kochanek nie wraca, 
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Milę ztąd rzeka, za rzeką 
Bór, w boru mała drożyna, 
Dróżką tą jadąc daleko, 
Mieszka Jasieczka rodzina. 

Pod borem zwierząt są knieje, 
I wiley często tam wyją, 

A w boru, w,boru się kryją, 
Ach! rozbójniki, złodzieje. 
Jasio mój poszedł tą drogą, 
Może go wiley schwytali, 

Lub rozbójniey: zabrali, 

I dręczą, dręczą jak mogą. 
Czy słońce ziemię pozłaca, 
Czyli noc po dniu powróci, 
Mnie wsżystko dręczy i smuci, 
Bo mój kochanek nie wraca. 
W boru tym krzyż jest przy drodze, 
Przy krzyżu mały kurhanek, 
Sosna, przy sosny odnodze, 
Rośnie, paprotka, rumianek. 
Gdy przyjdzie nocna już pora, 
Widać osobę tam w bieli, 
Postać szatana, upióra, 
Ludzie tam często widzieli. 
Jasio tam w nocy przechodził, 
Nie wierząc w mowy niczyje, 
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Upior go wżrokiem ugodził, 
A upiór wzrokiem, żabije!... 
Czy słońce ziemię pozłaca, 
Czyli noc po dniu powróci, 
Mnie wszystko dręczy i smuci; 
Bo mój kochanek nie wraca. 
Kiedy odchodził w tę drogę, 
Wrona tuż nad nim krakała, 
Słońce okryła mgła biała, 
Żaba mu przeszła przez nogę: 
Kiedy mnie żegnał, dzy rosił, 
Rumiane zbladły mu lica, 
Gdy wtém zadrżała dzwonnica; 
l dzwon sam wtenczas zadzwonił: 
Nie wierzy gdy mu kto wróży, 
Ale mu zaraz to była, 
Babka z naszćj wsi, mówiła, 
Że go coś spotka w podróży: 


Wspomnienia miłą godzina, 
dzy z moich oczu wyciska, 
Nadzieja gaśnie i błyska, 
Bićdna ja, biódna dziewczyna! 


Po wiośnie lato upływa, 

Druga wiosna kwiatki sieje; 
Strumyk płynie, wietrzyk wieje; 
I kukułka znowu śpićwa: 
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(Lecz gdzież jest?.. gdzież jest dziewczyna? 
Mała wśród lasu drozyna, 
l Przy drożynie pagórek; 
F A pagórek mech okrywa; 
Klęknijmy, zmówmy paciórek: 
Gdyż tam spoczywa; 
Biedna dziewczyna. 
| W wieczór wiatr dzienny skwar studzi, 
Kukułka skuka w gaika; 
I stramyk szmery swe wszczyna, 
Cicho! kukawko, strumyku, 
Bo się obadzi, 
| Ze sna dziewczyttd, 


Jaś. 
a 
Ty śpisz nieczuła dziewczyno; 
Kryje cię 2 ziemi kurchanek, 
A mnie beż ciebie łzy płyną; ` 
|| Wszak to ja Jaś, twój kochanek. 
‘Tyś dla mnie tak czułą była, 
|  Wiém twoje serce śmierć studzi4 
| , Ach! kukaj, kukułko miła, 
| Może się jeszcze obudzi. , 
|,  Zbudzi się, miłość zabłyśnie : 
| W j oczach i znowu zgaśnie ; ` 
Tom i. Półrocze drugie: 3 
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* Westchnie i znów mnie przyciśnie, 
I zaśnie . . . 

Przy krzewinie, przy strumyku, 
Kukaj kukułko! dmuchaj. wietrzyku, 
Nadszedł już wieczór ponury, 
Słońce się skryło za chmury. 

Tak się me skryły nadzieje, 

Które mi świeciły stale, 

Groźny wiatr tylko dziś wieje, 

A z nim i burze i fale. 

Szczęśliwy! gdym tu przebywał, 
Przy lubćj, czułćj dziewczynie, 

Z niąm chodził, razem zniąm śpiewał, 
I żyłem dla nićj jedynie. 

Milę ztąd rzeka, za rzeką 

Bór, w boru mała drożyna, 

Za borem . . . bardzo daleko, 
Mieszka tam moja rodzina. 

Rodzina! . . widzićć ją miło, 
Chwila mijała za drugą, 

Choć serce ciągle tęskniło, 

Jednak bawiłem za długo. 
Powracam! szczęsna godzino! 
Nadzieja szczęścia błysnęła , 
Powracam! .. przez bór przez rzeki, 
Powracam! . . gdzieżeś dzićwczyno? 
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Niestety! ona zasnęła, 

na wieki ... 
Kryje ją z ziemi kurhanek, 
Kurhan okryty krzewiną. 
Obudź się, obudź dziewczyno, 
Wszak to ja Jaś, twój kochanek, 
Tyś dla mnie tak czułą była, 
Dzisiaj śmierć seqqe stwe studzi. 
"Ach, kukaj, kukulo miła, 


Może się jeszcze tęphdzi. 

Wiatr wieje . . RA i ciemno, 
Liść z szamem drzewie pływa. 
"Ty spisz Rat szczęśliwa, 

O Boże! coż Lep. ze mną? 
Wspomnienia mQj godzina, 

Miłe przeszłości obrazy. 

Bićdnaś ty była dziewczyna, 

Lecz jam bićdniejszy sto razy. 


Mała wśród lasku drożyna, 
Przy drodze dom i kurhanek, 

W kurhanku zmarła dziewczyna, 
A w domku, smutny kochanek. 


Józef Łopaciński. 
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MAGNETYZM, 


Dnia 27 Sierpnia 1834 roku, zaproszony by= 
lem na obiad, który dawał dyrektor jedné 
z najznakomitszych pensji męzkich w Bruxeli" 
Kiedy wszyscy zaspokoili pierwszy apetyt, to jest 
po pierwszćm daniu, milczenie zostało zerwane; 
i wszyscy zaczęli żywo rozmawiać o nowych 
wynalazkach i odkryciach najważnićjszych w na- 
szym wieku, Para i koleje żelazne, otrzymały 
pierwsze miejsce, rozprawiana nad wpływem, 
jaki te wynalazki wywarły już na handel i inne 
stosunki towarzyskie, kiedy wtćm któś ode- 
zwał się z wyrazem, będącym przedmiotem ma- 
dnym powszechnćj rozmowy. Jeden z biesiad- 
ników wymienił wyraz magnetyzm, a natych= 
miast wagony zostały zapomniane w środku dra- 
gi. Młody professor łacińskiego języka, pa 
pierwszym wyrazie zaraz, wykrzyknął: głup- 
stwo! głupstwo! a jego koledzy podzielili 
się na dwie strony; ci mówili tak; tamci niez 
najświeższe dowody przytaczano i zbijano znad- 


TĘCZA. 13 
zwyczajną szybkością. Ja byłem w liczbie nie= 
dowiarków, i odrzucałem dowody przeciwników 
zwykłą moją bronią, irońją. W pośród tego o0- 
gnia dowodów, zbijań, poważnych rozpraw i 
Zartów , gdy .wszyscy odzywali się na poparcie 
zdań swoich, jeden tylko mój sąsiad z lewćj 


strony, professor „rysunków, zachowywał naj-, 


głębsze milczenie, i nakoniec nie mogłem wstrzy- 
mać się, żeby go o przyczynę nie zapytać. 

— Dla czegóż mam się mięszać do rozpraw, 
kiedy moje zdanie, z niczyjóm się nie zga- 
dza ? 

— Jakto, czyliż pan wierzysz i nie wierzysz 
razem ? 

— Nie to chciałem powiedzićć ; całe towa- 
rzystwo dzieli się na dwa stronnictwa, jedni 
przypuszczają , drudzy przeczą, 

— A pan? 

— Ja jestem pewnym. 

— O istnieniu i cudownych skutkach magne- 
tyzmu? 

— Tak jest. 

— Nigdy nie będę zdania pańskiego, 

— Może kto pana przekona. 

— Ktoby też, ciekawym? 

— Ja 


14 TĘCZA. 


"— Pan umiesz magnetyzować? 

— Umiem. 

— Pan umie magnetyzować!.. „matmy między 
nami magnetyzera!... ten pan jest magnetyze= 
rem. 

Podczas gdy te okrzyki brzmiały w sj przyj- 
rzałem się postaci magnetyzera. 

Drobny, szezupły, ale nie słabćj aiai 
mial on w twarzy swćj cóś takiego, eo w oczach 
biegłego fizjonomisty, mogłoby mu uchodzić 
za dowód spokrewnienia z szatanem. Włosy je= 
go dość ciemue, pokrywały w zupełnym niepo- 
rządku, dużą okrągłą głowę, a kilka promieni 
spadających na niskie ale bardzo wypukłe ezo=' 
ło, łączyło się z łukowatemi brwiami, pod któ- 
remi,  szaro-zielone oczy, rzucały spojrzenia, 
których wyrazu niepodobna opisać. Przypadek 
który miał w dzieciństwie, dodawał jeszcze je- 
den więcćj rys do ogólnego wyrazu jego twa- 
rzy; na prawym jego policzku była ogromna 
blizna, pozostała po ranie, którą sobie zadał, 
upadłszy ma gorący żelazny piec; blizna ta. 
w dwóch miejscach dzieliła jego faworyty. 
Smiać się będziecie zmojćj prostoty, ale wpier- 
wszćj chwili po przyjrzeniu się tćj twarzy, 
cofoąłem o kilka cali moje krzesło. 
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Podezas krótkićj chwili moich  postrzeżeń, 
mały czarownik, bo tak go nazwały wszystkie 
damy, szczodrze wynagradzał sobie milczenie 
jakie dotąd zachowywał ; niewymownie szybko, 
dowody jego i objaśnienia następowały jedne 
po drugich; biesiadnicy zaledwie mieli czas o- 
dezwać się niekiedy z wyrazem: dowody! wte- 
dy gdy dla odetchnienia zostawił chwilowy prze» 
stanek w swćj mowie. Nakoniec stentororym 
głosem zawołał nauczyciel deklamacji. 

— Dowody! mości panie, proszę nam dać 
dowody!... 

oA my chórem BE DA TEIA 

— Prosiemy o dowody !!!... 

Wtedy zarumienił się, zakasłał, i wyjąkał kil- 

-ka wymówek, względem niesprzyjających oko- 
liczności i miejsca. Ciągłe domagania się z je- 
dnej strony, ciągłe odmowy z drugićj. Potem, 
docinki, żarty, epigramy , jak grad sypnęły się 
na głowę biednego magoetyzera. 

Szczególnićj jeden młody nauczyciel, swawol- 
nićjszy niż największy figlarz z pomiędzy jego 
uczui, tea sam, który najpierwćj odezwał się 
z wykrzyknikiem opozycjinym: głupstwo! wy- 
mierzał przeciw swemu koledze rysownikowi, 
najuszczypliwsze żarty. Nagle, mały czarownik, 
zniecierpliwiony, powstał i rzeki: 
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— Chcecie tego panowie? Dobrze więc je» 
stem gotów, będę megnetyzował. Kto chce być 
magnetyzowanym? 

Ja! ja! ja! zawołało dwadzieścia ust ra- 
zem. n 

— Pan jesteś najbardzićj niedowierzającym i 
wyśmiewasz się z mojćj nauki, na panu chcę dać 
dowód. Siadaj na tóm krześle i nie ruszaj 
się. 

Młody professor usiadł na wskazanćm mićjscu, 
naprzeciw niego stanął magnetyzer, spojrzał 
nań ostro, zaczął z lekka ściskać wielkie palce 
jego, aż do zrównoważenia się obu cieplików 
utajonych. 

Potćm chuchając w dłonie, udzielał mu tego 
oddechu, pocierając go z lekka od czoła do ra- 
mion i od ramion do łokci, potćm niżćj, ażdo 
końców palcy; niekiedy także ściskał mu gło- 
wę dłoniami: ale młody professor śmieje się, 
całe towarzystwo czyni to samo, a sen magat- 
tyczny amr myśli się okazać. 

Po kilkunastu minutach próźnych usiłowań , 
magnetyżer oświadcza, że obecność tak liczne« 
go i głośnego towarzystwa przeszkadza mu;'i 
prosi o pozwolenie powtórzenia doświadczeń 
w przyległym pokoju, sam na sam z pacjentem. 
Zezwolono na to. 


- Upłynął blisko kwadrans, szampan. obficie 
krażył, zapomnieliśmy. prawie o dwóch | miegos 
becnych biesiadnikach. .. Nagle drzwi się otwie= 
rają, wchodzi czarownik, i MAMGJAGIA aand: 
rzecze i 


— Wejdźcie państwo» c, ra halaga 

— Idziemy jeden za drugim, ma palcach 
wstrzymując oddech į > wchodziemy. do przyle» 
glego pokoju; sądźcież. o naszćm zdziwieniuż 
ten rałodzieniec, przed chwilą taki „wesoły, 
$miejący się, żywy, teraz. rozciągnięty ma sofie; 
blady, sztywny, bez ruchu; kobiety przestra* 
szyły się; mężczyźni spojrzeli po „sobię,  Ma+ 
gnetyzer jest spokojny j: uśmiech, ' zadowolenia 
ożywia jego usta. Znowu skinieniem nakazuje 
milczenie; bierze: za rękę uśpionego: młodzieńca 
i zadaje mu różne pytania,  Jasnowidzący; odpo= 
wiada na wszystkie glosem pewoym i 2 taką 0+ 
twartością , iz jedea /z moich sąsiadów uczynił 
bardzo. słuszną uwagę, iż młodzieniec zdaje się 
myśleć głośno, 

— Gdzie jesteś w tćj chwili? 

— U pana 5.... i 

— Czy jesteś zadowolony z całego dnia dzi- 
siejszego ? É 

— Nie! niei 

Tom 1: Pólrocze drugie; $ 
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Dowiedziałem się późnićj, iż biedak zmartwio- 
ny był tém, źe podczas biesiady, siedział na 
jednym końcu stołu, kiedy na drugim siedziała 
młoda osoba, którą szalenie kochał. 


— Kto to puka do bramy? > 

— Djabeł! odpowiedział uśpiony. 

Wszyscy rozśmieliśmy się głośno: kiedy w tém 
służący wszedł i oświadczył, że jakiś pan chce 
się na chwilę widzićć z gospodarzem. 

Był to N.i, niegdyś dyrektor jednćj z szkó- 
łek niedzielnych , człowiek fałszywy, przewrot- 
ny, mało troszczący się o zasady poczciwości, i 
którego główną zasadą było: 

„Trzeba brać wszystko, co tylko i gdzie z 
ko wziąść można. * 

Dlatego też brał na prawo i lewo, nie pyta- 
jąc się czy tym sposobem ogołoci biedną ro- 
dzinę łab zniszczy niedoświadczonego młodzień- 
ca. Słowem był to zupełny oszust. 

Jasnowidzący nazwał go djabłem jakby przez 
natchnienie. Wszyscy unosili. się nad trafnością 
tego przydomku, a maguetyzer nie posiadał się 
z radości. i - 
= Na każde zapytanie magnetyzera lub jakiéj- 
kolwiek osoby, którą wziął za rękę, jasnowidzą* 
ey odpowiadał jasno i zwięźle. Ja pytałem go 
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po łacinie i pa grecku; odpowiadał mi bardzo 
poprawnie w obu językach.  Csarownik utrzy= 
mywał, że pacjent jego może odpowiadać 
wszystkiemi językami, jakie są używane w całym 
świecie. l 
«Damy jednak ciągle jeszcze były strwożone, 
jasaowidzący, chociaż mówił jak gdyby ma jas 
wie, wyglądał jakby wymknął się z trumnys Je- 
śli mu podniesiono rękę, ręka opadała ciężko, 
poruszano go, mie dawał żadnego znaku życia; 
jego oddychanie zaledwie dostrzedz się dało, 
puls bił bardzo słabo i rzadko; jego rysy nie- 
ruchóme przybrały wyraz smutny i przykry. 
© Doświadczenie trwało przeszło pół godziny, 
kiedy magnetyzer, głuchy aż dotąd na próśby 
tych dam, (jednćj szczególnie), postanowił wskrze- 
sić, swoją zajmującą ofiarę. Zaczął więc po- 
cierać uśpiovego w kierunku odwrotnym temu, 
którego się poprzednio trzymał, to jest od do- 
łu do góry, od palcy do ramion. Po kiiku mi 
nutach, gdy sen wcale nie słabnął , magaetyzer 
zblizył się do ucha śpiącego, chuchnął i rzekł: 

— Obudź się! 

A jasnowidzący, posłuszny rozkazowi, zrywa 
się na równe nogi, i spogląda- na nas śmiesznie? 


błędnemi oczyma.  Obsypują go pytaniami, ale 
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on nie przypomina sobie nic tego co mówił; 
zdaje mu się, że wyszedł z innego świata, do= 
świadeza nieopisanćj jakićjś przykrości. Znikłą 
jego wesołość, pustota, nie odzywa się z ża- 
dnym żartem, rzekłbyś, że statua Alicji Manfre» 
di, położyła na głowie jego swą lodowatą rę- 
kę, o 

Podano kawę, przechodziemy do- salonu; 
wszyscy mówią tylko o czarowniku, Wszyscy 
są zdziwieni, pomięszani, Winszują małemy 
magnetyzerowi, jego nadzwyczajnćj biegłości + 
en przyjmuje to skromnie, ale tak jakby był już 
dawno przyzwyczajony do podobnych hołdów, 
Z, drugićj strony, kobićty nie śmieją zbliżyć się 
do niego; zaledwie która odważy się spojrzóć 
nań ukradkiem, bo wwoga przymusza ją wkróte 
ce spuścić oczy. Słowem, że się wyrażę jak 
narzeczona Normandczyką Raimbaud, nasz mą: 
gnetyzer wydawał im się podobnym, nie do S4 
Michała, ale do drugiego. 
-Mimo to, jeden z biesiadników nie był jesze 
cze zupełnie przekonanym, Oświadczył on, iź 
nie uwierzy, że to są skutki magnetyzmu, do- 
póki to doświadczenie na nin samym nie bę- 
dzie powtórzonćm. 

Podczas gdy ów niewierny Tomasz tak 
mówił, rmagnetyzer wyciągnął mu nieznacznię 
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chustkę z kieszeni. Uważałem, że ją skręcił jak 
piłkę na kolanach pod stołem, i pocierał ją rę- 
kami w które poprzednio chuchał. 

— (o to pan robisz? zapytałem. 

— Przygotowuję odpowiedź niedowiarkowi; 
odrzekł. 

— Jakim sposobem? 

— Zobaczysz pan. 

Po chwili powstał od stołu, zbliżył się z ci- 
cha do swego przeciwnika, który w najlepsze 
śmiał się z mniemanych czarów. 

— Spij! zawołał magnetyzer, rzucając mu 
zwiniętą chustkę w środek piersi. 

Skutek dotknięcia był tak szybki jak iskra e- 
lektryczna, tak czarowny jak dzialanie głowy 
Meduzy. Ow niedowiarek stał się w jedaćj 
chwili nieruchomym, jak statua, jego uśmiech 
jakby przymarł do liców pobladłych, głos sko= 
nał na ustach, oczy zamknęły się, głowa upa= 
dła na stół, tlakąc filizankę o którą uderzyła; 
wsżystko to, nie więcćj jak wjednćj sekundzie, 
Błyskawica nie może być gwaltownićjszą Już 
to nie był człowiek, ale trup, widmo wyszłe 
z grobu, tak dalece rysy jego były zmienione, 
a głos ponury, grobowy; mówił bowiem, ódpo= 
wiadał na wszystkie pytania jakie mu czyniono: 


==" 
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Odpowiadał równie Shio i zwięźle jak jego pós 
przednik. l 
Doświadczenie piala: dziesięć minut, a potem 
magnelyzer obudził uspionego, tym samym co 
poprzednio sposobem. Ale obudzewie się tego 
drugiego pacjenta, śmieszniejsze jeszcze była 
jak poprzednie. Najprzód okazał on podziwie- 
nie, potém krzyknął gniewnie, potćm zawstydził 
się i nie mógł ukryć tego uczucia  zmyślonym 
śmiechem, nakoniec szł.lanka malagi, ktorą dusze 
kiem wypił, przywróciła mu zwolna zupelną 
przytomność. 

Ta scena sprawiła na: wszystkich biesiadnikach 
takie wrażenie, iż niepodobna było przywró- 
cić w naszem towarzystwie wesołości. [Dwaj ma- 
gnetyzowani, byli smutni i zamyśleni i jak zaś 
pewniali późnićj, że przez kilka dni czali jakiś 
nieopisany ból we wszystkich członkach, i na= 
próżno walczyli przeciw senności. l 

atwo domyśléć się, że wszyscy SRA 
lismy czarownika nieżłiczonemi pytaniami; od- 
powiadał na wszystkie bardzo grzecznie , ofiaro= 
wał się powtórzyć doświadczenia swoje na kim= 
kolwiek i kiedy tylko zechcemy, prosił nas na- 
wet, żebyśmy go odwiedzili w jego mieszkaniu, 
gdzie nader ciekawe obiecał pokazać nam skut 
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ki magnetyzmu. * Przyrzekliśmy odwiedzić go 
w dnia naznaczonym; i ponieważ już dość póź» 
no było, rozeszliśmy się, ucieszeni tak przyje- 
mnym spędzeniem dnia.  Magaetyzm zyskał dwu- 
dziesta stronników więcej. i 
LUE A EE e © „EMW 4 dE L | Ldl 5-4 
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W kilkanaście dni po tém, znajdowaliśmy się. 
wszyscy, w salonie jednego zdomów przy ulicy 
des Grands Carmes. Mały czarownik, siedząc na 
krześle składanćm, magnetyzował chłopczyka 
dwunasto - letniego, siedzącego w rogu kanapy. 
Przy mnie siedziała młoda, świeża ośmnastolet- 
nia dźiewica, wesoła, pusta, zajęta haftowaniem 
sukni ślabnćj, bo wkrótce miała isć za mąż, 
Wiktorja mieszkała w tym samym domu co ma- 
gnetyzer, i jako sąsiadka, przyszła z swoją mat- 
ką, aby się bawić, bo szczęście jakie ją za kil- 
kanaście dni oczekiwało, usposabiało ją do za- 
bawy. Nieco dalćj , znajdowała się inaa mło- 
da osoba , imieniem Eliza. 

Chłopczyk zasnął; pytano go, ale nie chciał 
odpowiadać na żadne pytanie; wzdychał głębo- 
ko,'i zdawał się mocno miołanym wewnętrznie, 


24 TĘCZA. 


widać było, że bardzo cierpiał, duże łzy wy- 
stępowały zpod zamkniętych powiek i spływały 
po jego licach. yi 
-u= Co to jest ?: zapytał magnetyzer, głosem 
nakazującym. 

— Oh! nie. pytaj mnie, odnojdsiijć mlos 
dzieniec głosem cichym i przerywanym łkaniami, 
nie pytaj mnie! - 

Im bardziej biedny mały błagał aby go nie 
pytano, tem więcćj byliśmy ciekawemi dowie- 
dzićć się tajemnicy. Na prośby nasze, magnes 
tyzer, przyłożył dłoń do czoła jego i rzekł: 

— Rozkazuję ci, mów co widzisz w'śnie two* 
im? 

He Mlodą dziewicę, wesołą, ufną, która skas 
cze i bawi się nad brzegiem przepaści. 

Wiktorja z żywością zbliża się. 

— (o on mówi? i 

— O! mój Boże! niech porzuci tę suknię ślu< 
bną którą jéj ręce hafiują, i do którćj uśmie-- 
chają się jćj usta, bo ona tak wesoło pracuje 
pad swoim calunem. Jéj małżeństwo już uło* 
żone, za ośm dni mają być pierwsze zapowiedzi! 
Bićdna dziewczyna! Za ośm dni wyjdą zapowie- 
dzi jéj niewiernego kochanka, który inną zaślu» 
bia. Za piętnaście dni odbędą się te występać 
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zaślubiny, a ža miesiąc ofiara poświęcona u- 
mrze: 

— Mój Boże! mój Boże! co za okropna 
przepowiednia! Do kogóż ona może stosować 
się jeśli nie do mnie? zapytała Wiktorja, rzu- 
cając się bez tchu w objęcia matki. 

— Mle, zaczął żnowu jasiowidzący, niech. się 
oddali! niech ucieka!.:.; Dlaczegóż oną, tu jest 
przy mnie”... Mój Boże! mój Boże! 

— Milcz nieszczęśliwy ! zawolał miignetyzer , 
wyciąg yając nad nim rękę, 

Otwarte usta jastiowidzącego, zamknęły się jaa 
eyano wydał głębokie westchnienie i obudził 
się: 

W ośm dni potém ogłoszono zapowiedzi na=. 
rzeczonego Wiktorji z inną panną, bogatą i wy- 
sokiego rodzenia, a w miesiąc odprowadzaliśmy 
soki nieszczęśliwćj na miejsce wiecznego spo=. 
czynku, poprzysięgając sobie, że nigdy nie bę=, 
dziemy się starali przeniknąć zasłony, kryjącej 
wyroki Opatrzności. 


= dO 
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ZEMSTA MĘŻA. 


Nieraz słyszałem Śmieszne rozmowy o wus 
jaszkach z Ameryki, któremi od czasu odkry- 
cia nowego świata, nie jeden swoją wyobraźnię 
złotych marzeniach kołysze ; i zawsze ten wy- 
ciągałem z tych rozmów wniosek , że gdybyśmy 
zamiast pochlebiać sobie romansową nadzieją, i i 
stroić biednych braci naszych ojców i matek, 
czarowną suknią niepewnéj odległości, poprze- 
stawali po prostu na żywych i w bliskości nas 
mieszkających krewnych, małobyśmy wprawdzie 
budowali powietrznych zamków na perłach i szta- 
bach złotych, ale więcćj posiadalibysmy ich na sta- 
łej i bezpiecznćj ziemi. Tym zadługim mø- 
że wstępem, chciałem czytelników moich uwija- 
domić, iż miałem wuja z znacznym majątkiem , 
ale który zupełnie prozaicznie mieszkał w sta- 
rym zamku pomiędzy Chalons sur marne i Vitry- 
le Français. Ten wujaszek, który za brudne- 
mi oknami magazynu, położonego na jednéj 
z najposępniejszych i najbłotnistszych ulic Pa- 
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ryża cały majątek swój zebrał, przedawał eukier 
en gros, i mója pamięć słabo tylko zatrzymała 
wyobrażenie tych czasów, w których on pro= 
wadził swój bandel;- przypominam: sóbie tylko; 
jz co rok w wilję: $> Jana; jako w dzień jego 
urodzin, i 3Ł Grudnia, jako w wilję nowego 
roku, ubierała mię moja matka wnajpięknićjsze 
sukdie, i uzbrojonego ogromnym bukietem; als’ 
bo powinszowaniem różową 'jedwabną © wstążką 
związanćm,, prowadziła mię do wujaszka, która 
to podróż, przynosiła mi zazwyczaj piękny po=! 
daruuek, który co rok zwiększał się codo wata. 
tości, ! : 

“Wujaszek mój był bratem mojćj matki, ubo- 
gićej wdowy, po notarjuszu: małego miasteczka. 
Po śmierci męża, przedała ona jego pozosta“ 
łość i udała się zemną do Paryża, dla dania mt 
lepszego wychowania, .które zupełnie prawie 
pochłoniało jéj szczupłe dochody.  Spodziewa= 
no się bezwątpienia, ze v mój wujaszek, który 
ył bezżennie i nie myślał wcale zmieniać stanu; 
będzie sobie miał za obowiązek, wesprzeć swoją 
Jedyną siostrę, ale ta nadzieja była fałszywą; 
może on byłby co podobnego uczynił, gdyby 
matka moja skłoniła się do poświęcenia mię te- 
mu samemu powołaniu w któróm wujaszek tak 
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pomyślóie wyszedł, ale ona o inaćj dla mnie 
marzyła pomyślności, innćj pragnęła sławy, Skoe 
ro o tém przekonał się wujaszek, natychmiast 
oświadczył, iż ani moralnie ani materjalnie do 
mojego wychowania nie chce sięnada| mieszać, 
a mój wujaszek był uparty.  Frenologja dowo- 
dzi, że spicząste czaszki wróżą niezac hwianą wo 
lę, a głowa mego wuja kształtem swoim zbliżą= 
ła się do głowy cukru, 

Miałem lat dwanaście i chodziłem do szkoły, 
kiedy mój wujaszek porzucił handel, i przedał 
swój magazyn bardzo korzystnie; muszę mą 
wprawdzie oddać sprawiedliwość , iż przed pod- 
pisaniem kontraktu sprzedaży, namawiał moją 
matkę, aby objęła ten handel i przysposobiła: 
mię do zastąpienią kiedyś wujaszka, i mocno u- 
bolewał nad zaślepieniem matki, która koniecze 
nie chciała abym był adwokatem..., bez procej= 
sów jak on zwykle przydawał, 

Wujaszek porzuciwszy handel, kupił sobie za= 
mek Lacaux, od właściciela który przedał go 
bardzo tanio, zobawy żeby wkrótce darmo mu 
go nie zabrali, był to bowiem młody utracjusz, - 
Mój wujaszek jak zwykle korzystał z okoliczna: 
ści, i nabył Lacaux z wszelkiemi przynależyto* 
ściami jak to mówią: „za torbę sieczki,* 


T EERON ERZE TEZĘ, 
TĘ CE ZA. 29 


* Już od dwunastu lat był posiadaczem zamku, 
kiedy dnia pewnego, siedząc w axamitnćm krze- 
śle z poręczami przed marmurowym kominkiem 
w jednym z licznych pokoi, tknięty apopłexją, na= 
gle życie zakończył, Od czasu objęcia zamku, 
wujaszek mój zerwał prawie zupełnie stosunki 
zmoją matką, i chociaż ciągle jak poprzednio 
wiernie wykonywałem mój obowiązek względem 
niego i dwa razy do roku pisałem do niego 
z powinszowaniem, jednakże odpowiedzi jego 
nie towarzyszył już ani razu podarunek, któryby 
mógł stan nasz cokolwiek polepszyć, Nie pra=' 
gnąc zgłębiać serca mojćj matki, przyznać je- 
dnak muszę iż nie zdołałbym opisać uczuć jakiemi 
była przejętą kiedy pewnego wieczora za po- 
wrotóm moim do domu, gdzie jak zwykle przy 
nędznym ognia w bićdnie umeblowanym pokoi- 
ku nad robotą siedziała, podała mi list notarju- 
szą z Lacaux, donoszący nam o śmierci wujasze 
ka. 

Moja matka była jedyną jego krownąj. a on 
umarł nie napisawszy testamentu. ` 


Następnego dnia byłem w drodze do szampa- 
ńji; wysiadłem z dyliżansu o pół godziny od La- 
caux dokąd prowadziła droga przez mego pó i 
własnym kosztem żałożona. 
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© Była noc ciemna gdy dó Łacaux przybyłem; 
szedłem przez wieś, gdzie wszystko w nająłębszem 
śnie spoczywało, bo prócz słabego” szumu ko- 
łowrotków. albo jednotoanego spiewu wieśniacz+ 
ki, która usypiała swoje niemowlę, nic nie prze= 
rywało spokojności spoczywających po całodzien= 
nćj pracy mieszkańców , była godziaa <dziewią-= 
ta. Musiałem kilkakrotnie do krat wielkiego 
dziedzieńea dziwonić ; nim miotworzono; zdawa= 
ło się że cały dom wymarł razem z panem: Na- 
koniec po diugich tłumaczeniach etytakdciniń 
mach , zostałem wpuszczonyni. 

Gdy się dowiedziago iż jestem hiai 
Jana Moulinet i nateraz właścicielem wszystkich 
jego posiadłości, wszystko przybralo ruch: nad< 
zwyczajny; słudzy wpół: śpiący jeszcze, «biegł 
powitać nowego pana; wszystko: cisnęło się wo- 
koło mnie, aby mi usłużyć, i cząry przywiązae' 
ne do tytułu dziedzica, tak dalece były czynne=- 
mi, iż nawet przygotowano mi wyborną wiecze= 
rzę, «Nie mogłem jednak jeszcze tćj nocy objąć 
w posiadłość zamku, ponieważ zaraz pośinier= 
ci wujaszka, popieczętowano wszystko, i musiałem 
cierpliwie czekać, na urzędowe zdjęcie pieczęci. 
Zapytałem się zatćm jednego z służących o naj- 
lepszą oberzę w Lacauxą kiedy w tém jakiś 
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ezłówiek. niski, w czarnym fraku i krymce na 
głowie; wszedł do sali jadalnćj. m 
| Po trzech lab czterech ukłonach, coraz ui- 
Leńszych, oświadczył mi iż był tamtćjszym le- 
karzem;” dowiedziawszy: się 0. moim przyjeździe, 
osądził iż wypadnie mi nie spać w zamkui przy 
był prosić mię, abym uniego tymczasem zamie- 
szkak — Posiadałem, dodał, cate zaufanie szad 


nownego ś. p. Moalinet, ratowałem go w osta- 


tnićj chwili jego życie, i spodziewam się że bę- 


bę mógł zyskać przychylaość jego dziedzica. '' 
„ Podziękowałem mu serdecznie ża jego gorli- 
wość i przyjąłem ofiarowane mieszkanie.  Mie- 


szkanie doktora Nichaud odległe było od zamku 
ostrzał z fuzjiz*był to ładny domek, ak e 
szwajcarskich chatek zbudowany. Shows 
— Mieszkam tu już pół wieku, Mówi 
przez pięćdziesiąt łat, wielu jaż naliezyłem - “po- 


siadaczy, == ale sądzę że pan jn? będziesz osta- 


tnim, dodał z grzecznym ukłonem, ustępując na 


bok, aby mi pozwolić pierwszemu przez próg 


przestąpić. 

„Nigdzie nie mogłoby być czyścićj, porządnićj 
i przyzwoicićj, jak w domu pana Nichand; 
wszystko tu świadczyło o zamożności, która do- 
wodziła, że stary lekarz wielkie ma wzięcie wo- 
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kolicy, i istotnie, liczył on pięć gmin, w któ» 
rych był razem, doktorem, chirurgiem, akusze= 
rem.i aptekarzem. Ze ten ostatni urząd pełnił, 
można było się domyślćć po wielkićm mnostwie 
flaszek, któremi zapełnione były półki w przed< 
pokoju. 
Wprowadzony zostałem do salonu, gdzie się 
koncentrował cały zbytek pana Nichaud, i wkrót« 
ce na miękkićj pościeli zasnąleni. 
- Lekkie pukanie zbudziła mię nazajutrz z mia 
rzenia, które dawnićj na cały dzień nabawiłoby: 
mnie złego humoru; śniło mi się, że byłem 
bogatym! Teraz nie był to już sen; moje 
dobra, konie, moi słudzy, nie przestali być: 
mojemi, nawet po przebudzeniu się; matka mos 
ja, którą widziałem we śnie wesołą, istotnie nie 
będzie już potrzebowała płakać. « « Wszystkie 
te myśli w jednćm mgnieniu przebiegły w mćj: 
duszy, i zawołałem : „proszę“ nim budzący mię: 
drugi raz zapukał, Był to pan Nichaud, który: 
przyszedł dowiedzićć się o moje rozkazy; pier 
wćj nim się zajmie powinnościami swego powo- 
łania, Podziękowałem mu za jego uprzedzającą 
gościnność, kiedy wićm, wszedł kamerdyner mø- 
jego wuja, obciążony tém wszystkićm co do to=. 
alety człowieka; mającego 50,000 liwrów rocz 
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nego dochodu, koniecznie jest potrzebnóm. Po» 
żegnałem uprzejmego lekarza, i prosiłem “gó 
na obiad do zamku o godzinie piątej. i 
„Dzień: upłynął ona sammóm' zatrudnieniu ż hbo+ 
tarjuszem, w przedmiocie pozostałości po wujaszku; 
który równie w dobrach swoich jak w sklepie umiał 
największą wyciągać korzyść ż swoich pieniędzy. 
Nie mogę powiedzieć, że środki jakich uży» 
wał, zawsze były godziwe; niekiedy jeden i 
drugi ubogi włościanin, otrzymał z kassy mego 
wuja zapomogę na wybudowanie sobie domku; 
a późnićj, kiedy nie mógł w oznaczonym czisie 
dlugu swego spłacić, został wygnany z doma i 
polaz ale Jan Moulihet nie mógł chcićć stać się 
ofiarą swojćj ludzkości względem włościan; a 
prócz tego, on także miał wydstki!.+4,00000 ob 

Właśnie wybiła piąta godzina na zanikowym 
zegarze , kiedy w długićj topolowćj alei, prowa» 
dzącćj do zamku, ujrzałem cień doktora Nis 
chaud. Szedł on z zadziwiającą, jak nasjego 
wiek, szybkością, i widać było, że jego cienkie 
nogi, oddawna: już, mauczyły się swojćj służby: 
Wyszedlem naprzeciw niemu aż do kraty; za 
którą to grzeczność, podziękował mi z całą pos 
łudniową żywością. Rozmowa jego; zdradzała 
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także jego pochodzenie, (urodził. sięw Moatpe= 
lier), była.ona szybką, Zzartobliwą, żywą,*miał 
przytćm akcent, który słowom jego szczególny 
wdzięk nadawał. « Pytałem sgo / wiele' względem 
mego wuja, którego znał bez porównania lepićj 
jak ja, i względem jego poprzedników. «Dopó- 
ki była mowa o. Janie Moulinet i bezpośrednim 
jego poprzedniku, siostrzeńcu prezydenta d'Ad- 
hemar , pan Nichaud- wdawał sięw najdrobnićj- 
sze szczegóły „tale: gdy -przyszło z kolei na sa- 
mego prezydenta, zaczął mi odpowiadać lako- 
nicznie, i dostrzegłem ©w'twarzy jego «jakiś. aye 
raz przymusu i skrytoście 0000 ossws i 
siejego wstrzemięźliwość *draźniła «moją ielan 
giki używałem wszelkich ana u m go 
do mówienia skłonić. j. sabzi] 
ineme Prezydent ed’ Adhemar, "musiał Si ibardzo 
cieszyć , rzekłem , że w tak -odległóm od stolicy 
miejscu, tak uczonego jak pew sznólazł: -czło- 
wieka. i s75PRP inasQ bussa 
— Zbyt pań „jesteś k dakò nw sądzeniu ð 
mnie ; odpowiedział: pan Nichaud ;* ale pan +pre- 
zydent był zawsze *prawie dró *i 'nie często 
potrzebował*pomocy mojćj umiejętności; pomi- 
mo: to jednak, 'zaszczycał "umie*swoją przyjaź- 
"nią. "Sh 23001 i mot 
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© — Może miał słabowitą żonę , którą kochał; 
w takim przypadku przyjaźń pańska. musiała! mu 
być drogą" Gzy był żonatym?) >in ofa 
— Tak jest,... i pan Nichaud spuścił 


Whim t pzy binm fwrir buadi/i asa 
— Pani d'Adhemar byla Pe iq arytsofa 
— Jak bogini Paphos" 5 t 
— (równie ' haim y jak piękną? © 060 — 


“Acht mój panie, była aniołem! 

— Czy tu marta. SE 
— 'Fak jest! „.'. i oczy pana Nichaud zwil- 
żyły dwie duże: tiy, które” aaa ae za 
a. j wod 
— Kochany panie Nichauð ; rofl mi nie< 
zmiernie, że zbudziłem jakieś bolesne dla puan 
wspomnienie; proszę mi' 2 pa io taisg 
" zacząłem o czćm innćm mówić. uwjsa 
"Starzec widząc , iż oddałam się od tego pda 
miotu, zdawał się znowu do niego chcićć wró- 
cić; tak zwykłe bywa Lz gwałtównemi smutkami, 
skoro je oeuciemy z sau w którym je czas po- 
grązał, wzburzają się one i czują potrzebę. wys 
lania się, jak siurumień , aoc swoją tatę izer- 
wsłiuw o VRońw Husnd im 3 
— Mam jćj portret umnie w weń. mówił” 
poczciwy starzec, który panu jeśli pan zechcesz: 
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dziś wieczór pokażę; potóm możemy pójść da 
kaplicy, w którćj znajduje się nagrobek, wznie» 
siony dla niéj przez pana prezydenta -z wielkim 
kosztem, 

Pan Nichaud wymówił ostatnie wyrazy z iro= 
nicznym przyciskięm. 

— Czy on bardzo kochał swoją żonę ? 

— Cały świat mówił, że on ją ubóstwia! 

— Ale pan zdajesz się być innego zdania pa- 
nie doktorze, i sądzę, że więcćj wiesz w tym 
względzie, niż chcesz powiedzićć. 3 

— Niestety! łaskawy panie, skazani przez nasze 
powołanie wciskać się we wnętrze rodzin, wię=. 
céj mamy jak kto inny sposobności, postrzegać 
ich cierpienia fizyczne czy moralne; i niekiedy 
znajdujemy niedolę pod. haftowanemi sukniami i 
sztucznym uśmiechem kryjącą się, -Często pod 
bukietem kwiatów bije serce, niszczone śmier- 
telną raną, i załujemy dwudziesto-letnićj kobiety; 
spoczywającej w axamitnćj trumnie, nie pomy- 
ślawszy, że może tu dopiera zaczął się dla nićj 
pokój. N 

Doktór mówił te słowa głosem sgiywycaajne” 
go natchnienia, który mi kazał wnosić o ważnos 
ści jaką przywięzywał do tego wszystkiego , ca 
się tyczyło, pani d'Adhemar,. 
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— Miło mi będzie widzieć obraz, o którym pan; 
wspomniałeś, rzekłem, ale nim wieczór nadej- 
dzie, mamy jeszcze dość czasu zwiedzić kaplicę; 
pics tego, dopełnię tym sposobem powinności 
mojćj względem zwłok mojego wuja, który jak 
słyszałem, także pochowany jest w tćj kaplicy. 

Pan Nichaod nic nie odpowiedział, był za- 
myślony, zdawał się wycieńczonym być ubiesie- 
niem zjakićm mówił; wstał od stału, wziął ka- 
pelusz, i poszliśmy ku kościołowi. 

Zamek Lacąux należał początkowa do jakie- 
goś rycerza, o którym padanie zupelnie się za 
tarło ale łatwo było poznać iż tak był, budo- 
wany, aby mógł wytrzymać dość silny napad; 
trzy wieże były jeszcze mało uszkodzone, i po- 
mimo tegoczesnych okien, wprawionych w gru- 
be mury, łatwo było odgadnąć, iż w ich miejscu 
znajdowały się niegdyś strzelnice za któremi 
nie jeden łucznik broń swą naciągał. « Jedna, 
szczególnićj wieża zdawała się być niedostępną, 
zpowodu ogromnego rowu, który ją otaczał i 
teraz nawet wodą niedaleko płynącćj Marny był 
napełniony. Za pomocą szluzy, w godzinie rów 
ten mógł być ozna i znowu, napełniony 
wodą. 

Wychodząc z z zamku przez dziedzieniec, trzeba, 
łukiem obchodzić, aby dojść do kościoła; wzdłuż 


————n—n—n——n—n—_— Z 
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rowu otaczającego jedno *skrzydło: « Kiedyśmy 
przechodzili mimo wspomnionćj wieży,*pan Nie 
chaud zatrzymał się, i wskazując palcem na jes 
dno okńo grubemi kratami obwarowane; rzebłe 
— To był pokój pani anii aeniei — vodijih 
kapelusza. szyła 

Przybyliśmy do kościoła; drzwi. były kila, 
stary zakrystjan dzwonił na chrzciny, a my przys: 
chodziliśmy €dwiedzić zmarłych!.. W kaplicy 
jest podziemie, służące Jod" niepamiętnych: cza=: 
sów za grób właścicielom Lncaux: "Pylko' pie- 
zydent d'Adhemar, w skutek szczególnego upodo= 
bania, które każdy przypisywał jego Ikliwćjmi-. 
łości, kazał po prawćj swonie oliarza osobny 
grób marować; srebrna lampa, trzymana przez: 
anioła, który: ż rozwiniętemi skrzydłami, nad: o= 
statnim spoczynkiem pani d'Adhemar czuwa pa 
liła się zawsze; była to fuhdacja wieczysta, któs 
rej koszta najpóźniejst dziedzice zamka Lacan 
będą musieli pońosić.5157sbs sasoie (giałógosose 

| Pomodliwszy się za duszę wuja; mława na 
stopniach pomnika pani d'Adhemar; gdzie *już 
doktór klęczał ; i-uczułem jakieś zajęcie się zmar= 
łą, której życia nie znałem; jedynie przez pro= 
słą litość, która mi łzy wyciskała. Któż w mow 


ini wieku” mnićj byłby tkliwyw, * przeczytawszy 
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nas nagrobku: + „Zmarła w dwudziestym idrus 
gim roku życia!ł* Czyliżte trzy wyrazy, dwu 
dziesty drugi = rok! onie. naprowadzają młodego 
człowieka na myśl o szczęściu? . Wtym wieka 
Zycie błyszczy w całćj swój sile, wtedy wszyst- 
ko na świecie, taki "w naszych oczach ma powabj 
£e mimowolnie głos wewnętrzny woła: „chcę 

żyć las. Późnićj dopiero , gdy głęboko: zaj- 
| dziemy w życie ; 'a kazdy rok czyni nas uboższeż 
mi 0 jedo szczęśliwe złudzenie, . a bogatszemi 
w boleść , wołamy na widok grobu młodćj dzież 
wicy: Ona szczęśliwa, Bóg zlitował się nad nią, 
oszczędził jćj wiele cierpienia!...<<« Jakież inńe 
zadość uczynienie mielibyśmy za cierpienia ziera- 
skie, jeśliby nićm nie była radość jakićj dozna- 
„jemy porzucając to życie. ~ spom 
- Popiersie pani d'Adhemar wykonane po jéj 
śmierci, stało w framudze nad pomoikiem, jćj 
wyschłe i zapadle rysy, były jeszcze regularnie 
pięknemi, i jćj ostatnie ehwile, musiały być spo- 
kojnemi, i woloemi od smutku. « Objawiłem tę 
myśl panu Nichaud. | ujam ow 

— Umarła z poddaniem się, odpowiedział; bo 
gdy jćj rzekłem w południe, że nie ujrzy już 
wschodzącego słońca, odpowiedziała mi: że ten 
dzień jest najpiękaićjszym wjćj życiu h. J- Ale 
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pójdź pan, dodał, oddalmy się stąd, bo: w rro» 
im wieku, łzy boleśnie palą oczy; po tćm opo» 
wiem panu jéj kaiqini bo pan kc nad 
jéj grabónieć. iben- ava! 
- Udałem się za mam Nichaud do jego de 
mu, i wpatrując się w tego człowieka, który 
wprawdzie me był zupełnie pospolitym, ale czę: 
sto przybierał głos i.ruch pospolity , rzekłem 
sam do, siebie; ze każda istota ma swoją poe- 
tyczną stronę, że na tćm tylko wszystko zależy, 
zeby ją umićć trącić, i że pan Nichaud rozma* 
wiający o pani d'Adhemar, i doktór Nichaud 
przy łożu chorego, są dwie Atada oddzielne 
istoty. | p zsjadaiia ba 
Przebyliśmy do z POWA do pdiliwokknnika 
mego gospodarza w głębokićm milczeniu, bo 
każdy ,z nas szedł *za swemi smutnemi uwaga» 
mi. Wszedłszy do mieszkania pana Nichaad, 
zastaliśmy: gotową wieczerzę, którą na rozkaz 
doktora 'zaniesiono do mojćj sypialni’) Wesoly 
ogień ; który chłodne wieczory a wsi, nawet 
w maju potrzebnym czynią, palił się na komin= 
ku, i żachęcał do poufałćj gawędki. 
iz Pozwól pan, rzekł doktór, kiedy usiadłem 
przy kominku, aby nim siądziemy do wieczerzy 
pokazał Panu, obraz pani d'Adhemar, i poszedł 
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do szafki, w którćj za szklaanemi drzwiczkatni; 
widać było mnóstwo książek. Otworzył szafkę: 
kluczem, który wisiał na łańeuszku od jego ze=' 
garka, na jednój z. dolnych półek, stałasźkatuł=> 
ka hebanowa grubćj roboty. 
-1 Ta szkatułka i portret w nićj- zalaktżgzyyi 
stanowią jedyną pozostałość, jaką mam : *po pani 
d'Adhemar; rzekł pan Nichaud, uważam je za! 
świętą, pamiątkę, i nie oddałbym ich za katedrę: 
w fakultecie medycznym, chociaż jestm tylko 
biednym wiejskim doktoremi ssq +i u tw 

Mówiąc to; wydobył: z szkatułki prześliczny o= 
braz; nigdy nie widziałem na czole kobiety tyle 
czystości 1 niewinności; jéj duże niebieskie oczy: 
bołeśme w górę wzniesione, zdawały się wstrzy= 
mywać łzy, i błagać nieba o litość. Jej upudro= 
wane włosy; jak wtedy noszono, podwyższały je< 
szeze świeżość jéj lica, którym lekka biała zasło= 
na nadawała wykonnadkziewskóć: Przy boku miała 
piękny bukiet róż. i 

aaiękyw jest; wszak e prawda? zaczął panı Ni- 
chaudu — i u soor 
tias Nigdy żadna: twarz kobioda: Mirha na miie 
nie uczyniła wrażenia, odpowiedziałem. 

— Trak się ż wszystkiemi działo); kochano ją 


mimowolnie; jeden: tylko rezłowieki mady byb 
Tom I. Pólrocze drugie. 6 
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względem tego anioła, a tym człowiekiem był jej 
mąż... Kiedy pani 4 Adhemar poszła za prezyden- 
ta, miała wtedy lat szesnaście, a on po piędziesię- 
ciu. « Był on wysoki i szczupły, surowćj,! obawę 
wrażającćj twarzy. W młodości miał on być pię- 
knym , ale rozwiązłych obyczajów. Był opie- 
kunem swćj żony, i zaślubił ją podobno dla- 
tego, że nie był w stanie zdać rachynku z za- 
rządu jćj majątkiem. 

W trzy miesiące po ślubie, który się odbył 
w Prowancji, pan dAdhemar, z podziwieniem 
całćj okolicy, tutaj osiadł. [Dwa razy tylko wi- 
dziano go w Lacaux, od czasu jak objął ten 
zamek po ojcu; i wszelkiemi interessami tutćj- 
szemi trudnił się jego intendent. Gdy się do- 
wiedziano, że przybywa z swoją młodą żoną, 
powstała ogólna radość, bożonę jego poprzedzi- 
ła już tutaj sława jéj dobroci, i na widok jéj, 
wszyscy nieszczęśliwi uczuli, że ją nieba na ich 
pociechę zesłało. 

Przez niejaki czas trwały w zamku nieprzer- 
wane uroczystości, każdy zazdrościł losu pani 
d'Adhemar; ja tylko, panie, uważałem, Że ona 
nie jest szczęśliwą, i że jéj mąż, przedmiotem 
jest dla nićj trwogi i wstrętu. Ona dostrzegła, 
iż odgadłem jéj skrytą boleść i cierpienia, i oą 
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tego czasu powstało między nią i mną skryte 
porozumienie się, pewien rodzaj wspólności my- 
Śli, która się nigdy żadnym słowem nie zdra- 
dziła, a wrowidjewą jednak była nad wszelkie 
wyrazy, 

Ile razy pa Pajassa mię do zam- 
ku, co prawie dwa razy w tydzień bywało, wi- 
działem lekki wpływ radości w jéj oczach, i 
wyrazy: „Ty przyntjmniej żałujesz mię“ wyraź- 
nie były w jéj spojrzenia wypisane. s. późńćj 
usłyszałem je nawet z jéj ust. 

Zabawy w Lacaux ustały zwolna, odwiedziny 
stawały się rzadszemi; pan prezydent ciągle zim= 
ny i zatrudniony, nikomu się nie podobał, i 
wyjąwszy dwóch lub trzech biesiad, które co 
rok dawał, i od których nie śmiano się wyma- 
wiać, przez wzgląd na wysoki urząd jego, sąsie- 
dzi nie widywali go wcale. Obszerne sale w La- 
caux. wpadły w głębokie milczenie: 

Ilekrotnie urząd jego wymagał wyjazdu do 
Paryża, pan prezydent najsurowićj zakazywał 
żonie, aby zadnych odwiedzia nie przyjmowała, 
ja jeden, stanowiłem w tym względzie wyjątek, 
ponieważ słabe jéj zdrowie wymagało ezęsta 
mojćj pomocy. 
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Podczas tych odwiedzin; które jéj wtedy od- 
dawałem , mogłem dopióro' anielską jéj dobroć 
-ocenic która wszystkie rodzaje udręczeń, jakie- 
mi ją zazdrość nieczułego , nie umiejącego ko- 
chać męża, bezprzestannie obciążała, znosiła 
w milczenia bez szemrania. Nigdy 'skarga nie 
"powstała ma ‘jéj ustach, ale"żal za przeszłością 
: dowodził o ile okropną dla nićj była teraźnićj- 
"szość. Płakała zawsze, ilekroć wspomniała” o 
„klasztorze, w którym była wychowaną, i który 
opuściła dopićro, aby zostać małżonką "prezy- 
denta. Nie pozwalał on jéj pisać do jćj towa- 
"rzysząek lat dziecinnych, bez poprzedniego czy- 
"tania jéj listów. © Słowem, mój panie, nie po- 
*dobnaby dalćj "posunąć surowości, i gdybym 
panu wszystkie szczegóły nieszczęśliwego życia 
"pani dAdhemar' chciał wyliczać , "mie skoieżył- 
"bym dzisiaj. 

"Cztery lata już trwały te nieszczęśliwe" związ- 
oki, i czas nie przyniósł ulgi skrytym cierpie. 
‘niom biednćj małżonki; jćj wysoka cnota, jćj 
nieograniczona słodycz i niezachwiana  cierpli- 
wość, nie zyskały względów jej męża; owszem 
"zdawało się, iż wyrzuty sumienia, które każdy 
zły człowiek czuje, draźniły bardzićj jeszcze 
zły jego charakter. Pod ten czas, 'i właśnie, 


TĘCZA. 45 


«pod niebytność prezydenta, przybył do Lacaux 
"młody hrabia Jaljusz A Adhemar; był on synem 
jednego *z braci prezydenta, sierota, w służbie 
królewskiej.” Nieszczęśliwa sprawa z pułkowni- 
kiem, którego "wyzwał na pojedynek, przymusi- 
ła gó opuścić pułk, w którym służył; przybył 
"szukać pomocy i opieki u stryja. 
~ Przybycie jego w przykrćm nader położeniu 
stawiało panią dAdhemar, nie mogła odprawić 
krewnego swego męża, z obawy, żeby nie ścią- 
gnęła na siebie jego nagany, albo nie odkryła 
jego przykrego charakteru; a zatrzymać młode- 
‘go przystojnego mężczyznę, byłoby to obudzić 
"całą wściekłość prezydenta. W takićm okrop- 
móm położenia, powzięła zamiar pod pozorem 
słabości, zamknąć się w swoim pokoju, i napi- 
*sała do pana dAdhemar, aby natychmiast przy- 
jechał. | 
= "Niewiadomo czy list zaginął, lub czy inny ja- 
"ki był tego powód, dość, że pan prezydent nie 
"odpisywał. Po trzech-tygodniowem oczekiwaniu 
“Zona jego osądziła, iż milczenie męża znaczy , 
iż potwierdza to, co ona uczyniła, i mniemała” 
"Ze może wyjść z swego dobrowolnego zamknię» 
ak” 


e Z ÓY 
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Przez czas udanćj słabości pani d'Adhemar; 
bawiłem ciągle w zamku i przez ten czas zo- 
stałem przyjacielem młodego brabiego. O, mój 
panie, co to za serce, jaka głowa! trochę ży- 
wy, ale szlachetny umysł i przymioty, przytem 
tak piękny! żywa, ciemno brunatna cera, jak 
wszyscy moi południowi rodacy, ogniste smiałe 
oczy, wzrost piękny, postawa prawdziwie maje= 
statyczna. 

W ciągu długich przechadzek jakieśmy razem 
odbywali, rozmowa nasza ciągle toczyła się o 
pan dAdhemar, którą widział tylko przez chwi- 
lę; ale została ona w jego wyobraźni jakby 
fantastyczne zjawisko, a ja, mojemi rozmowami 
nie wiedząc o tćm, żywiłein romansową namig- 
iność, którą powziął dla nićj. Nie zdołam -wye 
stawić panu jego uniesienia radości, szczęścia 
które błyszczało w jego obliczu, kiedy pewne- 
go porauku, „właśnie gdyśmy przy. śniadania 
siedzieli, pani d'Adhemar weszła, zarumieniona 
śmiałym, jak mówiła krokiem, na który się od- 
ważyła... Ach jak piękni byli oboje! dla cze- 
góż Bóg tak późno pozwolił im się poraz pier- 
wszy zobaczyć? Pouleważ pani d'Ądhemar zu- 
pełnie miała się dobrze, znikła potrzeba ciągłe= 
go mego pobytu w zamku, i wróciłem do mege 
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domu, aby się zająć rozmajtemi memi chore- 
mi. 

e: wiem co się działo przez czas mojćj nie- 
OPOR ONE przypominam sobie tylko iż pewne- 
go dnia, z mojego okna widziałem ich oboje 
siedzących przy sobie w alei parku, i obrywa- 
jących listki róży które na przemian do ust 
przyciskali, W wieczór byliśmy we troje w wiel- 
kim salonie, który na ogród wychodzi, była go- 
dziņa dziesiąta, i zbierało się na burzę; pani 
d'Adhemar prosiła mię słodkim, drzącym gio- 
sem, abym został w zamku! — Widzisz dokto- 
rze rzekła, jak czarne jest niebo, a błyska- 
wice zaledwie mogą przecisnąć się przez chmu- 
ry; burza będzie, a nieśmićj się, ale ja lękam 
się burzy; zostań aby mię uspokoić,... Nie 
wiem dla czego; ale przeczuwam nieszczę- 
ściel'« « s 

— Niech je Bóg od ciebie odwraca, z cicha 
rzekł hrabia Juljusz, który śiedział przy otwar- 
tóm oknie i zakrył twarz rękami gdy jego stry- 
jenka mówiła. 

Głębokie westchnienie, było jedyną odpowie- 
dzią pani d'Adhemar. Jej blada twarz i biala 
zasłona oświecone słabym tylko blaskiem lampy, 
okazały się jasno na czarnćm tle burzliwego 
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nieba, w które nieprzerwanie patrzyła, nić odwra=> 
cając oczu wtedy nawet, gdy raząca blyskawica: 
rozdarła czarne chmury; zdawało się jakby szi- 
kała w niebie miejsca, które wkrótee zająć mia» 
ła, Bóg byłby dla nićj litościwym, nawet gdyby. 
przeciw niemu zgrzeszyła... założyła obie ręce. 
na piersiach, wićm piorun uderzył, i obudziłź 
ja z zamyślenia w którćm pogrążoną była; jedna; 
zjój rąk- opadła na piersi mlodego hrabiego, 
który uchwycił ją i zatrzymał „w swoich dlos, 
niach... Aib 

Lekki szelest, który ja tylko usłyszałem, zwrów 
cit moje spojrzenie ku jednym zwielłkich, drzwk 
salonu”, które były otwarte; i ujrzałem. długą 
postać i ponure oblicze prezydenta... « Widział 
on całą tę scenę którą panu opisałem, 

Zwolna postąpił naprzód, i już przebył poło” 
wę salonu ajego żona i synowiee miewiedzieli 
o jego przytoniności, ja zaś skamieniały z trwo» 
gi nie megłem się poruszyć. - sd dalo 

Za pierwszćm słowem, które pan d'Adhemar 
wymówił, Żona jego wydała krzyk trwogi, a 
Juljusz był jakby pioranem uderzony. 

— (o zmaczy to trwożne wykrzyknienie, Laus 
ro, kiedy ja przybywam? rzekł prezydent do ż0s 
ny pieszczonym głosem ; którego nigdy jeszcze 


AT RPC Z"A. 49 


u niego nie słyszałem, i który okropną tworzył 
sprzeczność z dzikością jego oczu, które w tćj 
chwili błyszczały jak ślepie tygrysa. Czy tak 
się przyjmuje męża swojego po półrocznćm nie- 
widzeniu się? 

Pani d'Adhemar zbliżyła się, drżąc cała, i i po- 
dała mężowi czoło do pocałowania. Twarz 
młodego lirabiego pokryła się szkarłatem. 

— A ty niegodziwy chłopcze, zwrócił do nie- 
go mowę żartobliwie, podając mu rękę, podo- 
bato ci się wystawiać twoje życić na grę’ prze- 
ciwko cięciu pałasza, dlatego że ci któś powie- 
dział , że nie masz zdrowego rozsądku ?... Tak, 
tak, otrzymałem już wiadomość o twoich spraw» 
kach ; trzeba takiego zapaleńca cokolwiek ostu- 
dzić, Doktorze! mówił dalćj, pierwszy raz do 
mnie zwracając mowę; posiadasz wyborne le- 
karstwa na zapalenie mózgu. Oddaję ci tegó 
chłopca, będzie to piękna Kuracja dla ciebie; 
dodał głośno się rozśmiawszy. Jeszcze dziś wie- 
ćzorem weź go z sobą, a ja i moja Żona „bę: 
dziemy często dowiadywać się o postępie jego 
uzdrowienia. 

Żadne z nas nie odezwało się, aby odpowie- 
dzieć na: ten. ubliżający Żart, po którym głę= 
bokie nastąpiło milczenie, przerywane tylko o- 
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bojętnemi pytaniami pręzydenta, na które żona 
jego tak cicho odpowiadała, iż jćj prawie sly- 
“széć nie można było. 
__ Gdy zegar wybił północ, pożegnaliśmy się. 

— O mój panie! nie zapomnę nigdy spoj- 
rzenia, jakie rzucił hrabia Juljasz na swoją stry- 
jenkę; była to mięszanina wściekłości i nięwy: 
mownćj czułości,  nieogranięzonćj miłości i 
nienawiści, razem z okropną zazdrością. Dla o- 
bojętnego, sprzeczność pomiędzy tym czlowie- 
kiem, którego oblicze było najwyraźniejszćm 
zwierciadłem walki wszystkich najsprzecznićj- 
szych namiętności, i tą kobietą, z takićm pędda- 
niem się znoszącą te same cierpienia, pądałaby 
obszerne pole do filożoficznych uwag; ale ja, 
który patrzyłem na ło wzrokiem serca, mogłem 
tylko łzy wylewać i podobnie jak ona przęczu- 
wać nieszczęście! | 

Gdyśmy wyszli z zamku, mieczczęśliwy mło- 
dzieniec uchwycił mię zarękę, i zamiast dọ. me- 
go mieszkania, pociągnął mię nad brzeg rowu, 
na który wychodziło okno od pokoju pani d'Ad- 
hemar; staliśmy tu przynajmniej z godzinę, nie 
mówiąc ani słowa, on konwulsyjnie ściskając 
moją rękę, a ja bez poruszenia jakby skamie- 
niały. 


dp-"g-CHZ'A. 51 


Nagle zajaśniało światło w jéj oknie, młody 
hrabia groźnie wzniósł rękę. 

"== Czy widzisz pan dwa cienie? zawołał po- 
nuro. On jest tam, on!... 

— Nie, odpowiedziałem, pokój prezydenta 
znajdaje się w przeciwnóm rok zy zamku. A 

— Tak, ale tęgo wieczora... a to pocałó- 
wanie w czoło... Pan go nie gia ale mnie, 
pali ono głowę; jego suche pałce uściskały jej 
głowę! 

W tćj chwili opa się otworzyło, i ukazała 
się w nićm postać niewieścia. 

To ona, ona! rzekł Juljusz, i jiaki jak 
dżiecię upadł w moje objęcia. 

Pani d'Adhemar, gdyż ona to była, pozostała 
tak oparta na oknie; niekiedy przesuwała rękę 
po czole, albo chustką ocierała oczy, nie prze- 
czuwając, że uważny wzrok śledził najmnićjsze 
jéj poruszenia, i że serce młodego człowieka 
biło tak blisko nićj, mierząc przestrzeń jaka 

„ ich dzieliła. 

Nakoniec już dzień zaczął świtać, kiedy nie- 
szczęśliwa odstąpiła od okna, i teraz dopićro 
mogłem przedstawić hrabiemu, iż czas byłoby 
„udać się do mego mieszkania, jeśli nie chcemy | 
narazić się na niebezpieczeństwo być widziane- 
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mi, ; przez: co ściągnęlibyśmy  majwiększe. nie- 
szczęście na nasze i pani dAdhemar głowę, 
Si I na cóż mi się, teraz przyda życie? zapy* 
tat on, 
_— Panie hrabio, Bóg dał £ Kc ludziom... 
— Tak jest, przerwał mi, ale na szczęście, 
dał im także rozmaite drogi do wyjścia z niego, 
jeśliby one zdawało się im zą długićm! ale prze- 
baczenia doktorze; przebaczenia aia Aćj, którą 
obrażam, bo ona jest aniołem dobroci i cno- 
tys... a on! oh! on. jest potworem ! on ją za- 
morduje przyjacielu; a jednak to byłoby lepiej, 
niz. kiedy jéj „powiedział : jesteś moją żoną; ona 
żoną > człowieka! Boże! ja jestem, szalo+ 
ny!... Ten; mędzgy, dziś wieczór to: już powie- 


h, pamietoych, wykrzyknię bez, 
_ przybyliśmy. do mego . mieszkania. 
lk m | trudem, namówiłem ; mego. chorego, 
(bo. „wtedy był nim istotnie),, aby użył cokol- 
wiek spoczynku, w tém łóżku, na którem pan 
sypiasz. teraz. 

„W ciągu dnia, znalazłem go spokojnićjszym., 
przechadzał się po polu, a gdy następnego: po- 
ranku; prezydent z żoną przyszli go odwiedzić, 
był już zupełnie spokojaym; co do. pani d'Ad- 
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bemar, niepodobną była do siebie, widać było, 
„1% skryta boleść trawi jéj zycie, ga 
„Od kilkunastu dni bawił u mnie młody hrabia 
luljusz, i zacząłem już mićć nadzieją uspokoje- 
nia zupełnie jego serca, gdy pewaćj nocy usły- 
szałem , że. ostrożnie otwierał okno w swoim po- 
koju; sądziłem, że znużony bezsennością chce 
się ochłodzić; prócz tego przyznać się panu mu- 
SZQ, wstrzymywało mię lekkie przeczucie, i oba- 
wa odkrycia jakićj tajemnicy; bałem się docho- 
dzić prawdy, i wmawiałem w siebie żem się my= 
lt. Przez całe życie nie przestanę żałować téj: 
słabości. Nazajutrz„miałem bardzo rano odwie- 
dzić jednego chorego, wstałem więc przed świ- 
tem, sen wybił mi z pamięci zdarzenie nocy, 
i poszedłem nie zajrzawszy do hrabiego. Prze- 
chodząc koło rowu zamkowego, uczyniłem pro- 
sią uwagę, że rów był wyprózniony w nocy, i 
znów napelniony, woda dosięgła już zwyczajnćj 
swojćj wysokości; machinalnie spojrzałem do o- 
kuna pani d' Adhemar, i ujrzałem sznur, spuszczo” 
ny zniego, którego koniec dotykał prawie po- 
wierzchni wody w rowie; wtedy wyjaśniła mi się 
prawda, prawda okropna; zimny pot oblał mię 
całego. Zdaje mi się, że powiedziałem już pa- 
nu; iż-rów ten głęboki był na stóp trzydzieści, 
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iże'ma pomocą pewnego mechanizmu można go 
było w ciągu godziny wypróźnić i znowu wodą 
zapełnić; nieszczęśliwy, probował przepłynąć go, 
ale tćj nocy, odjęto mu sposób powrotu i on u- 
marl aby jéj nie shańbie. | 

Podczas gdy to okropne drama przedstawiało 
się mojćj wyobraźni, maleńka biała rączka od- 
sunęła firankę, i wciągnęła w górę fatalny sznur; 
uciekłem ztamtąd, jakby mię widmo ścigało. 
Wciągu dnia, prezydent kazał mi powiedzićć , 
iż nagły iateres przymusił jego synowca, bez 
pożegnania zemną wyjechać do Paryża. 

Pół roku upłynęło od tego okropnego wy- 
padku, i przez ten czas pąni d' Adhemar nie wy- 
chodziła z swego pokoju, złożona jak' mówio- 
no słabością, która do tego stepnia jćj umysł 
osłabiła, iż niechciała widzićć nikogo opróćz 
swego męża; gdy pewdego poranku wszedł do 
mnie prezydent; długo nie widziałem go, i je= 
go spojrzenie przestraszyło mnie, tak dziki był 
wyraz jego. oczu. *« Nichaud, rzekł on do mnie, 
żona moja ma się złe bardzo, wprawdzie nie chce' 
nikogo widaićć, ale ztobą chce się zobaczyć i 
przychodzę prosić cię abyś wszelkich środków 
użył, dla przedłużenia jćj życia. Tylko, dodał 
przystępując do mnie i ściskając mię za rękę 
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z nadzwyczajną gwałtownością, tylko poprzysiąż 
mi pierwćj, na wszystko co jest dla ciebie naj- 
świętszćóm, że zachowasz najglębsze miłczenie 
cokolwiekbyś usłyszał. Idzie tu 0 twoje życie. — 
Przysiągłem jak żądał; dla pani d'Adhemat wszyst- 
kobym był uczynił, i chociaż śmierć ich oboj* 
ga dawno mię już od tćj przysięgi uwolniła, 
dzisiaj jednak pierwszy dopićro raz o tóm mó- 
wię, 

Zaledwie moglem na nogach się utrzymać, 
wsżedłszy do pani d'Adhemar; jak okropna by- 
ła rospacz moja, gdy ujrzałem ją spoczywającą 
na łożku, podobną raczćj do trupa niż do ży- 
jącćj istoty; jćj wielkie oczy zapadły głęboke, 
i błyszczaly gorączkówym zaw em, jćj źrenice stra- 
ciły życie; widać było iż oddawna już ich łzy 
nie zwilżyły. 

— Zostaniesz się tu przez noc, doktorze? 
rzekł do mnie prezydent, potrzebujesz czasu, 
aby rozpoznać słabość. 

Nie miałem siły mówić, skinienien odpowie- 
działem tylko... Pan d'Adhemar uściskał żonę 
j odszedł. Zbliżyłem się do nićj, zemdlała w u- 
ściśnieniu swego kata. 

Wróciwszy do zmysłów, wyciągnęła do mnie 
wychudłą rękę, na którćj wszystkie muskuły po- 
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liczyćby można było, i miała tyle sily iż ścisnęła 
lekko dłoń inoję, ucałowałem tę rękę łzami ją 
oblewaj4c. 

— Me nademną powinieneś płakać, rnój przy- 
jacielu, rzekła zaledwie zrozumiałym głosem, 
ale nad żym, którego dusza, pomimo modłów 
moich, nie ma jeszcze pokoju; to jest najokrop= 
nićjszą moją męczarnią, i umieram raczćj zpo= 
wodu jego męk wiecznych, aniżeli cierpień , któ- 
rych tutaj doznaję. ; 
-— Pani, rzekłem, miłosierdzie Boskie jest nieo- 
graniczone. - í 

— A on jednak nieotrzymał dotąd przebacze= 
nia; bo nie wiesz, że co noc ukazuje mi się i 
powtarza te same wyrazy, które nas oboje za 
biły, te obrażające Boga wyrazy! ; 

Sądziłem że gorączka obłąkała tę bićdną gło- 
wę i starałem się uspokoić ją, gdy wtém wy- 
raźnię doszły do uszu moich te wyrazy: Lauro, 
aniele mój, przysiąż należćć do mnie jedynie! 

Nieszczęśliwa podniosła sięj na swojem łożu i 
upadła w okropnych konwulsjach. Sześć razy 
w ciągu nocy powtórzyła -się ta sama scena, z tek 
mi samemi skutkami. 

— Widzisz pan, że on jest potępiony na wie- 
ki, mówiła znowu pani d'Adhemar, od pół roku 
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wszystkie noce w ten sposób upływają, nie mam 
, już siły modlić się, i czuję że umrę pierwej 
nim moje ziemskie cierpienia zagładzą nasz wy 
stępek. 

Teraz wszystko jasno ujrzałem; poznałem 
dziką zemstę prezydenta, który słabości cha- 
rakteru swćj Żony i jéj przesądów, skutkiem 
klasztornego wychowania będących, użył, aby ją 
zabić tak wyszukanym sposobem, godnym zaiste 
najbardzićj barbarzyńskich czasów. 

Nie mogłem nic mówić, prócz tego zgubił- 
bym siebie, nie mogąc uratować pani d'Adhe- 
mar, która bliską już była zgonu. We dwa dni 
potóm, skonała na moich rękach, ale chwilę 
przed jćj skonem nachyliwszy się do nićj, wy- 
jawiłem jćj prawdę; oczy jćj mówiły, iż zro- 
zumiała mnie... umarła pocieszona. 

Pan Nichaud zamilkł; wzruszenie wycieńczyło 
go; patrzałem z uszanowaniem na tego człowie- 
ka, którego dobre i czułe serce; jeszcze pou- 
pływie czterdziestu lat, tak głęboki smutek u- 
czuwało na wspomnienie zdarzenia zupełnie obce- 
go jego życiu. 

Następnego dnia zdjęto pieczęci i mogłem już 
przejrzeć zamek; nie bez wzruszenia ujrzałem z 
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w grubym murze w głowach łóżka pani d'Ad- 
hemar, małą framugę, zdolną pomieścić ezłowie- 
„ką; w nićj ukrywał się prezydent, zabijając žo- 
nę udanym głosem jéj nieszczęśliwego kochan- 


„ka! 


DZIEŃ ZAKOCHANEGO. 


Może już się przebudziła, 
Może wyjrzy tu zokienka, . . . 

<- Wyjrzy, ach, ta wróżba mila, 
„To moja ranną jutrzenka. 


Gdy jćj widok cień rozproszy, 
Gdy na nią patrzę bez końca, 
Budzę się na jaw rozkoszy, 

Bo to mój piękny wschód słońca. 


Jeśli ukrywa westchnienie, 
Ale ukrywa obłudnie, 
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Gdy na mnie rzuci spojrzenie, 
Ach, to jest moje południe. 


Kiedy się skłoni, — ucieka, 

Jak, przed nocą ptak po gniazdka, 
Gdy ją dojrzę już zdaleka, 

To moja wieczorna gwiazdka. 


Gdy w licach nie pała róża, 

Z ócz nie jaśnieje swoboda, 
Gniew jćj, — ach! to moja burza, 
Jéj uśmiech moja pogoda! | 


Gdy jćj nie widzę, nie czuję, 

A myślę o nich bez końca, 

Wien czas u mnie noc panuje, 
Wten czas dla mnie nie ma słońca! 


PRZEPOWIEDNIA 


SPEŁNIONA, 


Tak wiele mówią, i tak często, o losie i 
przeznaczeniu. Nie dodając nic do tego co już 
powiedziańo i napisano w tym przedmiocie, nie 
przywięzując się do mniemań Lawatera i Galla, 
jakoby, z fizjonomji albo czaszki, sądzić można o 
skłonnościach i przeznaczeniu ludzi, przypomi- 
nam sobie przypadek jeden, w którym wyrocz-. 
nia, na pierwsze wejrzenie młodego człowieka 
"wyrzeczona, zupełnie się późnićj spełniła. 

Po nieszczęśliwćj bitwie pod Abukir, gdzie 
byłem świądkiem bohaterskićj śmierci mego ka- 
pitana okrętu, walecznego Daupetit "Thonars; 
wróciłem do Francji z kilkunastu innemi ranne- 
mi oficerami których Anglicy na słowo wypuści- 
li.  Szczęśliwym przypadkiem, wylądowawszy 
w Marsylji spotkałem się z najlepszym przyjacie- 
lem mojćj młodości. Mercourt z powodu sła- 
bości piersiowej, wyjeżdżał do Prowancji. 
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Postanowiliśmy udać się do Amiens, współne- 
go nam rodzinnego miasta. 

Mercourt poświęcił się prawnictwu i był sę- 
dzią kryminalnym w Amiens. Jego drażliwy u- 
mysł, skutek słabego zdrowia i przyzwyczajenia 
do sądzenia zbrodni, nadały jego postaci i gło- 
sowi jakąś ostrość i niezgiętość, które niebyły 
dlań korzystnemi. Chociaż z natury dobry i 
ludzki, nie bardzo jednak względnym był dla 
swoich podobnych. 

Pałałem niecierpliwością znajdowania się jak 
najprędzej w gronie miłych mi osób. Wkrótce 
byliśmy gotowi do drogi; tego samego jeszcze 
wieczora opuściliśmy miasto, i w powozie pocz- 
towym zóojdowaliśmy się na gościńcu do Pary- 
ża. Przy drzwiach oberży, w którćj nazajutrz 
zatrzymaliśmy się na śniadanie, zobaczyłem 
chłopca, około trzynastu a najwięcćj czternastu 
lat, siedzącego na kamiennéj ławce. Ubranie 
jego dość było porządne; ale kurz pokrywają- 
cy je,ogorzala twarz, wejrzenie znużenia i ma- 
ły tlomoczek, który przy nim leżał, świadczyły do- 
statecznie, że dość długą podróż pieszo odbyć 
musiał. 

— Skąd idziesz młody przyjacielu?  zopyta- 
łem go. I 
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— Z Orange, łaskawy panie. 

— | całą drogę odbyłeś pieszo. 

— Nie z pęłoięr niekiedy pozwalali mi wieś- 
biacy wsiąść na ich wozy. | 

— Bićdne dzićcię! cóż cię przymusza w tak 
młodym wieku taką podróż odkywać? 

—- Ach, mój panie! wuj, który podjął się 
wychowywać mię, nagle ćddalił mię, i wracam 
do mojćj bićdnćj matki w Amiens. 

— Do Amiens? zawołałem na pół z radością 
pa pół zzadziwieniem. "Ta okoliczność i zaję= 
cie jakićm mię ten chłopiee natchnął , podały 
mi myśl uczynienia coś dla niego.  Zaprowa= 
dziłlem go do kuchni, kazałem mu dać dobre 
śniadanie, przytóm odprowadziwszy na bok kon= 
daktora dylizansu , skłoniłerm go przez mały da- 
tek, żeby zabral tego biedaka: do powozu. Ale 
Mercourt zobaczywszy mego pupilla , zmierzył 
go tym badawczym wzrokiem, którym przywykł 
śledzić zbrodnią w duszy winowajcy, i dość o> 
pryskliwie zapytał go: 

— Któż ty jestes chłopcze? 

<b Jerzy Brumobt, panie! 

— Z kąd idziesz, dokąd się udajesz? 1 

— Z Orange do Amiens, panie! © 3 

— Dlaczegóż nie zostałeś w Orange ? 
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— Mój wuj mię oddalił! rzekł zmięszany chło- 
piec, zapomniawszy po pierwszy raz dodać: Pà- 
nie! 

— Musiałeś coś zbroić , widzę to z twoich o- 
czu. 

— Doprawdy, niez odpowiedział płaczliwym 
głosem. 

cA cóż będziesz teraz czynił w Amiens, 
mówił dalćj nielitościwy badacz; kto cię będzie 
pilnował 

— Będę przy mojćj matce, która jest ogro- 
dniczką u jenerała Laplace. 

+ — Więc chcesz żyć kosztem twojćj bićdnćj 
matki, 

=O nie, rzekło dziecko pewnym głosem. 
Jestem wprawdzie mały, ale silny, i będę pra- 
cowal: dla mojćj. matki. 

— A w jakiz sposób myślisz. pracować ? 

— Jak bądź, jak się da, 

— Hm! istotnie, sądzę, że będziesz coś ro- 
bił, ale pewno nic dobrego.  Zdajesz mi się 
poczynającym  niewartusem; postawiłbym sto 
przeciw jednemu, że prędzćj czy późnićj zoba- 
czemy się u kratek sądowych. Popełnisz jaki- 
bądź występek, aja cię poślę na galery. Czy- 


nn 


64 TĘ OZA 


tam to tak wyraźnie w twojćj peim jakby się 
to już stało. 

Na te słowa, wymówione proroczym głosem, 
młody chłopiec żaczerwienił się aż po białka e- 
czu; uważałem jak zgrzytnął zębami, ścisnął 
pięści, i rzucił na mego przyjaciela wzrok głę- 
bokićj pogardy. Na mnie samym ta scena ue 
czyniła bardzo przykre wrażenie, które napró- 
żno starałbym się opisać. 

Za kilka dni przybyliśmy do Amiens. Pod- 
czas gbyśmy zajęci byli rozpakowywaniem na- 
szych rzeczy, znikł muj mały Jerzy, i przez wie» 
le lat nie słyszałem nawet o nim. Powróciwszy 
znowćj morskićj wyprawy, odwiedziłem jedne- 
go z moich przyjaciół, bogatego kupca Durand. 
Przyjemnie zdziwiłem się, poznawszy w jego kase 
sjerze, tego samego 'chłopca, którego na go- 
ścińcu z Marsylji do Paryża wziąłem do powo- 
*'2u. Durand, który nic o tém nie wiedział, 
chwalił bardzo pilaość i dobre postępowanie te- 
go młodzieńca. To mi było bardzo przyjemnie 
chociaż udałem żem go nie poznał, bo nie chcia= 
łem zasmucić go może przypomnieniem tćj o= 
koliezności. 

, Udałem się z nieszczęśliwą wyprawą do St. 
Domingo, dostałem się tam do niewoli, bawi- 
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łem w Jamajce , i nakoniec wróciłem: do Fran* 
cji. i 

Udałem się do mojej rodziny, jak zwykle 
z wyobraźnią napełaioną najpięknićjszemi obra- 
zami. Wkrótce po mojćm przybyciu , Mercourt, 
u którego byłem na śniadaniu, prosił mię, a- 
bym mu towarzyszył na sądy, gdzie ważny pro- 
ces kryminalny miał być rozstrzygniętym.  „,Bę- 
dziemy , rzekł mój przyjaciel, sądzić młodego 
człowieka, oskarzonego o sfaszowanie wexlu. 
Ta sprawa wiele hałasu w mieście naszćm spra- 
wila.“ 

Przybywszy , znaleźliśmy salę bardzo już na- 
pełnioną; ale Mercourt posadził mię w dobrém 
bardzo miejscu, blisko ławki przeznączonćj dla 
oskarżonych. Zaledwie zająłem miejsce, wpro- 
wadzono winnego. Wszystkie oczy zwróciły się 
na niego, a ja, skamieniałem prawie, z boleści 
i zadziwienia, kiedy w nim poznałem tego samego 
Jerzego Brumont, do którego sam nie wiedżąc 
czemu, szczególną powziąłem skłonność. Jak 
błyskawica, stanęła mi w myśli przepowiednia - 
mego przyjaciela. O nieba! zawołałem zrywa- 
jąc się, czylizby on wywróżył prawdę? Na 
szczęście , mimowolne moje wykrzyknienie nie 
zwróciło niczyjej uwagi. Moje oczy nie mogły 
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się odwrócić od biednego młodzieńca. Zdawół 
się być spokojnym i pewnym swejćj sprawy; 
"ale był blady i wychudły, a oczy jego glębo- 
ko były zapadnięte.  Schyloną miał głowę, =s i 
podniósł ją tylko, aby odpowiedzićć na pierwsze ` 
uczynione mu zapytanie. Nagle postrzegł Mer- 
courta, który jako prezydujący  zapytywał gó, 
i nie mógł już ani słowa wymówić. Jego usta 
drgały, oko jego zagasło, śmiertelna bladość 
twarz jego pokryła i gwałtowne drżenie wstrząs- 
nęło wszystkie jego członki.. W tym stanie 'po-. 
został przez całe posiedzenie. Nakoniec po dlu- 
gich rozprawach, dla braku: dostatecznych do- 
owodów i przez wzgląd 'ma nienaganne dotych- 
czasowe postępowanie, osąd uznał go niewin- 
nym, 
- Fen wyrok, który obwiniony przyjął bez 
najmnićjszego znaku wzruszenia, mnie' napcłoił 
najżywszą radością. « Powstałem,: albo raczćj 
zerwałem się z krzesła, i pobiegłem mścisnąć 
wękę Jerzego, którą znalazłem zimnićjszą niż 
„marmur. Młodzieńcze, rzekłem, jesteś uwol- 
niony, sąd uznał cię niewinnym. i 

— Czyliż i świąt uwierzy, że nim jestem 2 

— Nie chcićj wątpić o tóm. Każdy niezawo- 
dnie. będzie chciał. wynagrodzić ci niesłusznie 
poniesione cierpienia. 
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( Głębokie westohnienie bylo jedyuą odpowie- 
dzią, „Jak powiedzałem , stał on się przedmio= 
tem przychylaości i zajęcia wszystkich mieszkań- 
ców Amiens. Paa Durand ,, zaklinał go, aby 
mu przebaczył niesłuszne jego podejrzenie, i 
wszelkich sił dokladał, aby go zawzymać u sie- 
bie, ale nabróżno. 

„ Wkrótce potem, umarł wuj mlodego Brumont. 
iczostawił mu cały swój majątek. Jerzy rzucił 
się do: interessów spekulacyjnych , wysyłał okrę- 
ty z towarami i zebrał ogromny. majątek. Ożenił 
się z piękną nader kobićtą , i był ojcem trojga 
dzieci pełnych nadziei, Ale chociaż posiadał 
wszystko co stanowi szczęście człowieka na tym 
świecie „ nie był jednak nigdy wesołym, i po- 
nura boleść ciężyła jego duszy. Zdawał się być 
przygniecionym ciężarem rozdzierających wspo- 
mnień tego smutnego wypadku., 

Podczas pokoju z Anglją, mieszkałem w A- 
miens; ale w przykrym stanie, w jakim znażdo- 
wał się Brumont, uvikałem starannie spotkania 
$ię znim, i nie bywałem u niego nigdy. Ale 
pewnego dnia, przysłał on po mnie, prosząc, 
żebym go spiesznie odwiedził. Poszedłem i zna- 
lazłem go walczącego z śmiercią. 

— Zbli się pan! rzekł słabym, zaledwie zro- 
zumiałym głosem: — Nie mam potrzeby mówić 
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panu, że jestem ten sam, którego pan przed 
dwudziestu laty, przyjąłeś na drodze do swego po- 
wozu.  Oddawna pan mię poznałeś. © Czuję 
w tćj chwili, że za kilka godzin umrę, i dlate- 
go tylko wezwałem pana, aby memu sercu, nim 
pęknie, ulżyć nieznośnego ciężaru.  Najpierwćj 
po owćm pierwszćm spotkaniu, znalazłeś mię 
pan u pana Durand, który mię z nędzy wydo- 
był, i którego zaufanie względem mnie było 
nieograniczone. Późnićj widziałeś mię pan ob- 
winionego o szkaradny występek i sądzonego 
przez pana Mercourt, On mię nie poznał; ale 
ja nigdy nie zapomniałem jego rysów, i w tej 
chwili kiedy go ujrzałem, jego okropna prze- 
powiednia uderżyła mię jak piorun, i w ogni- 
stych charakterach okazała się wszędzie przed 
memi oczyma. Kiedy mię ogłoszono niewin= 
nym,  bapróżno starałeś się pan wyrwać mię 
z bezsilności w jakiej dusza moja była pogrą- 
żoną. Pan sądziłeś, że boleść tak mię przygnę- 
biła. (Ale dowiedz się: byłem występnym, i | 
chociaż sądziowie moi ogłosili mię niewinnym, 
jednalże byłem zbrodniarzem, i przepowiednia 
pana Mercourt sprawdziła się. Kiedy po odczy- 
taniu wyroku, odbierałem pówinszowania przy- 
jaciół, Kiedy moja szanowna matka uścisnęła 
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mię i dziękowała niebu, że jéj takiego syna da- 
ło, najokropnićjsza boleść zawrzała w moich 
piersiach, która tylko tą myślą mogła być zmniej- 
szoną, że wróciwszy na drogę cnoty, będę jesz- 
cze mógł żyć spokojnie. Lecz sprawiedliwość 
Boska, wymierzyła mi zasłużoną karę. Mój 
dobroczyńca , człowiek , który obchodził się ze 
mng jak z swoim synem, i tym sposobem żmiję 
ogrzewał na swóm łonie, prosił mię o przeba- 
czenie i przyjaźń. Zgryzoty sumienia, jakich 
w tćj chwili doświadczyłem, przewyższają wszyst= 
ko co można pomyślóć. Tymczasem niebo, 
„w niepojętych swoich drogach , od owćj chwili 
złewało na moją występną głowę wszystkie swo- 
je dobrodziejstwa; ale wszystko, co byłoby in- 
nego uszczęśliwiło, coraz głębićj raniło serce 
moje. Pieszczoty mojćj żony i moich dzieci, 
podwajały moją rozpacz, bo tém żywićj przy- 
pominały mi mój występek. 

Na kazdym bilecie bankowym zdawało mi się 
že widzę ugóry wypisany wyraz „fałszerzś Li- 
czne, szybko po sobie następujące nieszczęsne 
wypadki, zniszczyły zupełnie pana Duraud, czło- 
wieka którego tak haniebnie oszukałem. Aż do 
dzisiejszego dnia wspierałem go skrycie, i już 
od dawna w trójnasób zwróciłem mu tę summę, 
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którą sobie niegdyś występnie przywłaszczyłem. 
Zaklinam cię, panie, chcićj mu przesłać te 
jeszcze papiery, ale niech się nie dowie skąd o- 
we pochodzą. Przez miłość /dla' moich» dzieci, 
pragnę żeby pamięć moja nie była hańbą po= 
kryta. | 

Przyrzeklem  nieszczęśliwemu Brumont, wy- 
pełnić jego zlecenie. Umarł w kilka dni potóm 
I pochowany został z wspaniałością, jaka uważa= 
zana jest. za potrzebną przy pogrzebie bogatego. 
Długi szereg smutnych przyjaciół, towarzyszył 
zwłokom jego do miejsca wiecznego spoczynku, 
bo mnóstwo pięknych przymiotów łączyło się 
w'nim ztą skłonnością która go jeden raz u- 
czyniła występnym. Był czułym. łagodnym, u- 
przedzającyw, usłażnym. "Te myśli cisnęły się 
tłumnie w mćj duszy, podczas gdy: zasypywano 
trumnę ziemią, i niemogłem wstrzymać jedaćj 
lzy litości i żalu, chociaż ona spadła na grób 
występnego. 
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Wały Baltyckiego morza biją gyaltówiiie: o 
brzegi Zeelandji. 

Kiedy w. poranną godzinę, pierwszy promień 
słońca zadrży na kołyszących się wałach, błysz- 
'czących jak perły i djamenty, jasny szkarłat po- 
‘Kryje modrą powierzchnią, a skaczące wały zdą- 
ją się tworzyć wieniec liści, z którego tu i ow- 
dzie ezarowno kwiaty występują. ed 

Rybak stoi na brzegu z założonemi na krzyż 
rękami, zamyślony spogląda na wspaniałą igrasz- 
ką natury i z cicha mówi: 

— To Róża Zeelandji! 

Róża Zeelandji, była to młoda dziewczyna, 
córka rybaka; dawno już ona umarla, ale zawsze 
jeszcze wspomnienie jéj żyje w pamięci ludu. 
Mieszkaniec tej dumnćj wyspy, nie jest. nieczu- 
łym na powab młodości 1 wdzięków, ceni je, 
podziwia; ale ujrzawszy piękną dziewicę, odwra- 
ca się i mówi BE COACINAG. 
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,'— Ach! to nie jest Róża Zeelandji. 

Róża nie miała jeszcze lat szesnastu, w pół 
dziecię w pół dziewica, lekka i powabna jak nim- 
fa morska, wjćj głowie dwoje niebieskich o- 
czu, błyszezało jak gwiazdy wśród nocy. Oko 
ojca patrzyło na nią pełne niewymownćj ros- 
koszy, spojrzenia kochanków scigały ją z uaie- 
sieniem. Kto chciał mieć dzień wesoły, ten za- 
pukał do jej chatki, irzekł: „Piękna Rózo, u- 
śmiechnij się do mnie 1“ Wtedy ona uśmiechnęła 
się, a żadne nieszczęście, nie zachmurzyło je- 
go czoła przez caly dzień. Czyje serce; bardzo 
cierpiało, ten spotkawszy się z ią rzeld: „Piękna 
Różo, spojrzyj na mnie“ Wtedy ona spoglądała 
wzrokiem nieopisanćj czułości na nieszczęsliwe- 
go, który. stał przednią, a natychmiast łzy. ulży- 
ły jego boleści. l 

Róża była opiekuńczym aniołem Zeelandji! 

Młodzież pałała niewymowną miłością dla viéj, 
ale jéj serce zostało niewzruszone tą boleśnie 
słodką namiętnością; ze wszech stron zbiegali się 
młodzi i bogaci zalotnicy, którzy jéj obiecywali 
niebo na ziemi, ale Róża odrzucała ich, a oj- 
ciec nic nie mógł uczynić, jak tylko pozegnać 
ich ściągając. ramiona. 

Róża czuła się szczęśliwą w swej EŃ m A 
niechciała ona nawet złotych więzów nosić ; kwia- 
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ty które bez przymusu pod goićm niebem kwi- 
kwitną, najpieknićj błyszczą i pachną. 

Namiętność silnićjsza jest od człowieka, bo 
namiętność opanowywa go; nawet Róża musiała 
się poddać jéj potędze. Od tćj chwili 'stała się 
milezącą, i pomięszańą, unikała swoich towa- 
rzyszek, oczy jéj napełniały się łzami, uśmiech 
który dawnićj igrał na jćj ustach , znikł ; wzdy- 
chając spoglądała na gwiaździste niebo, albo ku, 
wzburzonym wałom, tęskne wyciągała ramio- 
na. 

W najodleglćjszćj części wyspy, okropna bu- 
rza zniszczyła całą wieś, wały pochłonęły szczu- 
- Ple własności nieszczęśliwych mieszkańców , któ- 
rzy z boleścią opuścili miejsce zniszczenia, i 
wyszli w rozmaite strony szukać nowćj siedzi» 
by. 

Rolf, silny młodzieniec , szedł brzegiem morza; 
na plecach niósł resztę chudoby. ocalonćj od 
strasznéj burzy; prawą ręką prowadził sędziwą 
kobićtę, z czerwonemi od łez oczyma, była to 
jego matka, lewą wspićrał znużonego życiem 
starca, był to jego ojciecz ale nie zgięty potrój= 
nym ciężarem, © Rolf szedł smutną ścieszką, 
aż doszedł do wioski w którćj Róża” mieszkała, 
Zapukał do jćj chatki, prosząc o gościnność 
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dla jego starych rodziców, ale Róża wyszedlszy 
dla przyjęcia wędrowców, i spojrzawszy w o+ 
czy młodzieńca, spuściła wzrok w ziemię i szyb- 
ko odbiegając, zawołała ojca, aby przyjął ob- 
cych. 

Nieszczęśliwi, tutaj _ znaleźli nową siedzibę; 
dano im chatkę i czółano, i sieci poświęcone 
przez plebana. Rolf wypływał na morze 
z młodzieżą wiejską, dzielił jćj prace i trudy, i 
wkrótce zdawało się, że nigdy nie mieszkał gdzie- 
iodziej. 

Rolf. i Róża widywali się codziennie, ale spo- 
glądali na siębie, z boku, i nigdy z sobą nię mór 
wili; on zpełaćm,sercem szedł ku nićj, ale język 
nie chciał mu być posłusznym; ona biegła na 
przeciw niemu z tęsknćm oczekiwaniem, ale kie» 
dy już była blisko niego, spuszczała oczy i od= 
chodzila w stronę. 

Pewnego” dnia, Róża wypłynęła na morze 
w lekkićm czółnie, ona (była zręczną Żeglarką 
i uniiała dobrze rozwiaąć żogle i kierować ste- 
rem.’ Rolf stał' nad brzegiem i patrzał jak pru- 
ła wały. 

— Może ci 'dopomódz Różo ! zawołał mło 
dzieniec; weź mię za twego sternika! 
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Ale ona skinęła odmownie, i puściła się szyb- 
ko po jasnćm zwierciedle. Sz 

Nikt prócz Rolfa nie wiedział o ódpłynięcia 
Róży; on wzdychając patrzył za nią i pogrążył 
się w zamyśleniu; barka Róży płynęła w odle- 
głości podobna do szybko lecącćj rybitwy. 
Słońce było jasne, a promienie jego igrały z po- 
wierzchnią wałów, która wyglądała jak złoty 
plaszcz wieszczki. 

Ale nagle, niebo okryło się czarnemi chmu- 
rami, ryby niespokojnie podskakiwały nad wo- 
dę, a rybitwy z krzykiem ku brzegowi leciały. 
Rolf ocucił się z zamyślenia, i bystrem okiem 
spojrzał w około, ale nie asendis nigdzie stat- 
ku Róży. 


— Wielki Boże! zawołał. Więećj nie mógł 
wymówić, ale z szybkością błyskawicy wskoczył 
w czółno , rozwinął żagle i wypłynął na wzbu- 
rzóne już wały. Nadchodząca burza wywołała 
z chat towarzyszy Rolfa, ujrz*li oni bliskie nie- 
bezpieczeństwo, ńa które się wystawia, wołali 
za nim, ale on nie oglądał się, nie słyszał ich 
óstrzegających głosów, nie chciał ich sły- 
szec. 

Na wyścigi z orłem, plynął młodzieniec na 
pelne morze, coraz gwałtównićjszą była burza, 
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coraz wznosiły się wały, coraz gęstszą stawała 
się ciemność. Wićm postrzegł barkę, na którćj 
Róża wypłynęła; maszt jéj był strzaskany, zdar- 
te żagle, jéj samćj . nie dostrzegł , nigdzie. 
Z krzykiem dopłynął do barki. Na dnie jéj le- 
žala piękna dziewica, bez zmysłów, może bez 
Zycia. -Z trudnością udało mu się uwolnić ją, 
z jéj okropnego położenia, i wsiąść na swój 
statek; i tutaj leżała ona bez poruszenia; zu- 
ciśnionćm sercem, Rolf zaczął sterować do brze- 
gu. iwdo i 

Na brzegu panowało zamięszanie;, młodziež 
camarin, o wyprawie Rolfa, starzy. nazwali 
go Jekkomyślnym,. nierostropnym ; ale, wkrótce 
dostrzeżono nieobecność Róży, jéj barki nieby- 
ło w pośród statków stojących w przystani, i 
teraz łatwo . było wszystko odgadnąć; ojciec 
Róży prosił przyjaciół o pomoc, ale i najdziel- 
nićjsi nie mieli odwagi, rzucić się na tak wi- 
doezne niebezpieczeństwo, 

Noc zapadła, zniesiono stosy chrustu i „pode 
palono je, aby płomienie wznoszące się w po- 
środ ciemnéj nocy, mogly wskazywać drogę 
zbłąkanemu żeglarzowi. 

„Nagle zabrzmiał głośny krzyk na brzegu; 
Rolf wylądował, jego odważny czyn, powiódł 
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się szczęśliwie.  Przybiegającym przyjaciołom 
zostawił staranie o statku, i z drogą zdobyczą 
swoją wyskoczył na brzeg: Radość jego była 
nieograniczoną. Róża zwolna przyszła do siebie, 
i wylała się w żywych wyrazach swojćj wdzię- 
ezności, ojciec jéj przyjął ją z rąk jego, i wzy- 
wał błogosławieństw nieba dla jéj wybawcy, 
jego rodzice płakali łzami iso i „dziękowali 
Najwyżs'emu: 

"Była północ, ale radość zamieniła ją w naj- 
, jaśnićjszy dzień, wszyscy wzajemnie sobie win- 
szowali, i dopiero około poranku rozeszli się. 
„Od'tćj chwili, wszyscy młodzi ludzie zaniechali 
ubiegania się o Różę, zostawiając pierwszeństwo 
já wybawcy. On był szezęśliwym; pod sprzy- 
jającą zasłoną milczącćj nocy, Róża przyjęła wy= 
znanie wiecznćj miłości, ioparta o jego piersi 
odkryła mu swoje uczucia. 

Ale dobrzy wyspiarze nie wiedzieli jeszcze co 
sądzić mają o młodćj parze. Róża bala się po 
święcić swoję niezawisłość, i poddać się woli 
męża, postępowała poufale i przyjaźnie z Rol- 
fem, ale kiedy ją prosił o pozwolenie, oświad- 
czenia się o jćj rękę ojcu, pokręciła główką i 
śmiejąc się odbiegła. Jeżeli Rolf zmartwiony 
odwrócił się, wracała natychmiast, ciągnęła go 


78 TĘCZA 


zsobą ku morzu, wsiadała w lekką barkę, da- 
wała mu znak aby to samo uczynił, i oboje 
płynęli na pelne morze. Gdy już tak daleko 
byli od brzegu że głosy ich niemoły być rozu= 
miane od tych którzy tam stali, składała wio= 
sła, i spoglądała błagającym wzrokiem na pię- 


*knego młodzieńca. 


— Mój wybawco! mój przyjacielu! och 
cię nad wszystko; jestem twoją, 1 chcę twoją 
na wieki zostać! Ale mićj litość, i zostaw mi 
na niejaki czas jeszcze moję niezawisłość. Jeśli 
każesz, wiej chwili jeszcze pójdę za tobą do 
oltarza, bo- użnaję cię moim mężem i panem, 
ałe na miłość twoję dla mnie zaklinam cię, nie 
żądaj tego, bo godzina naszego wiecznego po- 
łączenia, byłaby godziną naszćj śmierci, ty nie 
wiesz tego co ja wiem. 

I Rolf nic nie wymagał, oboje w milczeniu: 
wracali do: brzegu. 

Tak pozostało przez cżas niejaki. 

Nadeszła Jesień. Młodzi ludzie, chłopcy i dziew- 
ezęta, zajmowali się kopaniem wązkich kanałów, 
które napełniałi wodą morską, potćm zamykali 
je od strony morza, woda wsiąkła i wyscbła, a 
ryby które się aż tu zabłąkały, zostaly na .su- - 
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chém dnie. Smiejąc się zabierano zdobycz, by- 
ła to raczćj zabawka niż praca. 

Podług zwyczaju, młodzież wtedy dawała so- 
bie wzajemnie pocałowania. Dziewczęta niekie- 
dy wzbraniały się, uciekały, ale nie zbyt prędko, 
dla tego też chłopcy doganiali je zwykle. Wte- 
dy porywałi lubą zdobycz silnemi rękami, nieśli 
ją na morze coraz głębićj, unosząc ją nad wo- 
dą, póki strwożona dziewczyna nie okupiła się 
potałowaniem. 

Cały brzeg napełniony: był chłopeami i dziew- 
częlami bawiącemi się, a starzy zdaleka patrzyli 
„ma ich igrzysko uśmiechając się. Rolf i Róża 
byli także na brzegu. On zbliżył się do nićj 
uprzejmie i rzekł: 

— Spojrzyj*no wokoło, one wszystkie pozwa- 
lają się całować, porzuć raz twój upór, poca- 
łuj mię jako moja narzeczona. 

Ale ona skinęła nań aby odszedł i rzekła: 

— Nie chcę, ijeżli nie przestaniesz mię na- 
glić, pójdę i nigdy mię już nie zobaczysz. 

— Nie, rzekł Rolf, tak nie odejdę od ciebie; 
wszyscy żartują ze mnie i wyśmiewają, że nie u- 
miem sobie poradzić z dziewczyną, tak dlużéj 
być nie może, dla tego pyas się ciebie czy 
pocałujesz mię teraz? 


sg 
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— Nie, nigdy! zawołała Róża. 

Ale zaledwie wymówiła te słowa, Rolf porwał 
ją na ręce i poniosł na morze. 

Wesołe, głośne okrzyki. zabrzmiały w około, 
bo połowa przyklaskiwała stalości Róży, a dru- 
ga odwadze Rolfa. . 

Róża drzała w śŚmiertelnćj asbdkos bo wi» 
działa swoję i swego przyjaciela zgubę: Co do» 
tychczas dla wszystkich wyjąwszy jćj jedućj by- 
Ja tajemnicą, to miało bydz teraz odkrytóm. Pro» 
sila Rolfa żeby się: zatrzymał przez cd ią i 
szepnęła do mu ucha: t 

— Nie mogę cię pocałować, mój rr 
choć. moje serce bardzo tego pragnie, kochałam 
cię jak tylko przyszedłeś do naszćj wioski. Pe 
waćj nocy, wyszłam na brzeg, - Ten okropny 
potwór , który niekiedy ukazuje się nad wodą, i 
który nazywamy olbrzymem ` Sunda; wzniósł 
swoją ogromną głowę ponad wały, i spojrzał 
na mnie. Stałam przestraszona, nie: uciekałam 
jednak, bo wiem że ten potwór nie może nam 
nic złego uczynić dopóki jesteśmy na lądzie. 

— Różyczko Zeelandji! zawołał na mnie po 


dwakroć głuszącym głosem, który mię przejął 


śmiertelną trwogą: — „Stój isłachaj mię! Jesteś 
moją narzeczoną, wezmę cię. do mego pałacu, 
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skoro tylko wszystko gotowe będzie na twoje 
przyjęcie. fdź i używaj twojćj wolności, póki 
cię nie zawołam; ałe strzeż twego serca, żebyś 
go innemu nie oddała, bo wtedy dosięgnę „was 
obojga i zniszczę. z 

— Ha! ha! ha! rozśmiał się głośno Rolf, | to 
zgrabnie wymyślona bajeczka na postrach dla 
mnie; ale ja nie jestem tak bojaźliwy i nie lę= 
kam się twojego morskiego olbrzyma. Raz jesze 
cze, pocałujesz mię czy nie? 

— Nigdy! zawołała Róża. 00 dlo 

— Awięc ja gwałtem cię pocałuję, na złość 
wszystkim olbrzymom i potworom, a dla prze- 
konania“ ich, że się nie = postąpię a na 
morze, 

AŻ do tćj chwili ausire z rzepów rozmowy 
Rolfa z Różą przyklaskując im na przemian. 

Coraz dalej i głębićj postępował Rolf na mo- 
rze, już woda dosięgała jego szyi; wzniesione- 
mi rękami trzymał nad swoją głową drzącą Ró- 
żą. Zbrzegu zaczęto nań wołać aby nie posu- 
wał dalćj żartu i zwrócił się, ale oboje nie sły- 
szeli już ostrzegających głosów. 

Wtem usłyszano rozdzierający krzyk, Róża 
ten krzyk wydała. Wszyscy spojrzeli ku nićj i 
skamienieli z przerażenia. Ogromna głowa wy- 
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murzała się nad wodę, była biała jak ściana 
kredowćj skały, szeroki otwór wskazywał miej- 
sce paszczy, dwa rozrzażone węgle oznaczały o= 
czy, «a zamiast włosów, wiły się na nićj niczli» 
czone pstro-barwne morskie węże. 

— Piękna Różo! piekna Różo! — zawołał 
potwór, tak: okropnym głosem że aż brzegi za 
drżały, — oczekiwałem już ciebie, teraz jesteś 
moją, moją na zawsze! 

Z okropnym szumem zanurzył się napowrót 
olbrzymi potwór; ale z nim razem znikł Rolf i 
Róża. 

Żadne smiertelne oko nie ujrzało ich więcej; 
ale kiedy szkarłat wschodu, z jasnego nieba na 
morze wstępuje, wtedy wały wznoszą się i opa- 
dają, a na ich pienistych grzbietach,... tańczy Ró- 
za Zeelandji. 
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_ Pozwolę sobie , ośmielony skwapliwą gotowo- 
ścią czytełnika w towarzyszeniu urojeniom mo- 
jćj fantazji, wprowadzić go do brudaćj okrop- 
nćj izby, której ogołocone ściany, najlepićj 
świadczą o zupełnym niedostatku wszelkich oz- 
dób. Na samym zaraz wstępie, wpadnie nam 
w oczy mały chemiczny piecyk z żelaza, dzi- 
wacznego kształtu, który jakby szkaradny Gno- 
mon wewnętrznym ogniem płonie i ziaje, a 
z blaszannych otworów błękitno żarzący zaduch 
wyrzuca. Żelazna wystawka przy tym piecu 
znajdująca się, obciążoną jest tyglami, cęgami 
„! innemi narzędziami. Obok na niezgrabnie u- 
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rządzonćj ławie, leżą wielkie spręży ny stalowe, 
śruby, dzwoneczki kruszczowe rozmaitego roz= 
miaru, słowem cały aparat należący do jakiejś 
rozebranej machiny, która zdawała się być albo 
niedokończoną, albo też wcale popsutą. 

Przy jedynćm oknie, staroświecko kończato 
u góry zakończonćm, z osadzonewi na ołowiu 
drobnemi szybkami zakopconemi,. przez które 
światło zmierzchającego się już dnia, jeszcze 
posępuićj przebijało, siedzi mlody i piekny męż- 
czyzna w schludnćj domowćj odzieży, i spoglą* 
da to na czerwone smigi na niebie się rozcią- 
gające., to znów na naczynia i sprzęty na stole 
przed Dim, w zupełnym, jek, na ławie,  niela- 
dzie porozrzncane, Zmartwienie i głębokie za- 
myślenie, wzięły w posiadanie wyłączne, jego tye 
sy twarzy, a nie ujmując bynajmoićj jego mło- 
dości, zostawiły va nićj ślady  nienatur alnych 
zmarszczków, Jak palmowe drzewa, któremu 
każdy rok nowy pierścień dodaje, tak też i na 
pięknych licach młodzieńca, widać ślad codzien» 
nego starzenia się, z którego naksziałt tajemne* 
go pisma strapienia, wyczytaćby można było cae 
ły bieg jego życia od najwcześnićjszćej młodo- ` 
ści, aż do teraźnićjszćj chwili. Kilka kroków 
za nim, siedzi jakaś ludzka istotą, którą beze 
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piecznie do wyżćj: opisanego piecyka, przyrów- 
nać można. , 

Jego głowa, w utworzeniu któréj zdawalo się, 
Że matka matura przez dziwaczny jaki kaprys? 
nie, zważała ina prawidla przyrodzenia,. osadz0- 

` ną jest bezpośrednio na grubym karka, a miej. 
sce, w którymbyś napróżno, szukał szyi, tak 
jest niewidoczne. i'spojone, ze najzręcznićjszy 
nawet anatomista, nie mógłby. onegoź dokladnie 
wskazać. . Około tego reprezeniania szyi, wi+ 
dzićć się daje, tak jak na owym piecyku, ga- 
leryjka „ tylko nie żelazna, ale z brudnćj kryzy. 
Lion także poci się i sapi, albowiem, płomień 
lampy: nad którym. trzyma rurkę lutowniczą, 
pociągiem wiatru poruszany, dotyka prawie na- 
chylony twarzy, na którćj widać wyraz cierpie- 
nia, niewymownie komiczny. 

To są jedyni mieszkańce izby do której wcho- 
dzimy. Obadwa w głębokićw milczeniu! zanu- 
rzeni, młody człowiek przy oknie z powodu za- 
rayślenia i kłopotu, brzydki zaś karlowaty słu- 
Żący, dla. pilnego zajęcia się pracą. Dopićro 
„kiedy ostatni dokończył swojego lutowania, i 
lampę zagasił , zaczął czegóś szukać na stole; a 
nie znalazłszy , qdzywa się głosem nie bardzo 
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dzwięcznym : Panie Edwin, ja już dziś dłużćj 
nie mogę pracować; brakuje złota. 

— Złota! złota! powtarza tamten wzdycha- 
jąc, tak, masz słuszność, nie dostaje nam zło- 
ta, a bez niego mie masz życia. Czy. już do- 
prawdy nie ma ani wś i trzebaż koniecz= 
pie przerwać robotę? 

— Niepodobna, mój dobry panie, rzecze słu- 
żący, powstając z swego siedzenia, przy czém u“ 
kazał w całćj okazałości swoją niezgrabuą figu- 
rę. Dzwonek H. pożarł ostatni grań złota, a 
gdybym był nie pozbierał opilków, tobyśmy 
z naszą robotą pewnie tak daleko nie zaszli. 
Mićj tylko, dobry panie cierpliwość, kiedy nam 
niebo dotychezas dopomagało, to nas i dłużćj 
wspierać będzie. Przy tych słowach wynurzył 
żywe i przenikliwe, ale zarazem dobroć malu: 
jące oczy. 

— | cóż mi pomoże twoja pociecha! niechę= 
taie odpowie młodzieniec; mnie koniecznie po: 
trzeba złota, inaczćj całe dzieło, na które już 
tyle poświęciłem i zdrowia i kosztów, spełznie 
na niczćm. Złoto! gdzież cię szukać, ty krusz- 
cowy talizmanie, czarcie zakamieniały, który 
w najskrytszych tajnikach ziemi zagłębiwszy się; 
rozpierzchnąłeś się w tak drobne substancje, że 
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z największym trudem uganiamy się za tobą, i 
tylko niedostrzeżoną cząstkę uchwycić zdołamy, 
aby nią rozdraźrić iardzićj nasze łakomstwo, 
nie mogąc nigdy piekielnego pragnienia zaspokoić? 
któż mi wskaże tę różczkę czarowną, któraby 
mi odkryła owe odwieczne miny złota, na któ- 
rém wszelakie życie i cały porządek rzeczy spo- 
czywa! kryjesz cię i uciekasz przed rozpaczają- 
cym, któryby w kruszcowém twojćm łonie, mógł 
znaleźć ocalenie, a bez ciebie ginąć musi! Ha! 
przeklęte, ajedaak najgoręcćj ukochane złoto , 
zwodnicza czarownico, ukaż mi pałac twojego 
oblubieńca , lub zginę! 

 Upośledzony na powierzchowności sługa , spo- 
glądał z głupowatóm zamyśleniem, i z wzrusze- 
niem na konwulsyjnie usposobione rysy twarzy 
swego pana, a skoro ten ostatni «umilkł, i bo- 
Jeśnie oczy na dół spuścił, po chwili zapytał 
go: 

— Ależ czy koniecznie ma hydź złoto, mój 
-dobry panie? czy inny jaki kruszec nie mógłby 
nam być również przydatnym. Wszakże i żela- 
zo ma swój dźwięk, tak jak miedź lub mosiądz, 
a osobliwie srebro, co do szlachetności równa- 
jące się prawie ze złotem, i tylko dlatego jemu 
ustępujące co do wartości, że się w większćj 
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pelności ludziom odkrywa, Mnie się zdaje, że 
i pan w rzadkości wartość zakładasz. Bądźmyż 
i my choć raz, równie pyszni jak złoto, pokaż= 
my mu że się bez niego obejdziemy, a wtedy, 
wspomnisz pan moje słowa, zloto wróci do swo- 
jćj nicości, i wtenczas ono nas będzie szukać, 
kiedy nićm wzgardziemy. 1 l 

— Milcz stary głupcze, mie znasz się natem! 
cóż ty możesz mićć wspólnego z wspaniałemi 
tajemnicami złota, ty którego natura na pośmie- 
wisko utworzyła. O! w tym Kruszczu przebywą 
niepojęty duch którego mało kto dociec może, 
i który zeby nie był odkryty, zwykł swojego po 
siadacza zaślepiać obłędem sknerstwa, ażeby ten- 
że nie bóstwo dobroczynne, ale’ prosty bałwan 
w niem czcił. Zloto jest zebraniem najdelikatniej- 
zych żywiołów, skutkiem najskrytszych warun- 
ków życia. 'Tamgdzielichwa i oszukaństwo prze- 
bywa, znają tylko brudną pokrywę, czyli raczćj 
pozbawione duszy zwłoki złota, ale wewnętrzna 
jego wartość prawdziwa, poznaną tam bydź nie- 
może iinne, inne wcale istoty, mogą dopiero zło” 
to, w samóm złocie dostrzedz. 

Któż nie pozna w tych napierzystych, ciemnych 
sofizmach, owych wyrażeń w tylu dziełach z wie- 
ku przeszłego o alchemji traktujących, będących, 
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w których niedorzeczność ubarwiona kwiatkami, 
a głupstwo okryte maską mądrości! a przecież 
Edwin nie był alchemikiem. Dawno już czas 
minął, w którym błędna i napróżne- zawracają- 
ca głowę nauka robienia złota, była w modzie. 
Edwin kochał złoto, bo go potrzebował, a ra- 
czej potrzebować się zdawał; uganiał się za 
niém, bo mu go nie dostawało. Skutkiem wy- 
chowania, umysł jego napełniony był wyobra. 
Żeniami ciemnemi i uporczywemi, aże z natury 
swojćj nie był ani zbyt rozrzutnym, ani zbyt 
skąpym, przeto powziął do złota przywiązanie 
mistyczne , które mu przedstawiało w tym krusz= 
cu coś nadzwyczajnego , i w końcu wyobraże- 
nia te zamieniały się w nieznaczny obłęd. Szcze+ 
gólna ta słabość do złota, miała swój powód 
nieodgadniony, który w dalszym ciągu naszej 
powieści, może się da wyjaśnić. 

- Żeby nie nadużyć przywilejów opowiadacza, 
ani przedwcześnie nie natężyć uwagi i cieka- 
wości, wspomnićć tu należy, że Edwia w mło- 
dości swojćj jeszcze okazywał tę dziwną skłon- 
ność do złota. Może ta skłonność doprowadzi- 
łaby go była do większych uchybień, gdyby nie 
burzliwe wypadki życia, które go w młodym 
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mocy, od -wszystkich opuszczony, musiał się 
chwycić jakiegoś zatrudnienia, któreby nietylko 
odpowiadało jego ognistćj wyobraźni, ale do» 
starczyło jak najprędzćj tego, na czóm mu wła- 
śnie zbywało, to jest... chleba. 

Obral sobie zawód muzyczny. Żywa jego 
wyobraźnia połączona z wrodzoną skłonnością, 
postawiła go wkrótce na stopniu doskonałości 
dosyć znakomitym, i nie trudaoby mu było za- 
pewnić sobie w niejakim czasie stałe utrzyma» 
nie; ale umysł jego niespokojny, ustawicznie 
odwodził go od prostćj ‘drogi, i oddałał od za» 
mierzonego celu. 

Niebawem przyszło mu na myśl, żeby blizćj 
połączyć dar do mechaniki, z nabytemi wiado- 
mościami muzycznemi. -W czasie swojego poe 
dróżowania przez Niemcy, Francją i Aaglją, 
przyglądał on się z pilnością rozmaitym iastru= 
mentom muzycznym, i uczuł w sobie żądzę u- 
tworzenia czegoś podobnego. Właśnie w tym cza» 
sie akustyka była na szczeblu swego tryumfu; 
nowo wynaleziony przez Kaufmana ,„Harmoni- 
chord“ sprawiał podziwienie. Edwin nie mógł 
się wstrzymać, zeby nie przedsięwziąść opodo- 
bnego wynalazku, będąc upewnionym, że jego 
znajomość „mechaniki i muzyki, czynią go do te» 


nn 
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go sposobnym. Przy lćm myśl jego zwracała się 
zawsze do wkorzenionego z młodości uprzedze- 
nia ; że w własności złota spoczywać koniecznie 
musi ów dźwięk uroczy, dotąd jeszcze niezna+ 
ny. Postanowił zatem wystawić instrument ze 
złota, któryby w państwie dźwięków był kamie= 
niem filozoficznym. . Póty myślał nad planem, 
póty go przerabiał, poprawiał, że na ostatku 
mniemał że już będzie dokładnym, i wtedy nie 
mu już więcćj niebrakowało, jak tylko... 
zlota. 

Przywiązanie i miłość dla żony, z którą się 
niedawno połączył, nie mogły wstrzymać Edwi- 
na, od poświęcenia zapracowanego mienia i 
wszelkich zasobów, raz powziętemu urojeniu. 
Co tylko miał, wszystko posprzedawał, zarzucił 
swój sposób do życia, i osiadł w stolicy *** 
sądząc, że w wielkićm mieście, nie tyle i na 
siebie uwagi będzie zwracał; i że łatwićj ukry- 
je i siebie i swoją tajemnicą. Małżonka jego 
miała swoje powody do zganienia mu pobytu 
w stolicy, ale Edwia nie pozwolił sobie czynić 
Żadnych przełożeń , gdzie szło © bożyszcze jego 
urojenia. « Bogaty w pomysły, biedny w mienie, 
bez złota, a na złocie wszystko zakładający, o- 
brał sobie niepozorne prawda, ale dla jego do“ 


—n 
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świadczeń dogodne mieszkanie w.stolicy. Stary 
jego sługa Gotthold, który pod niekształtną i 
brzydką powierzchownością ukrywał skarb wier= 
„ mości i przywiązania, posiadał także niejakie wia» 
domości w mecbanice, znał się bowiem dobrze 
na topieniu kruszców , i wtćm stał się swoje» 
mu panu bardzo pomocnym. Chętnie poświęcił 
swój oszczędzony grosz i szczupłą po rodzicach 
spuściznę, widokom swojego paaa, a przyłożywszy 
się w cząstce do jego pomysłów, bez żadnych 
rachub zysku, nawet bez nadziei otrzymania 
kiedyś zwrotu, znosił cierpliwie zły humor czę» 
sto napadający Edwina, z powodu niedostatku 
i trosków. 

W takićm tedy zatrudnieniu zastajemy obu» 
dwóch w pracowni na początku opisanćj. Szczu- 
pły zapas złota, utworzony ostatkiem mienia 
Gottholda i krwawemi zabiegami Edwina, właś- 
nie został już wyrobiony , a budowa machiny le- 
dwo zaczętą była. Posępnie przyglądał się Ed- 
win pięknie wypracowanym dzwoneczkom zło- 
tym , upatrywał on w nich możność urzeczywist= 
nienia swoich pomysłów, ə jednak skutecznych 
na to środków wynaleźć już nie mógł. 1 Gott- 
holda. oko, zasępione niechęcią i zawiedzioną 
nadzieją, spoczywało na przerwanćj robocie. 


—=— 
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Prawdziwie, mruczał sobie, to przeklęte i niepo 
dobne do wykonania dzieło, przypomina mi nie- 
poczesną powiastkę, jaką już niepamiętam w któ- 
rćj książce czytałem o grobie króla Belusa. 

— Cóżby to mogło być? zapyta Edwina wię- 
cćj roztargniony jak ciekawy ? 

Posłuchaj pan. — Gdy Xerxes, ów pyszny 
władca Persów, przybył do miejsca, w którém 


stary Belus był pochowany, przyszło mu da 


głowy kary godne urojenie. Rozkazał on grób 
otworzyć, i znalazł w nim szklanne naczynie peł- 
ne czysićj, wonnćj oliwy, w którćj zwłoki Belu- 
sa więcej jak od tysiąca lat pływały. Na tabli- 
cy marmurowćj wyryte były te słowa: „Ktokol- 
wiek z śmiertelnych „otworzy ten grób, i naczy- 
nia nie napełni oliwą, niech wie, że mu Bogo- 
wie przeznaczą zgon nieszczęśliwy i haniebny.** — 
Wzdrygnął się Xerxes na taką przepowiednię; 
kazał przeto przynieść tyle oliwy, ile tylko mo- 
żna było w okolicy anawet i dalój dostać, i wlać 
do otwartego naczynia szklannego. Ale napró- 
żno; zdawało się że naczynie ma jakie tajemne 
upusty, albo też zwłoki z czarodziejską chciwo- 
ścią połykały wsżystką oliwę, dość że nie mo- 
„żna było nigdy naczynia mapelnić do wierzchu. 
Strach niewymowny ogarnął Xerxesa, kazał na- 
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powrót grób zamknąć, nie wypelniwszy polece= 
nia na marmurze wyrylego, i zdal się na losy. — 
Tak też, ja myślę ze przedsięwzięcie pańskie» 
można porównać z owóm szklanoćm naczyniew, 
Przyrzucasz pan nieustannie złoto do złota; je- 
dnę godzinę zycia do drugićj, i nie możesz zapeł- 
nić złotćj przepaści którą sam sobie otworzyłeś, 
a która pochłonie nietylko jego zbawienie, mis 
łość, ale pana samego, a nawet wlenczas iesz» 
` ẹze nie będzie pełną, choć „nawet zwłoki two= 
jéj pomyślności połknie! 

Edwin skinął głową milcząc, i mimowolnie pož 
twierdził ponurą przepowiednię. Cóż mi pomo= 
ze twoja przestroga, rzecze z głębokićm westchnie- 
niem, mnie tylko złoto pomoże, nie zaś błędne 
rozumowanie. Zacząłem, i chyba tylko z moim 
zgonem przestanę. Pomoc musi nadćjść, i przji< 
dzie niezawodnie. Komu żadna ofiara nie jest 
zbyt wielką, tema i na środkach, zbywać nie bę 
dzie. Wiem że w mieście znajdują się lichwiarze, 
którzy nadzieją przyszłego zysku ułudzić się da* 
dzą; ich pomoce jest kosztowna, ale niezawo- 
dna, do nich się udam, odstąpię im naprzód cały 
plon przyszły mojego wynalazku; chętnie zo 
stanę żebrakiem, bylebym dopiął mojego celu» 


TĘCZA. 95. 


i choć głodny, napawał się sławą mojego dzie- 
a. 


— Ale żona pańska, napomknął Gottold z go- 
ryczą. 

Edwin zakrył sobie twarz i puści: wodze nie- 
méj rozpaczy; gdy wtóm, boczne drzwi się otwo- 
rzyły, i okazała się niewieścia glowa poruszają- 
'ećj piękności. Włosy jéj, w pięknych splotach 
otaczające nadobne skronie, mialy ów wdzięcznie 
wątpliwy kolor, między jasnym i brunatnym, 
jaki na obrazach dawnych mistrzów najczęścićj 
widzieć się daje, błękitne oczy zdawały się po- 
dobae do dwóch nocnych fijołków , a usta nieco 
otworzone zdawały się same całować! — Edwin 
spostrzegł ją; wyraz jego twarzy zmienił się na- 
gle, dziko spojrzał na swoje narzędzia i na Gott- 
holda, a potem rzucił się w objęcia żony, woła- 
jąc „moja Lauro!“ 


II. 


W małym posępnym pokoiku, przy stole za- 
rzuconym rachunkami , blankietami wexlów i 
innemi przedmiotami, siedział człowiek przy- 
kurczony, Okna opatrzone były zewnątrz Že- 
lazną kratą, co nadawało pokoikowi postać 
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więzienia. Na piewszy rzut oka,  wziąśćby 
można z łatwością tę izbę nędznemi sprzętami us 
meblowoną, za siedlisko nędzy i miedostatku, 
pomimo tego przebijały się nieznacznie, uiepo* 
zornie, pod zasłoną ubóstwa, ślady zainożności, 
a kiedy się lepićj przypawzyło, dostrzedz było 
można bogactwo i zbytek. Na wpół otworzona 
szuflada biurka, na którą siedzący przy uićm je= 
gomość od czasu do czasu spoglądał radośniei 
bojaźliwie, obejmowała worki z pieniędzmi, i 
stos papierów publicznych, baukowych, wexlów 
i innych, ł 

Człowiek, który był właścicielem adm ogros 
muych skarbów ; siedział w szlafroku starym, 
wytartym i podziurawionym, i w zażółconćj szlaf- 
mycy. Jego oczy zapadłe, podobneż policzki i 
wązkie usta, nadały mu jeszcze za życia kształt 
trupićj głowy. Cerę miał żółtą; długie suche 
palce, z nawyknienia przykurczyły się jakby mia- 
ły pieniądze liczyć, i ustawicznie były w poru- 
szeniu. Słowem w całćj jego postaci widać było 
tylko sknerstwo i zawsze sknerstwo. Niekiedy 
jedoak dostrzedz było można ślad kłopotu i cier= 
pienia duszy, niespodzianie w oczach -przebija- 
jący się. Boleść więcćj jak wiek, wypiętnowała 
swoje panowanie na twarzy tego biednego bob 
gacza. 
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Któś do drzwi zastukał. Na ten szmer prze- 
lakt się ów jegomość , i głowa ustawicznóm wy- 
liczaniem procentów osłabiona, zachwiała się 
konwulsyjnie. W jednćj chwili zgarnął papie- 
ry do tajemnćj skrytki biórka, szufladę otwo- 
rzoną zamknął na rygiel, i klucze skwapliwie u- 
- krył w bocznćj kieszeni szlafroka. Dopićro o- 
strożnie odemknął zarygłowane od środka drzwi, 
i wśród głębokich ukłonów , wskazując gościowi 
stołek, nie zaniedbał badawczym wzrokiem zmie- 
rzyć go od stóp do głów. 

Tym gościem był Edwin. Po zwykłych i 
krótkich ceremońjach przywitania, Nerheim (tak 
się bowiem nazywał lichwiarz), zapytał swego 
gościa, o przyczynę jego odwiedzin, a Edwin, 
który w interessach materjalnych, nie posiadał 
szczególnego daru  krasomówstwa, przystąpił 
wprost do rzeczy. Opowiedział swoje przedsię- 
wzięcie, wyłożył nadzieje, spodziewane korzyści, 
wyliczył summy , które już wydał, i które jęsz- 
cze wydać potrzebuje , i zakończył prośbą, aby 
dla dokonania zaczętego dzieła, nie odmawiał swo- 
jćj pomocy, przyrzekając mu odstąpić za to 
wszystkie przyszłe korzyści. bór 

Nerheim potrząsał chwilę głową, gdy tymcza- 
sem jego palce powróciły do swojego ulubio= 
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-nego nałogu liczenia „, wkrótee' jednak, odezwał 
się dość łagodnym tonem: Osobliwszy -pan je- 
„steś; 0 cóż to mię prósisz? —-0 złoto | a; wiesz 
też pan jakim kosztem tego dobra-się nabywa? 
-czy domyślasz się ile to; za mie trzeba poświęcić 
-spokojności duszy i serca, zdrowia i uciech ży- 
-oia ? Mój panie, zbyt jeszcze młody jesteś, : i+ 


„naczej, nie cżyniłbyś, mi tak dziecianych-przeło- 


Jzeń. oZloło jest sto „pijawka , która się tylko 
krwią swojego posiadacza żywić może, i temu 
tylko służy, który je pielęgnuje: z całą mocą 
iduszy. /Żądasz zebym ci użyczył tak drogo na- 
bytćj pomocy, beż narażania; się z swojćj strob 
my ma żadne ofiary, mie, mój młody panie, 
„nikt nies odda 'ci tak tanio: drogiego złota; bo 
powinieneś: wiedzićć , że złoto jest. cierpieniem 
zmelallizowanów w „błyszczącą zgryzotą sumienia. 
"Trzeba go zatem toskliwie pilvować „ogdyź zło- 
„to jest właściwie. człowiekiem. i 7 , 

Zalękniony itako pr zykrém; zagadnieniem Rd- 


TA Przerwał lichwwiarzowi, oświadczając ,sże * 


mu gotów. „dać wszelką. "pewność. ME T IE A 

— Pewność! pewność! hm! to wcale co in= 
nego, odpowie Nerheim i czolo jego okrylo 
się amarszczkami zamyślenia... Alejakaż pewność 
może być za złoto.  Założyłbym się; że.mi wska» 
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żesz twoje widoki ; projekta, twój talent? Masz 
do przebycia „jeszcze bardzo” długi proces che 
niezny; nim one.na złoto przerobiśsz, a choro- 
ba lub, nawet i śmierć; może tymczasem w sa- 
mych *poezątkach zaczęte dzieło wstrzymać. O! 
wierzaj mi, tnie masz na świecie pewności, tyl=' 
ko złoto; dodał wzdychając, jak gdyby `z tćm 


Wspomuieniem łączyło się bolesne przekonanie 
6 tćj prawdzie. I ja także kiedyś posiadałem. 


inne skarby, które w'mojćm' zaślepieniu prze- 
kładsłem nad szlachetne złoto. © Uciecliy mło- 
dości wyżćj daleko ceniłem , lecz te zatruła mi 
fdłszywość ludzi, chciwość i podłość tych , któ- 
rych kochałem.  Znałem jedńą' dziewczynę, 
miiemałem Że jćj serce posiadam, to serce, 
przy któróm wszystkie kopalnie” złota Peru były 
by üla” mnie niczćm; a jednak to serce było 
zdradliwe; niewiertie;' porzuciło mnie, i zaów 


zostałem sam jeden z jedynym i najwiernićj=" 


szym przyjacielem... ze złotem. Miałem także 


dziecko, nie powiem jednak, żebym go więcej ' 


kóchał jak złoto ; bo już natenczas nadto ścisły 


związek łączył mie z tym metałem, ale przysię- 
gam ci, że to dziecię równie mi było drogie jak 


moje złotó: : * Dziecko to opuściło mnie, i napo- 
wrót zostałem sam ze złotem, które koiło mo- 


TĘCZA 99. 


E eee 


100 TĘCZA 


je cierpienia duszy. Qd tego czasu, jemu tylko 
całą moją troskliwość poświęcam, i wszystko 
gotów jestem oddać, ale złota, nigdy. — Jed- 
nakże bywają momenta, w których tyle jestem 
nierozsądny, że ubolęwam nad tamtemi strata- 
mi. . .. Ale cóżeś mi to mówił o pewności? 
wymień mi ją. Chciałbym ci dopomódz chętnie, 
spodobałeś mi się, i lubię dopomagać, bo nie 
jestem nieprzyjacielem rodzaju ludzkiego. Ale 
uważaj, żeby mnie to nie kosztowało złota, 
daj mi rękojmię dostateczną, niech w nićj zysk 
widzę pewny, a z ochotą ci usłażę. 

Edwin głęboko wzruszony tém urywkowem 
opowiadaniem , mustał zebrać swoje myśli, nim 
był wstanie udzielenia potrzebnych objaśnień. 
Właśnie, jestem w możności, rzecze , dania pe- 
wnéj rękojmi. Złoto, którego potrzebuję, zo- 
stanie złotem, i na żaden inny użytek obrócone 
nie będzie. 

Z mojego własnego mienia, uczyniłem już 
znaczny początek, a w pojedynczych częściach 
instrumentu już wykończonych, znajduje się 
czystćj wartości złota blisko na cztery tysiące 
talarów. Oto jest wierzytelny rachunek. Potrze- 
ba mi jeszcze we dwójnasób tyle złota, które 
użyte będzie na młoteozki i dzwonki, a obok te= 


———NFPFL a crrcrrettnne w 
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go na ten sam użytek obrócę to, co własnóm 
"PORE przyczynić będę mógł, tak, że dług 
twój jeszcze o jednę trzecią część więcćj pokry- 
ty bydź może. Rękojmią moją jest ten instru- 
ment, czy zgoda? 

Nerheim długo liczył i rachował, nim się zde- 
©ydował. Przekonam się wprzódy, czyli to wszy= 
stko jest tak a nie inaczćj. Jeżeli to co mi.mó= 
wisz prawdą jest, wtedy mogę ci usłużyć. Przyjdź 
do mnie jutro, załatwiemy interes jak się nale- 
ży. Wszystko musi bydź prawnie i na pismie, 
rozumiesz. Co się zaś tycze moich warunków, 
ponieważ daję 8,000 talarów, więc te same zło- 
to biorę w zastaw, i przylćm odstępujesz mi to 
które już do instramentu zostało użyte; to osta- 
tnie uważam za słuszne wynadgrodzenie dla 
mnie... trzeba żyć i dać żyć... kto ryzykuje, 
powinien coś zarobić! 

— Trzecią część nad całą wartość , Mości pa- 
nie, to nadto ! zawoła Edwina. 

— Jak powiedziałem: żyć i dać żyć. Ja- 
to nie uważam za procent, broń Boże, to się 
nawet nie godzi; jest to tylko mały dobrowolny 
podarunek. Czy zgadzasz się na to? 

— Niestety, muszę ! odpowie Edwin z rozpaczą; 
tylko dawaj prędko złoto. 
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, — Złoto? powtórzył Nerheim, albowiem wy- 
raz ten miał u niego jakis osobliwy, uroczysty 
dźwięk. /Właśnię wpadło mi na; myśl że w do- 
ma nie mam: wcale złota, i długo zapewne go 
jeszcze mićć nie będę. Ale poradzimy temus 
Szczęściem mam w mieście nieco kredytu, więc 
tak sobie posiąpiemy: Dam ci wexel przezemnie 
przyjęty na 8,000 talarów, który: możesz- gdzie- 
kolwiek na złoto zamieniać. - Niebędzie ci to 
trudno, bo mój podpis ma moje znaczenie, a 
nie nieznaczące diseonto, które ci przy zamiabie 
porachująw: zapewne chętnie. poniesiesz. W po- 
dobnym interesie na takie drobnostki. nie zwa- 
koją } BORNE AREY l 
— A więc. i ŻY jeszcze jedna strata, wy= 
jaknął Edwin; ha! cofać się już niemogę! 

¿t lnaczćj nie podobna, i mniemam że za. 
moją usłażność, powinienbyś mi. powrócić te 
kulka proćeńtu, jakie by mai kapitał przyniosł-do 
upływu terminu wexlu. Są tu'w mieście ludzie 
co zawsze gotówkę: mają, 1zochotą mój we- 
xel- splaca- Naprzykład poborca- Scharrer p jest 
to mój nieprzyjaciel, i jeszcze jaki nieprzyja= 
ciel!... ale w interesach, Zadna osohiśtość nie 
ma- miejsca. Idź do Scharrera pon ma pieniądze , 
dużo pieniędzy, więcćj. jak ja sam, On nieza- 
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wodnie przyjmie mój wexel, każdy interes, któ- 
ry mnie, jego wroga, zobowiązuje względem nie- 
go, jest mu nader pożądany. ldź, idź, a jutro 
po południu powcacaj do mnie, załatwiemy rzecz 
na czysto. 

Drzący iż mięsa wzrokiem, Edwin powró- 
ci} do domu. 


IL - alayya 
l bry i i 
Interes między Nerhejmem i Edwinem został 
zalatwiony; a pierwszy wystawił przyrzeczony we- 
xel w formie należytćj. Jednakże nie tak łatwo 
było można takowy spieniężyć. Gdyby wexel 
na tak wysoką summę, podzielił na entis, 
mógłby „Edwin prędzćj uzyskać wypłatę, ale 
środek ten oddałby go w ręce wielu wierzycieli, 
i wystawił na większe jeszcze ze wszystkich” stron 
straty. Nie pozostało mu więc jak udać się udo 
* $charrera, którego mu Nerhejm wskazał,'a że 
miał powody unikania osobistego zjnim widzenia 
się, przetoj był przymuszony . udać się do pośre- 
dnictwa. i 
„Pan Scharrer używał pf słodkiego próżno- 
wania w gabinecie , którego przepych świadczył 
nietylka '6 'bogactwach właściciela ale nawet 
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przekonywał o jego miękkości, dumie i próżno» 
ści. Wszystko połyskiwało od ozdób i złota, 
miękkiej krzesła opatrzone były delikatnemi iko- 
sztownemi wezgłowiami, a na złotćj obręczy ko- 
. dysała się papuga, która od czasu do czasu 
szczebiotała słowa: „hultajuj! zapłać !* Kadzielni- 
ce wydawały odurzającą prawie wonię, a ugina- 
jący się prawie pod ciężarem złotych galonów 
strzelec, stał przy drzwiach gabinetu, w któ- 
rym rozpieszczony syn Plutusa przebywać raczył. 

Pan Scharrer, był to sobie człowiek, który 
domierzał już owćj epoki, tak nazwanego śred 
niego wieku, i który przepędziwszy całe swoje 
życie w usiawicznćj i zupełnćj pomyślności, no- 
„sił. na sobie tego oczywiste dowody, był bowiem 
dobrej USZY, i rzec można, że tą pomyślnością 
tak był- nabalsamowany, iż żadoa zewnętrzna at- 
mosfera losu, nie mogła na nim swojego wpły- 
wu wywićrać, tak właśnie jak szermierz rzym- 
ski namaszczony oliwą, którego ręka przeciwni- 
ka uchwycić nie zdoła. Na jego obliczu jaśnia- 
ła żądza roskoszy, egoizm flegmatyczny i zaka- 
mieniała obojętność, a rysy twarzy przesyceniem 
napiętnowane, nigdy nie okazały aby w tym czło- 
wieku było kiedy serce. Oko jego zdawało się 
obumarłe na wszystko, i wtenczas tylko nabie= 
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rało życia, kiedy ścigało palce sekretarza liczą» 
cego dukaty, lecz skoro tylko przekonał się; 
Że rąchunek jest zgodny, natychmiast oko po- 
wracało dą zwykłćj martwości. p 
„Po chwilce, wszedł gałonowany śóiadeć do póź 
koja i coś szepnął panu “do ucha, któfy nież 
dbale skinął głową i krótko odpowiedział: niech 
wnijdą!' Strzelce oddalił" się, i weszła dama 
skromnie ale przystejnie ubrana, a za nią karé 
łowaty służący, | Twarz? pana Scharrer, który 
nigdy nie-miał nawet wyobrażenia ó nagłych 
zmianach nęzuć i rysów, przybrała powoli wyć 
raz nieprzęjemnćj grzeczności żakrawający po- 
tęznie na zmysłowość: Poruszył S$ię;"mibydla 
powstania z krzesła, aby przybyłą danię'pówitać; 
ale abyteczna , objętość „€iała' przeszkodziła mu 
w tém, i cały komplement skończył sięna leke 
kićm kiwaieniugłową.. Kazał. sekretarzowi gabie 
net opuścić ,, i znakiem , wskazał: damier krzesło: 
Siadła, a za nią służący stojąc , 5 ostro wrjatry= 
pał „się „w, Scharrera, który tega pajara nie 
uwążał.; _ BASSI] 
Zapewne Czytelnik po się dówyśkt. i że piani 
którą dopiéng „weszła , nie: <kto: inny jest jak 
Laura, małżonka, Edwina, a upośledzony od na4 
tury Gouhold, był jéj przydanym za towarzysza. 
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— Cóż mi sprawia to szczęście tak przyjee 
mnćj wizyty? zapyta Scharrer z rubaszną pou- 
fałością. 

Laura, widocznie zmieszana nieznanćm sobie 
zupełnie położeniem, w jakićm się znajdowała, 
obejrzała się po tóm zapytania na Gottholda, 
który dobywszy puljaresu z zanadrza, wyjął 
z niego papier złożony, i podał pani, która go 
następnie Schar erowi złożyła, 

Scharrer chciwym okiem przebiegł szybko 
papier. Wexel na ośm tysięcy talarów, wystae 
wiony przez Nerhenna, rzecze, i pani życzysź 
go sobie u mnie na gotówkę zmienić? 

— Właśnie oto chciałam paña prosić, od- 
rzeknie Laura. 

— Nie mam nic przeciwko temu, żwiaszczń, 
gdy żądanie wymówione jest tak pięknemi usta- 
mi, odpowie Scharrer, a pożądliwe jego oko, ù> 
patruje w twarzy Laury podziękowania za ten 
komplement. : Zawsze byłem tego zdania, że Ner- 
heim jest solidarnym, pewaym , to mu trzeba 
przyznać , równie jest zamożnym jak nieznoś- 
nym. 

— Muszę pana prosić, przerwie ‘mu nagle 
Laura; abyś 'na inny 'czas zostawił swoje uwagi 
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nad osóbą pana Nethcim, i bój rumieniec o 
blat jéj oblicze. 

— A! zapewne dja pani! | nangienił 
Scharrer zwolna i nieco zmieszany, (W takim 
razie przepraszam najńocnićj. I w tćm ponmiy* 
ślał sobie; oj ten luliaj! ktaby się spódziat, że 
będzie tak łatwo uczynnym, i że umie sobie 
takie przyjaciołki wynaleźć ! 

— Proszę mi oświadczyć warunki pod jakie- 
mi pan zechcesz przyjąć wexel, zagadnie gö 
Laura. . - 
Pan Scharrer, który nigdy nie mógł mówić 
o swaim koledze Nerliei nie bez uszczypliwości, 
rozgniewał się trochę propożycją Laury, tak 0- 
ezywiście na jegó korzyść przemawiającą. © Za 
myslił się cokolwiek, obejrzał wexeł da światlki, 
ezy czasem vie jest gdzie podskrobany,i wkoń- 
cu, przybierając minę właściwą ludziom jego 
rzemiosła, odeżwał się; Ten wcxel jest z sześć- 
miesięcznym terminem, piękny to bez wątpienia 
kawał czasu, rozumiem, że pięć tysięcy talarów 
najwięcćj można za niego wyliczyć. 

— Trzy tysiące talarów straty, zawołá Lau 
ra ze zgrozą. 

— Niesłychanie! odezwał się Gotthold stoją= 
cy za krzesłem swćj pani, tak, ze Scharrer 
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z- niejakióm, zalęknieniem, zwrócił się w stronę 

z którćj doszedł do niego niemiły, głos, i spotr 

kał bystry wzrok Gottholda. 

miam Nie możesz pani żądać, rzecze dalój, abym 

za darmo moje pieniądze pozyczał, 

s: = Nie, nie, wyjąkała Laura, ale trzy tysiące 

talarów! prawie połowa, to więcćj jak lichwa! 
Na te słowa, Scharrer spojrzał na nią okrop+ 

nie, lecz nie tracąc bynajmnićj zimnćj krwi, 


~ zm największą obojętnością, ale tonem. nieco 


gniewnym, odezwał sję: Oto wcale nie idzie, 
jakkolwiek spodoba się pani nazwać moją czyn- 
ność. Być może, że jćj grzeczność pozwoliłą 
Nerheimowi ofiarować jćj łagodnićjsze warunki, 
a może też otrzymał disconto w innym -wcale 
sposobie, | 

Laura oniemiała na tę zniewagę, i padla AA 
zmysłów na krzesło. Ale w tćj samćj chwili, 
pałający od gniewu Gotthold wyskoczył naprzód, ' 
a uchwyciwszy lewą rękę Scharrera za ramię, 
tak, że jego pazury w suknie się zagłębiły, i 
ukazawszy prawą pięść, krzyknął z wściekłością: 
Niegodżiwcze , jeszcze tylko słówko jedno; a 
nakręcę ci karku, dak, Że własne plecy zobaa 
ezysz i 
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-> Wołanie pomocy obumarlo na wargach Schar= 
rero, przestraszonego tą groźbą, nie śmiał się 
ruszyć, tylko oz niemóm przerażeniem spoglądał 
na niespodzianego przeciwnika, rozumiejąc zaš 
pewne, że przed sobą samego czarta widzk 
Z niechęcią puścił go karzeł, aby” nieść ratu- 
nek śwojćj pani, lecz ta nie potrzebowała goi 
Guiew' jćj nie dopuścił, i "abi ją przytomność 
miała odstąpić. Powstała , i jak anioł obrażony’ 
spojrzała dumnie i z politowaniem, na starego 
grzesznika, gdy: tymczasem ułomny jéj towarzysz 
stanął przy jćj boku w? zupełnćj gotowości „ord 
wtórzenia oznak swojćj grozby. 

' "Nareszcie: Scharrer upamiętał się. Nie zrozu- 
M mię łaskawa Pani, zupełnie nie zrozumiar 
ła, i proszę mi POWY: jeżeli mimowolnie, 
do moich wyrazów przyłączyła się jaka myśl o- 
brażająca. 

Z wudaością mogła Laura pokryć wzgardę i 
skinęła na zagniewanego: Gottholda, który przez 
posłuszeństwo; odsunął się w tył, zawsze jednak 
zgrzytając zębami ze zlości. 

— Proszę pani posłuchać mego ostatniego po* 
dania, £! Ponieważ miałem nieszczęście mepodo- 
dobania się jéj; zatem chciałbym to wynadgro- 
dzić z mojćj strony: > (Gotów jestem wyliczyć za 
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wexel sześć tysięcy talarów, ani mnićj ani wię- 
céj jak sześć tysięcy, Jeżeli się pani na to zgo- 
dzisz, to proszę o sporządzenie przekazu a pie- 
niądze każdego momentu mogą bydź odebra- 
ne. 

— A więc jeszcze dwa tysiące tala rów straty! 
to haniebnie! mruczał -Gotthold i spoglądał na 
panią sposobem pytającym, czy ma na nowa 
wystąpić przeciwko lichwiarzowi. 

Laura uśmiechnęła się gorzko i boleśnie, z ox 
stiatnićm wysileniem, wymówiła: Być może żę 
mój mąż przystanie va ten warunek, otrzymasz 
pan dziś jeszcze odpowiedź,  Wtćm skłoniła się 
i wyszła, a za nią karzeł, nie bez pożegnanią 
lichwiarza wzgardliwćm spojrzeniem, 


Iv. 


Gwaltowna potrzeba, przymusiła załatwić i 
ten drugi nader uciążliwy interes, a: Edwin zas 
stał żebrakiem...., więcćj jak żebrakiem, ba 
zobowiązał się na daleko więcćj niżeli posiadał. Ine 
strument zastawiony, pierwćj nim jeszcze w po- 
lowie był wykończony. Myśl ta dręczyła go u- 
sławieznie, i wyniszczyła ostatek sił żywotnych, 
Pracował ciągle nad swojém: dziełem, i kiedy 


` 
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rozumiał że się już do końca zbliżał, przekony- 
wał się z przerażeniem, że jeszcze bardzo był od- 
dalonym od celu, dla domierzenia którego, czuł 
Że ani siły ani środki już nie starczą. Jak ów 
rycerż ciężko raniony, bawi się jeszcze swoim 
mieczem, którym już władać nie może, tak też 
i on spoglądał smutnie na swoje dzieło nie do- 
kończone. Ułożył dzwonki wykończone; do po- 
nuurćj pogrzebowćj pieśni, ażeby pierwsze dzwię- 
ki jego iństramenta, zabrzmiały śpiewem śmier- 
ci. Ale i ta nawet smutna pociecha ominęła 
go. Dla niedostatku potrzebnych materjałów , 
miektóre ważne części instrumentu nie mogły być 
sporządzone, i gdy go teraz złożył, pojedyncze 
©zęści nie składały się z harmonijną zgodnością, 
dla tego sprężyny nie dały się jak należało u- 
żyć.  Spostrzenie to napełniło serce Edwina 
nieopisaną boleścią, i z obłąkanym wzrokiem 
siedział po całych godzinach przed złotemi dzwon- 
kami, wzdychając na próżno za iskrą Promete- 
msza, któraby im mogła nadać tchnienie Życia. 
Poświęciwszy całe swoje mienię i los przyszły, 
urojeniu, które teraz poznał że nie może bydź 
urzeczywistnione, stracił spokojność i zniszczył 
śwoje szczęście, Po wyczerpaniu wszelkich środ= 
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ków, kiedy! już'nie widział możności wydobycia 
się, z ptzykrego położenia „ musiał: suchóm okiem 
patrzeć na zblizającą się śmierć nędzną. | 9 
4Wtakićj obawie,:i udręczenia upłynąt termia 
zakweślony. przez»Nerheima- Edwina nic już nia 
miał, ażeby mógł wyłudzić na swoim wierzycie+ 
lu nową źwlókę;:1z przerazającą obojętnością o+ 
czekiwał <dniazo w którym -Nerteim/ miał zabrać 
jego instrument, Alla zbicia: na massę złota, 1 
- Za nadejściedy dnia: tego, Edwin :czał: się wię* 
cej, chorym, d położenie jego wróżyło!£bliską 
śmierć... Upadająca: pod cięzarem udręczenią 
Laura; pobiegla od-łoża boleści szukać lekarza 
któremu nie juź więcćj ofiarować nie mogła jaky» 
Wdioianiąs"sht konającego. j 

„Ledwie wyszła, nadszedł Nerheime;- Najpiet 
BY spojrzeniecjego padlo: nac zastawiony „mu 
złoty instrument, a obecność ońego „uspokoiła 
go, kastak się prawie pezyjaciedskim i-czułym.» 
-»ru chóry, jesteś ? zapyta ;<przystępująe dodos 
za Edwiaa,- Żaluję: bardzo. «Cóż sei brakuje 
czy mogę ci W ezér dopomóda? „możę poteze- 
bujesz, mojei rady 1. MOJEGO, +09, wszakże 
wie SZ dobrze, że nie "mam „ola, na, „uęzciwość 
nie i mom nic, „Alę, może, ci eo iunego potrze= 
ba. 
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=~- Po co tak wiele słów ? przerwie 'mu Ed- 
Win z niechęcią właściwą chorym.  Przyszedłeś 
odebrać twój zastaw. Tam stoi, weź go, stop 
na bałwan, dodaj do tego przekleństwa moje 
może więcćj zyska na wadze, i pomnoży moje 
procenta. 

— Niespodziewałem się, żeby to miały być 
przymówki, odpowie Nerheim nieco zmieszany» 
Postępowałem uczciwie, a kto złota potrzebuję 
i pożycza, powinien na stratę być przygotowa- 
nym, kto je żaś posiada, stara się przyczynić, 
bo przecie zloto, jest nakształt stojącćj sadzaw= 
ki, która wewiętrznego przypływu nie ma, i 
wysycha, jeżeli nie będzie ustawicznie napeł> 
niang. ' < 

== Daj temu pokój, odrzeknie Edwin. Jee 
steś czlowiekiem poczciwym, ale niech Bóg za+ 
chowa od podobnych tobie. -> Jesteś tczciwytt 
człowiekiem, a jedoak trudno o takiego zbrod- 
niarza, któryby ci w tćj mierze wyrównał. Jes 
steś tylko sprzymierzeńcem potrzeby, i tulisź 
w krwawe twoje ręce, tę ofiarę ; którą ci oną 
przysposobiła, Bierz twój zastaw; „poczciwy 
człowieku, i daj mi spokojnie umierać. 

Na twarzy Nerheima widać było coś, corhar- 
dzo było podobne do wyrzutu sumienia. Stał 
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chwilkę w niepewności, zwłaszcza gdy spostrzegł, 
Że wysilony namiętnćm mówieniem Edwin, rap= 
townie zbladł, Ale jeden rzut oka na złoty in- 
strument, przypomniał mu jego postanowienie. 
Przystąpił do maszyny , jakby ją jednym zama= 
chem chciał uchwycić. Wstrzęsła się ona od 
tego poruszenia, i o cudzie! sprężyny w ruch 
wprawione, obudziły uspione tony, ` a instru- 
ment zaczął grać nastawioną poprzednio pieśń 
pogrzebową. Wszyscy osłupieli.  Nerheim od- 
skoczył przelękniony; Gotthold blizćj zaczął się 
przypatrywać z otwartą gębą, a Edwin podniosł- 
szy się na swojćm łożu, wlepik w instrument 
wzrok na wpół obumarły. Dźwięk był szcze- 
gólny, nadziemski, nie była to muzyka, zdawa= 
ło się raczej, że to jest duch zgasłćj harmońji: 
widma zamordowanych tonów, cóś grobowego. 
W głębokićm milczeniu, i z przestrachem , słu- 
chali wszyscy tćj niesłychanej melodji. Jeden 
tylko Nerheim przerwał grobową cichość zapy- 
taniem: czy to w samćj rzeczy jest złoto? Gott- 
hold skinął głową potwierdzając.  Okropny 
dźwięk! mraczał Nerheim: nigdybym nie uwie- 
rzył, ażeby złoto miało tak przykre i straszne 
brzmienie. č 
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Ale instrument €oraz głośnićj, coraz przeraź- 
iwićj grał swoją pieśń pogrzebową. _ Nareszcie 
Nerheim uderzony tą dziką melodją, zawołał: 
Zmiluj się, proszę cię, każ temu przeklętemu 
instrumentowi milczeć, bo skonam. © Ponieważ 
jednak instrument nieprzestawał grać, rzucił się 
do drzwi. Tu jakby ujrzał przepaść przed so- 
bą, odskoczył od drzwi, któremi weszła Laura, 
również niespodziewanym widokiem  zatrzyma- 
na. 
| o= To mój ojciec! 

— Laura! wyjąkoął lichwiarz wyciągając rę- 
-ce, ale tony, ktćre ciągle z instramentu wycho- 
dziły, zdawały się zamieniać to spotkanie, w pe- 
-wne gorączkowe odurzenie zmysłów, i Nerheim 
mniemał, że widzi przed sobą widmo swojćj 
wyobraźni. 

Gdy jednakze Laura blizćj przystąpiła, i prze- 
mówiła głosem przypominającym mu czarowny 
urok upłynionćj pogodaćj przeszłości, mówiąc: 
Ojcze! czy się już nie gniewasz na mnie? na- 
tenczas nagle serce lichwiarza ogarnęło miłe u- 
czucie, rozpłakał się i przyciągnął córkę do ło- 
ża jćj małżonka, którego oczy osłupiałe, bli- 
skie skonanie przepowiadały. Nic już nie rozu- 
miał, nic nie czuł, i tylko ciągle wskazywał na 
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instrument, którego sprężyny słabiejąc, coraz 
wolniejsze tony wydobywały, póki zupełnie wszyst+ ` 
ko nie ucichło, Z ostatnim dźwiękiem instru+ 
mentu, życie Edwina zgasło, 

— Całe swoje życie na ta łożył, aby sobie 
pieśń grobową złożyć, rzecze Laura. głęboka 
wzruszona. Złoto, jego wróg, unikało go cią- 
gle, i dopiero wtenczas się ukazało, aby go za- 
bić, ' 

Nie, nie złoto, ja jestem jego mordercą, zawo- 
łą Nerheim, rzucając się z rozpaczą na zwłoki 
zmarłego, Ja to wplątałem go w sidła kłopotu, 
ażeby ciężar strapienia przywalił go i znękał... 

Wtćm gwałtownie drzwi się otworzyły, i 
z wielkim hałasem wszedł, , . . Pan Scharrer, 
'No! jeszcze we drzwiąch zawoła, co to z tego 
będzie? Należy mi się jeszcze 50 talarów za stę= 
pel do wexlu, czy sam po nie mam przycho* 
dzić, ja, co jegomości tak uczynnie pomocy u- 
dzieliłem i to pod nadto łagodnemi warunkami, 
A sądząc, że Edwin udaje śpiącego, aby unik» 
nąć odpowiedzi, umyślnie zrobił hałas przybli- 
żając sią do łóżka, Teraz jednak gdy zoba- 
czył trupa, któremu Laura wlaśnie: oczy zamy- - 
kała, cofnął się z drżeniem, i zdjął dopićra 
z głowy kapelusz, 
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— Jakto, czy doprawdy umarł? taką rzeczą 
to wcale co innego,- Wtóm spostrzegłszy Ner- ` 
heima, czoło jego zmarszczyło się. — I pan tu- 
taj, rzecze uszczypliwie, nie dziwi mnie to by- 
najmnićj. Jesteś czułym człowiekiem, panie 
Nerheim, wiem o tóm już dawno, i rzadko kiedy 
zaniedbałeś oddać ostatnią usługę temu, który 
z powodu twoich procentowych rachunków, z nę? 
dzy musiał umierać! Jako lichwiarz mógłbym 
się z tobą równać, ale do kobiecćj płaczliwości 
masz nieskończenie więcćj odemnie daru. 

Nerheim, obojętny na tak złośliwe urąganie, 
podniosł 'na Scharrera zapłakane oczy, i zję- 
kiem zawołał: Nieszczęśliwy! gdybyś wiedział, 
"co ja wiem, nie takbyś mówił, Prawda, wiel- 
ka prawda ,! moje skąpstwo i uciski, przyczyniły 
się do zamordowania małżonka mojćj córki! 
Ale ity uderz się. w piersi, zapytaj , własnego 
serca, czy nie przyczyniłeś chytrze ciężaru, któ- 
ry ga i tak już gnębił, czy nie wyssałeś chci- 
wie szpiku jego Życia. Biada tobie, jeżeli ci 
wymienię nazwisko, jakiego nieboszczyk miał 
prawo domagać się od ciebie, 

— Panie Nerheim, jesteś stary gadała, które- 
mn robak sumiepia rozum odebrał, a któremu 
pod lodowatym pancerzem, nie wspaniałomyśl: 
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ność, ale raczćj chciwość, serce niekiedy poru- 
szy. Precz mi z oczu, niezgrabny  świętoszku! 
nie jesteś lepszym odemnie; a jeżeli mam odwa- 
gę nie ukrywać się xtćm, powinienbyś mi to 
za zasługę przypisać, nie zaś zakamieniałością 
mianować. 

— Słuchaj Scharrer, jesteś już oddawna mo- 
im nieprzyjacielem, i nienawidzę cię, odrzeknie 
Ner heim z mocą. Witenczas, kiedy będąc bo- 
gatszym odemnie wydarłeś mi oblubienicę, któ- 
rą ubóstwiałem, wtenczas zacząłem cię nienawi- 
dzić. Ludwika nie mogła być na długo zło- 
tem omamioną, nieszczęśliwe i pełne przykro- 
ści jéj pożycie przypominało jéj z goryczą, 
popełnioną względem mnie niewiarę, i tof by- 
ło przyczyną, żeś mnie cierpićć nie mógł, 
Złość twoja na mnie, jeszcze bardzićj się 
wzmogła, gdy twoja żona, którą znieważałeś, 
uciekła od ciebie, wziąwszy z sobą syna, i nie 
zoslawiwszy odtąd po sobie żadnego śladu. Nie 
dla tego niecierpiałeś mię, zebym miał się przy- 
czynić do tego wypadku, bo przysięgam na wszyst- 
ko, że nieoglądałem Ludwiki od chwili kiedy 
ją do ołtarza poprowadziłeś, ale dla tego, że ci 
się zdawało, iż mnie twoje nieszczęście ucie= 
szyło: 


————— 
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Miałeś wtćm słuszność, to mię napełniało radością, 
lecz niebawnie, odaiosłem zasłużoną karę: wkrót- 
ce po ucieczce twojćj żony, moja umarła, a 
moja córka, którą kochałem jak moje złoto, je- 
dyna istota, która mnie jeszcze do życia przy- 
więzywała, oddała swoje serce awantarniko- 
wi, zbiegła z nim, bo po mojćm skąpstwie prze- 
czuwała, że na podobne związki nigdybym nie- 
zezwolił; a tym awanturnikiem był... zgaduj, i 
drżyj! był... 

Scharrer czuł że się nogi A nim zachwiały. 
Dokończ zawoła, przeklęty czarcie, był więc mo- 
im synem! i padł na ziemię. Zwolna podniósł 
się, spojrzał na zwłoki suchém, pałającóm o- 
kiem. — Tak, tak, z jękiem powtórzył; ty jesteś 
moim synem. Poznaję, ciche, cierpiące oblicze 
twojćj matki, którą dręczyłem, dopóki nie prze- 
niosła nademnie nędzy i ubóstwa; jesteś do nićj 
zupełnie podobnym, a śmierć jeszcze wiernićj to 
podobieństwo wyryła. Odemnie przejąłeś tylko 
chciwość złota. Mnie ona zrobiła lichwiarzem, 
a ciebie marzycielem, awanturnikiem. 

Wzdrygnął się Scharrer, a obracając się do 
Laury: Weź, rzecze, moje złoto, córko. Weź 
wszystko co tylko posiadam.  Obróć na klasz- 
tory, na dobroczynne zakłady, uwolnij mnie od 
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tego przeklętego kruszcu, a odstąp mi zato two- 
je ubóstwo. Ta zamiana niech będzie ostatnićm 
oszukaństwem, daję ci tylko złoto, a żądam spo> 
kojności duszy. | 
Wtćm na bliskićj wieży, dał się słyszćć głoś 
dzwonu, na wieczorue pacierze zwołujący, i 
jakby na skinienie, obadwaj lichwiarze padli na 
kolana. Gdy podnieśli spuszczone ku ziemi o+ 
blicze, słońce zachodzące rzucało czerwonawe 
światło po izbie, i odbijało na licach niebosz= 
czyka, awodniczy pozór życia. Wszystkie przed+ 
mioty, czarowaćm odbiciem światła, zdawały 
się złotem połyskiwać, i przypominały dwóm 
grzesznikom jeszcze raz jeh: metalowe bożysz- 
cze. Lecz tym razem przestraszył ich ten blask, 
który otak dlugo był- ich światłem i życiem: 
Zamknęli oczy, i nie prędzćj zaczęli swobodanićj 
oddychać, az póki się zupełnie nie sciemniła. 
Trzydzieści lat od tćj epoki upłynęło,  Wszy= 
- sey którzy do niniejszćj powieści wchodzą , już 
nie żvją., Ale nazwiska: Nerheim 1 Scharrert, 
niegdyś zguba i przekleństwo- wielu rodzin; 
żyją dotąd w dobroczynnych zakładach, które 
im miasto wiano, i pozostaną w wiecznie blai 
osławionej pamięci. 
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MISTRZA CAGLIOSTRO, 


SO 


toż 


si D qm ino asied: bei towa fqiewa in 
i Hrabina; de Briars, najstarsza z dam, dworte 
Antoniny + óddalita. się:zwielkiego świata, i mie 
szkała w Paryzu, wsdoma beija jna 
ścią, +; Miała lav pięśdziesiąt, 005 ob 000 | 
A Bolkicio „wszelkie sposobów , m ia Śl 
dów. wszystko: zanieniającego ‘ozási , można jej 
było tylko; 4 tov bardzo: zwyczajny a nawet pra 
wie obrazający komplement powiedzieć; tó jest; 
że -w młodości. musiała być. baędzo, piękną: <> 
Od rana pokryte, najlepszym, różem lica ,| po-< 
ważne, sztywne Kibany ,, lagucluchom: zastępue: 
Jacy mantyłkę BĘ: małe álles rękawiczki, przedzi 
stąwiały razem, obraz piękućj, damy honorowcj,. 
ale za Poyżanjąm się, widać było pei pedala, 
ji toaletowi artyści, aby to ena prees 


a kawaler Ric hettini jej siostrzeniec; mawiałezwy- 
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kle, że nie widział żadnego malowidła, któreby 
równać można z jego ciotką. 

Hrabina de Briars, lubiła jak młoda panien- 
ka, taniec, przechadzki i bale. Richetini był u 
nićj wszystkićm; „Richetiini przysuń mi krzesło, 
Richetini podaj naszyjnik, Richettini przynieś 
mój Yertugadin (a) Chociaż Włoch i sio= 
strzeniec, a zatćóm urodzony da usług, Richetti- 
ni uwążał swój urząd bardzo nużącym. Nie 
mógł przecie być razem lektorem, fryzerem i 
kamerdynerem gwojćj ciotki, a nadto jeszcze; 
siostrzeńcem, Byłoby ta dla niego zupełnie nie- 
podobném do zniesienia, gdyby nie towarzyszy= 
łą temu nadzieją stu tysięcy racznego dochodu, 


- Tyle hrabiną miała  zostawió swemy młodemu 


siostrzeńcowi. Richettini, nię licząc w to wozi 
go pałacu w Genui, 

Za taką cenę warto znosić nudy, i Richettini 
znosił je cierpliwie , bo był mistrzem w udawa= 
niw, pajlepszym z wszystkich trzpiotów stolicy, 
Hrabina de Briars, która widziała w nim piękneś 
go i dowcipnega młodzieńca, usiłowąłą zatrzy: 


4 


Çe) Pewną część ubioru, używana na początku ośmng= 
stego wieku. 
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mać go 'przy sobie ile możności, ale ów często 
wymykał się, aby pospieszyć do stołu Faraona, 
przy” którym zgrómadzali się najzóakomitsi pä- 
nowie. ` Richettini posiadał wszystkie przymioty 
i wady swego wieku, był odważnym , wykwint- 
nym, rozwiązłym, labił grać, popisywać się 
z uszeżypliwym dowcipem, był sofistą i alche- 
mikiem. Podobał się, przestraszał , r einh 
łatwo dał się schwytać w sidła, v” 

Imie Cagliostro , było: wtedy sławnóm w cd- 
tej Batópić: Signor Alessańdto Cagliostro , pot 
_dejmował się przywrócić wszystko, co kto kiedy- 
* kólwiek utracił : zdrowie, enotę, piepiądze'i t.d. 
"Tylko za pomocą czarodziejskićj laseczki tego 
włoskiego mistrza, można bylo w Paryżu: wieł: 
kim człowiekiem zostać. =° Kobiety, a szczegól- 
nićj stare, wierzyly nieograniczenie w. wszech- 
«mocność jego środków. * Hrabina de bBriars; by+ 
ła jedną z uajwietnićjszych jego stronniczek, i 
torz wielu ważuych powodów: © Cagliostro umiał 
złoto robić, leczył słabości i mógł nawet w po» 
trzebie przywrócić młodość ;* lirabiqa zaś, była 
chciwą, zalotną; kulawą nieco b nie młodą: s soi 

Richettini tie pragnął nic prócz złota;/zaje 
mował się chemją , zawsze ilekroć nie «był ”zaję, 
ty kartami; często odwiedzał mistrza Cagliostro, 
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jako swego rodaka; "PRAWIE „uszanowanie 
dla jego umiejętności. albo raczćj so „prawdziwę 
włoskie zabobonae. uprzedzenie.: T 'owarzystwo 
w ciotką umacniało go jeszcze w tym względzie, 
bo: brabina, ciągle mówiła 0: włoskim . mistrzu, 
Retorty, piece, banie i bańki , stanowiły konie- 
cznie powzebne 'w owym czasie sprzęty, w budo- 
arze zpakomitćj damy, a zatćm, nie brakowało 
ich i u hrabiny de Briavs. Tam byly alembiki, 
tygle, srebrne trojnoagi, owdzie jakiś płyn go- 
tował się w szklanaćj misie, tu znów, lezały hes 
brajskie księgi z zelaznemi klamrami. torci, 
L Podczas jednego z ceremońjałnych, a zatćm 
nader nudnych wieczórów u hrabiny de Briars, 
kamerdyner zameldował kawalera Richettini. w 

Wszystkie pomarszczone, stare twarze, zwró+ 
ciły się ku wchodzącemu. Wym razem, był on 
blady'i posępny:, przegrał ma słowo > abi rei 
ce dukatów. © ©- ~ s 

* Ciotka jego, nigy go jeszcze aii a swis 
disie ; Richetisi zbliżył się do nićj, 4 witając 
ja: "e jój aby odprawiła gości , ponieważ 
ma z nią coś 'pomówić sam na sam. Hrabina 
'miyślała, że jéj kuzyn nierzupełnie jest przy 
zdrowych zmysłach. 


pannu 
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Jego „obejście, mogło pod kazdym względem 
potwierdzić to muiemanie, przez cały wieczór 
pie wymówił ani słowa, siedział na sofie. na 
przeciw hrabiny, i patrzył na nią nadzwyczaj 
nym wzrokiem. Gdy przeszła pi*rwsza bladość» 
powróciły! jego naturalne rumieńce, i znowu 
Kichettini był najpięknićjszym młodzieńcem w ca- 
łym salonie. Hrabina de Briars, nie ostatnia 
uważała wdzięki swego siostrzeńca. Kiedy 
całe towarzystwo oddaliło się, oboje siedzieli 
jeszcze naprzeciwko siebie. 

— Nic nie mówisz, Richettini? zaczęła hra- 
bina. 

— Kochana ciociu, odpowiedział Richettini o- 


«©ucając się nagle z swoich marzeń , masz dzisiaj 


muszki tak powabne.... 

— A ty masz mankiętki, po których można- 
by mniemać że król pikowy farbuje. 

— Więc pani masz mię za gracza...P 

— Mam cię za mego siostrzeńca, to jest trzpio- 
ta, w którym ja jednak same tylko dobre przy- 
mioty widzę. Jesteś lekkomyślny, ale dobry i 


"szlachetny, wiem o tém... 


Richettini zmarszcył czoło. 
— Założę się że masz mi coś wyznać; czy 
znowu przegraleś w faraona? 
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© Richetini dlugo nic nie mówił, nakoniec nie 
mógł się dłużćj wstrzymać , powstał i rzekł: — 
Przegrałem trzy tysiące dukatów! Chociaż to 
wyznanie, nie zupełaie było przyjemnćm hrabi- 
nie, jednak "nie dała dostrzedz swego nieukonten- 
towania. Przysunęła swoje krzesło do krzesła 
„swego siostrzeńca, i po różnych żartach, rzekła 
nakoniec: wyraźnie i stanowczo: zet 

L=! Nie'ma innego środka, Richettini! ' 

( Młodzieniec wstał i wziął kapelasz. 

Środek jaki hrabina podawała, był aader pro- 
sty: siostrzeniec miał się z nią ożenić, 

— Richetini, dodała, lubisz grę, graj więc; 
ozdób ten pałac, spraszaj +góści” "Wszystko od- 
daję tobie, moje klejnoty, złoto, wexle; moj 
pałac w Genui, — jeśli. mię zaślubisz.' Jestem 
stara, ulomna, bardzo zalotna i cokolwiek zła; 
gdybyś został moim mężem przed” trzydziestu 
laty, sprzeciwiałabym ‘się we wszystkićm twemu 
Zyczenia. Teraz uprzedzać będę wszystkie twoje 
ebęci i upodobania, będę dobrą, przychylną i 
uległą żoną: „Ożeń się ze mną mój mały. sio- 
strzanku. 

Inny głos mówił. w duszy kawalera: — Bę- 
dziesz najnieszezęśliwszym zludzy jeżeli się o- 
zenisz ztwoją ciotką. (Ona żyć jeszcze będzie 
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nieskończone wieki, nim zostaniesz jéj. dziedzi- 
cem, ; lest zrzędną, złośliwą, sprzeciwiać ci się 
będzie we wszystkićm.  Niepowinieneś także , zari 
pomnićć że ma wprawiane zęby i bieli się codzien- 
nie. W młodości dość była żywą! i. miała, wies 
lu kochanków; będzie ci. aż do znudzenia woz- 
powiadać i o ich zasługach i przymiotach; będzie 
rządzić całym. domem , który stanie aei i A 
dla ciebie; teraz. postanów, JK 
„| Biedny młodzienieg nie wiedział co ma czy 
pić. jA jedpak,. słowa jego ciotki były jćj, Ostaa 
tecznćm postanowieniem, i w kilka dni napisała 
do niego: , * i l a 
„Mój siostrzeniec Riefiettinż ożeni śię zemną 
dnia 30 przyszłego miesiąca, ' 
Byłam dziś u mistrza: Cagliostro, przyrzekł 
mi że mię odinłodni i pokazywał mi swoją pra” 
cownię;, która jest nadzwyczajnie powabną. Ža 
dałam aby mię uczynił szesnastoletnią. 
Pomyśl Richettini, mogę być /'mładą, Cas 
gliostro jest potężnym ezarownikiem. 161 > 
Bądź zdrów, całuję cię po tea azy; mój: 
kochany mężulku. | 
Twoja ciotka i wkrótce żona. 
Julia de Briars:* 


"= 
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Richetini był w złćm bardzo położeniu: Szk 
tułka jego była pustą, a przyjaciele skąpi „2 
bo* równie jak on niebogaci. Przegrał do" jat 
kiegoś Włocha, który poprzysiigł, Że go pozwie 
jeśli mu we dwa tygodnie nie zapłaci trzech tyż 
sięcy dukatów: "Widział ôn, iż ciotka nie mob 


` gąc zmusić go do' poddania się "sztdkmem pos 


stanowiła dopiąć celu swego przez” odjęcie mu 
swego wsparcia. Najcżarńtejsże” myśli o anoi’ 
wały gó. "Napróżno' szukał Ww swoich retortach 
trucizny. Jakimże innym sposóbem wydźwignąć 
się z przykrego położenia? Był wprawdzie jeden' 


jeszcze środek, ale ten, wstręt w nim obudzał: 


Przyszedł do Cagliostro; e coi " bye 
wał. jgigoita « £ } 
Mistrza już nie było w okej znajdował się 
w domu gry, w Pałais-royal.  Richettini znalazł 
w pracowni czarownika, tylko niskiego: człowieka 
z czerwoną twarzą i ceglastemi kędzierzawemi. 
włosami. « Pieczętował on rozmaite "flaszeczki 
z białemi i zielonemi etykietami. - Wielki był 
nieporządek: w: pracowni» Richetlini zaledwie 
przecisnął się między krokodylami , "psami: mor= 
skiem ; skieletami- i mumjami: Wiele pięknych 
kobiet z wosku „ siedziało na wysokich krzesłach, 
tworząc najzupełnićjsze naśladowanie natury. 
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Ogromna szynka i flasza wina xeres, dowodzi- 
ły, że i mistrz Cagliostro ma apom fizjckiie 
potrzeby. 

-_Richettini zapytał niskiego czerwonego 'człó- 
wieka, jaki to proszek suszy się na srebraćj blasze. 

'— Jest to proszek przemiany; cudowny 
Preparit, który sprzeciwia się wszelkim dziala- 
niom czasu , odpowiedział uczeń czarownika. ` 

— Nie tego mi potrzeba; chciałbym. . © nie 
śmiał wymówić reszty. 

— Czy potrzebujecie agua Tofanań: Sigtor, 
czy pigułek dla waszćj małpy, albo Łaudantm? 
Czy sżądacie aria mellifera, albo aria sympateh 
tica? , Powiedżcie tylko słowo, a wszystko dó 
góry nogami: poprzewracam; bo kocham was, 4 
od niejakiego czasu zdajecie się być smatnemi. 

Niski człeczek, pomocnik najzręćznićjsze + 
go ici oszustów, miał jak już wspomnieliśmy 
w najwyższym stopniu brzydką twarz. * Richet- 
uii zapytał ga, coby wtym przypadku aczy- 
nił. / Idzie tu, rzekł, o małzeństwo 2 najszkara: 
dniójózą w świecie istotą, "Pamyśl sobie Alkan- 
dorześ,. J; ale nie masz poco myśleć; spoj? 
vzyj tylko w zwierciadło.  Cóżbyś aczynił, gdy- 
byś miał ożenić się z kobietą , podobną z twat 
rzy do ciebie, połączyć się przeciw swoim skłon= 

Tom I. Pólłrocze drugie. t7 


130 SE ERROSA 


nościom, z kobietą zalotną, bez-zębną, złośli- 
wą i starą...? 

Aloxandor zamiast odpowiedzi, ściągnął ramio- 
na, i wziął z jednéj półki żóltą bańkę. W iej 
samćj chwili, usłyszał szelest zewnątrz.  Któś 
nadchodzi, rzekł, wyjdź pan temi drzwiami i 
nie zapomnij co panu powiem, i cos mu szep- 
nął do ucha. 

Dobrze; odpowiedział Richettini, pięć lub 
sześć kropli, będą uważał, Rzucił ma 'trzy luj- 
dory, było to wszystko eo posiadał. 

W trzy dni potćm; zebrało się wielkie -mnó- 
stwo ciekawych w kościele Petits-peres, Richet- 
tini zaślubił swoją ciotkę, Po skończonćj 'uro- 
czystości, w tryumfie postępując do powoza, 'rzee 
kła jego małżonka. FRicbettini, radość sił mię 
pozbawia, eteru! eteru ! 

Richettini dobył żóltą flaszeczkę i podał Ją” 
pannie młodej. 

Hrabina pociągnęła spory waj i za kilka 
chwil wpadła w sen głęboki. = Richeltini kazay 
ją zanieść do jéj pokoju, odesłał domowników, 
napełnił swoje kieszenie klejnotami i złotem, i 
tego samego 'wieczóra, odjechał "do Genui. 
W Genui chciał zająć swój pałace, ale 'stary 


TĘCZA. 131 


rządca hrabiny, wziął -go' za osżusta, i prżed'no- 
Sem mu drzwi zamknął. 

Richettini wszedł na jakiś bal, gdzie zaje 
wali się ludzie rozmaitego rodzaju, i: Udał się 
prosto do stolika faraona, i przegrał pięćdzie- 
siąt luidorów, Był raczćj jak kuczer,; a niżeli 
jak rycerz ubrany, i powszechnie pytano się, 
kto to być może. Rozmaite domysły, które Ri- 
chettini dosłyszał, obraziły go nakoniec, i -poe 
pwal się.do oręża, : Genueńczykowie zamilkli. 

Nakoniec Richettini wrócił do swego. pałacu. 
Okazał swój kontrakt ślubny i uznany; został 
właścicielem; nagrodził starego rządcę i rzucił 
się w ubraniu i ostrogach na sofę. 

Następnego dnia napisał do mistrza Cagliostro, 
donosząc mu o śmierci. ciotki, którćj przyczy- 
ny, nie znał jak mówił. Cagliostro por ‘adzi! mu 
aby pozostał w Genui, donosząc mu zarazem, iz 
okoliczności jego tak stoją w Paryżu, że możę 
będzie przymuszonym rzęsy, go o schronie- 
nie, 

Wieczorem , kiedy się chciał spać położyć, 
znalazł na swojćm łóżku, młodą powabną kobie- 
tę. Dama zerwała się żywo, ale nie mogła u- 
kryć lekkiego chromania. 

— No, kawalerze, rzekła słodkim głosem. 
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Richettini znalazł się w wielkim kłopocie. 

— To ja jestem, Richettini,  Czyliż mię nie 
znasz, twoją żonę? 

Richettini przetarł oczy i zapytał się o jéj i 
mie. 

— Julja de Briars, a teraz Richettini, odpo- 
wiedziała młoda piękna dama. 

— Moja ciotka? zawołał kawaler. Piękna 
mąseczko , przybrałaś tylko jéj imie. 

— Nie przybieram niczyjego imienia , jestem 
Julja, ciotka kawalera Richettini, i żona jego. 

Richettini cofnął się, sądząc, że to jest ma- 
rzenie. Istotnie, podobną było zupełnie do je- 
go ciotki, jaką widział na obrazie, malowanym 
w jéj młodości. 

Już okazywał się i jćj charakter; bo kiedy 
Richettini chciał spać, Żądała aby z nią siadł 
w gondolę i przy świetle księżyca pływał po 
kanale. Wyrzuciła jego szlafmycę za okno, i 
sprzeciwiała mu się jak dziecko. Nie mógł po- 
jać téj cudownćj przemiany. Moja ciotka od- 
młodniała i jeszcze przez opium? mruknął mię- 
dzy zębami. 

Nazajutrz z rana przyniesiono mu list, roz- 
pieczętował g go i przeczytał; 
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„Omyłka szanowny kawalerze, okropnaę 
omyłka, jeśli czas jeszcze, naprawcie złe skut- 
ki tego błędu. "Zamiast opium, dałem wam 
w  rostargnienu  bańkę odmłodnienia: "Fe: 
raz ciotka wasza, może mieć około lat 
siedmnastu, >° Cagliostro," kazał mi . oświad= 
czyć wam, i jego Żal z tego powodu, ale 
nie jest wstanie nic temu poradzić. Błagam 
was, przebaczcie mi kochany kawałerze:i 

Alcandor;* 


Ta wiadomość była dla kawalera Richeuini 
gromem piorunu, ale starał się ukryć przeraże- 
nie, aby Julja nie dowiedziała się że ją chciał 
na inny świat wyprawić, 

Julja była znów zupelnie taką jak w młodości; 
złośliwą, zalotną, kapryśną, dokuczającą i t. d. 
Jéj pałac stał się miejscem zebrania się wszyst- 
kich dowcipnisiów i wyperfumowanój młodzieży. 
Napróżno Richettini, któremu tego rodzaju rozryw- 
ki nie podobały się, mówił jéj ciągle o szczęściu 
życia samotnego. 

Gdy doszła lat dwudziestu pięciu podług no- 
wćj rachuby, Richettini miał już blisko pięćdzie- 
siąt. Hrabina dokuczała mu okropnie, zwolna 
zbliżając go wten sposób do grobu. Musiał się 


134 | PĘCZAK 


pojedynkować kilka-krotnie o swoję żonę, i za 
kazdym razem otrzymał jakąś ranę, co obrażała 
jego miłość własną. Grał, ale zawsze mu zby- 
„wało na pieniędzach, ba żona jego traciła mają- 
tek rozmaitemi sposobami. Tysiąc razy przekli- 
nał swój stan i wzywał pomocy Cagliostra. Ale 
Cagliostro zniknął, a Alcandor został powieszo- 
ny. 
Wkrótce porém, pokłóciwszy się: z jakimś Wło- 
chem podczas gry, wychodząc, pehnięty został 
przez niego trzykrotnie sztyletem i padł bez ży- 
cia. asd zyib ssd beim gi 

Ze śmiercią jego, znikła: moc: czarów i Jalja 
Richettini wróciła: nagle do poprzednićj zgrzybia= 
łości. i 
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Kiedyśmy stali na kotwicy pod Maltą, oficero- 
wie Angielskiego okrętu „Genua* zaprosili na- 
szych na ucztę. Przy stole, siedziałem między 
dwoma wyższemi oficerami, po prawej stronie są- 
‘siad mój, był przystojny, kształtnćj postaci, czarno- 
włosy, trzydziestoletni mężczyzna. Szczególna 
'sympatja pociągała mię dotego człowieka, bo 
przed ucztą nie znaliśmy się wcale, a przy pud- 
'dingu, już byliśmy bardzo poufali, słowem, kie- 
dy zdjęto obrus i dano na deser suche owoce 
i francuzkie wino, nie mieliśmy sobie wzaje- 
mnie, o naszćj przeszłości teraźnićjszości i mógł- 
bym prawie powiedzićć przyszłości, nic więcćj 
‘do powiedzenia. 

Podług zwyczaja zachowanego u Anglików 
przyucztach, zaczęto tłuc podstawki kieliszków, 
tak iż niepodobna było postawić kieliszka nie 
wypróżniwszy go, jeśli już jaki z biezliczonych 
toastów przyjęto, Po winie rozuosżono poncz, 
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którego wypiliśmy wielką ilość, i pakoniec sta- 
Jiśmy się wszyscy bardzo rozmownemi i „nieogra- 
niczenie do otwartości skłonnemi. 

Mój nowy przyjaciel, który jak mówił „zwykle 
nie pije wcale wina, dla mnie uczynił tym ra” 
zem wyjątek, pomimo ojcowskich napomnień 
jakiegoś starego.oficera, siedzącego po lewćj stro- 
nie który mu ciągle powiarzał: — Nie pij pan 
nie jesteś przyzwyczajonyim, to ci żaszkodzi! 

Ale „Wolf, mój nowy przyjaciel, mało zważał 
na te napomnienia; nawet zdawało się ze.poncz 
dobrze mu czyni; blada;twarz jego ożywiła się 
usta „dostały kolor, oczy blyszczały, rozmowa jeż 


go była coraz żyw isza, coraz poufalsza. siio oo i4, 


Kilkunastu wesołych marynarzy z roz» 
prawę o miłości i jéj ofiarach; widać: było 
w rozmowie, że ci ludzie mało obeznani są; z tea» 
rją tego uczucia. Odpowiadano sobie wzajemnie 
i piekiedy sprzeczano się. 

SZ Bah! zawołał Wołf, -stawiając - tak silaie 
swoją szklankę, że w kawałki się rozprysła; 
głupcy, ; mówią jak niewidomi: o kolorach! Nie 
chciałbyś. pan przejść się ze wpd na, m 
dzie. i 

— Chętnie, . olpowiedzialąm e; bo. „ata, nie+ 
ke 8 gorąco. 
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Wyszliśmy. Powietrze było ciepłe, cisnące, 
flagi zwieszone były na masztach. 

— Aż dotąd, rzekł mój przyjaciel , wziąwszy ` 
mię za rękę i ognistemi mierząc mię oczyma, 
pan jesteś pierwszym człowiekiem, z którym ja 
się dobrze rozumiem, muszę panu pewne zda» 
rzenie opisać; ale niech to pózostanie ścisłą ta- 
jemnicą między nami; dodał dzikim głosem. 
Niech mię d..... jeśli wiem dlaczego ją panu 
powierżam! Czy to poncz czy przeznaczenie do 
tego die skłania, alei muszę panu to opowie- 
dzićć „ choć wysłuchawszy, uznasz mię najnik- 
czemnićjszym człówiekiem. Może być, bardzo 
łatwo, izjutro przypomniawszy sobie, jakie głup- 
stwo popełniłem, będąc winem zagrzanym, pos 
proszę pana lab zmuszę, żebyś się ze mną na 
chustee strzelał , aby moja tajemnica przeż pań- 
ską śmierć znikła, albo przez moją straciła waż 
mose, r zgod Ei l i 
Chciałem uczynić niejakie przełożenia, ale 
mie z obawy, jedynie przez wzgląd na mego 
nowego przyjaciela, lecz on nie dał mi mó- 
wić, i poprowadziwszy mię ku sterowi, ścisnął 
czule za rękę i tak zaczął: 

m— Przed. dwoma laty , byłem podczas wojny 
dowódcą galjoty na morzu śródziemnćm. Moje 
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gad;pad wzgledem pobożności... ‘Peppo, Bi i a 
waz dp, ngj» samolubstwem,,, jest, modlić się za 
samego, siebie, jeśli schecsz „módl. się „za, male, 
a ia.za ciebie modlić się;będę: vag ooo 
~» Biédya ;dzięwęzyna, „ przystała ma, tę, zamianę, 
a gdy Pewnego dnja nata, się maie, jak ja się 
zków o tpo wieta dóją „iż, zawsze, pówta: 
rza. « Q, mój, Boże, . pozwól żeby, Peppa tak 
anie „kochalagzjak. ia, ja, kocham. yes gama Gł 
„o Zarymienila się, i, rzekła, iż, przeciwnie, „0 
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wzpiosłość Śl Kobos 5tyte2n1 dni „rzekła „do 
minie, Cieszę się a ap ze jesteś Rh abiooyni, 
„bo „jestem bićdnaw, glo „ty Biemożesz. pomyślćć, 
iż kocham, cię ‘dla; tego, żebyć,sięż ze mna, pzenił, 
Albo, żebym, zosjałą „bogata, , ion bubon Nor oBĘ 
vi adj pan więc zaślubionym? „rzeklem da 
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— Bynajmonićj , odpowiedział, ale użyłem te- 
go podstępu, aby dokładnie poznać rodzaj jćj 
miłości, obawiałem się bowiem, aby mię nie 
kochała jak przyszłego męża. — Pewnego dnia, 
ojciec Peppy osobiście zwiedzając podejrzany o> 
kręt, znalazł w nim wielu chorych, i przymu- 
szony był pod sirażą zdrowia, przetrzymać wraz 
z niemi ośmiodniową kwarantannę. 

Wystaw sobie mój przyjacieła! Peppa zosta- 
ła sama z starą guwernaatką. Dowiedziawszy 
się o tém, pospieszyłem da nićj, pełen nadziei, 
Ale sześć dni upłynęło, a moje nadzieje nie 
spełniły się. Siódmego dnia, niezachwianie po- 
stanowiłem zastrzelić się, ale zarazem przysiągłem 
sobie, że przed śmiercią dopnę mego celn. Jéj 
serce do mnie należało, wyznała mi, że mię 
kocha, reszta zatćm, była jedynie formalnością. 
Nieprawdaż ? 

Odpowiedziałem memu przyjacielowi powąt- 
piewającóm „hm!“ i prosiłem go, aby dalćj mó- 
wił, 

— Właśnie gdy miałem"udać się na ląd, nade 
szła depesza od Admirała, który, nie wymienia” 
jąc powodu, rozkazywał mi nazajutrz z rąna, 
rozwinąć żagle i połączyć się z Eskardą. Zale» 
dwie nie padłem na ziemię, przeczytawszy roż* 
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kaz; niepomyślałem dotąd ani na chwilę, o od- 
daleniu się z tych miejsc. Wydałem jednak 
rozkaz podniesienia kotwicy nazajutrz z rana i 
udałem się na ląd, aby mojćj kochance udzielić 
tę wiadomość. Nie mając żadnego pewnego po- 
stanowienia, wziąłem jednak z sobą pistole= 
ty. 

— Opuszczam cię jutro Peppo! i może cię 
już nigdy nie zobaczę, rzekłem do niej. 

— Jakto! oddalasz się? i już jutro? zawoła- 
ła z radością, którćj nieamiałem sobie wytłuma- 
czyć. Potem upadła na kolana wołając: Wiel- 
ki Boże dziękuję ci! 

— Peppo?! zapytałem. 

Ale ona w uuiesieniu rzuciła mi się na szyję 
i okrywała mię pocałowaniami. Oddalasz się, a- 
le nie prędzej jak jutro, od tćj ohwili aż do 
jutra do nas należy. Wspomnienie tego czasu 
i twojćj Peppy, zostanie w twojćj duszy na wie- 
ki. | 

Porzucisz twoją Peppę, dodała z uniesieniem 
namiętnej kobiety, porzucisz ją, ale będziesz 
za nią tęsknił, będziesz jej więcćj niż kiedykol 
wiek żałował; ach! ty nie wiesz, ty nie możesz 
wiedzićć jak ja cię kocham, ile mię kosztowało 
opierać się twoim uczuciom. Ale tak:zawsze 


marzyłam o miłości. „Jedyny tylko dzień, skosze 
tować niewysłowionego szczęścia; „ale tylko je- 
den dzień, żeby był na zawsze jedynym w mo- 
jćm życiu! Bo kiedy po takim dniu nastąpi drugi , 
poranek, ten i wszystkie: następne będą blade,i o+ 
dejmować będą blask tamtemą. — Pomyśl tyłka, że 
ja w tym jednym dniu całe moje zycie mam'przeżyćj 
bo, jeśli mię przeczucie, nie zwodzi, nigdy cię już 
nie zobaczę; a gdyby nawet inaczćj było, nigdy 
już dla nas taki dzień jak ten nie wróci, 

— Peppa byłą dziwną istotą, szekłem dó, me- 
go przyjaciela Wolfa, —-Godzien byłeś; zazdro» 
ści. Mausiałeś być bardzo szczęśliwym, disna 

— Tak, żeby można oszalćć. © Powróciłem 
prędko na pokład mego statku, aby wydać. osta- 
teczne na dzień następny rozkazy; © trzęcićj po 
południu wsiadłem sam w małe czółenko, aby 
niebędąc postrzeżonym dostać się do lądu, Prze- 
płynąłem obok okrętu na którym znajdował się 
ojciec Peppy, aby przekonać się czy czas kwas 
rantanny nie kończy się, przed następnym poran- 
kiem. Widziałem zacnego kapitana, który mię 
prosił abym o jego zdrowiu upewnił jego cór- 
kę; a potćm, skierowalem czółao ku tćj stro 
nie w którćj nad brzegiem znajdował się ogród 


Peppy. 


TĘCZA 143 


DRE 


lao Ale nie wspominasz mi przyjacielu 6 wy- 
(rzutach; jakie ci głos wewnętrzny na widok ÓPy 
bk kochanki czynić musiał. 
-bL Bo piórana! odpowiedział z gwałtownóścią, 
KA chętkie” przypisywałem skutkom ponczu, 
(Aie gadaj mi o uczuciach, które gdybyś był na 
'mtójóm miejscu; pewaoby ci na myśl nie przyszły. 
Jakiż głos może tego wstrzymać, który spie- 
szy w objęcie kochanki, Pomyśl że czekała na 
mnie, Że była samay pożerana tym samym płomie- 
"niemi, który minie trawił. i Pojmiesz_ jak pięknie 
„maczyłem , kiedy jaż niedaleko ód brzegu, "a 
em człowieka płynącego kw mnie. 
** Wątpliwość moja stala się wkrótce pewnością; 
©goszały pływak dał mi zadk abym nań zaczekał. 
Zatrzymałem czółno; zbliżył się i zapytał czy 
nie jesteri oficerem z galjoty. 
a w Jestćm jćj dowódcą, ódpówiedziałach, 
*— N więc, panie kapitanie, mogę sobie oszczę- 
dzić trudu płynięcia aż do kotów: Mam tu coś 
d6 wik” samych. Mówiąc to zdjął : z szyi malą 
ołowianą puszkę , i podał mi ja jedną ręką, 
drugą tymczasem, trzy mając się steru mej łodki, 
i tym sposobem utrzymując się na wodzie bez 
potrzeby pływania. RE RA 
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Otworzyłem puszkę i przeczytałem, uważaj co! 
Drugi rozkaz Admirala, wypłyniepia pod żagle nie 
nazajutrz, lecz natychmiast po otrzymamu roz- 
kazu. Szybkość mojćj galjoty była znaną, i Ad- 
mirał rozkazywał mi bezpośrednio do niego u- 
dać się, dla wypelnienia nader ważnego zlecenia, 
Pisał on, iż jeszcze mam czas wypłynąć z por- 
tu, a późnićj mogłoby to być niepodobnćm, bo 
Francuzi mają zamiar krążyć przed Portovenere, 
iza godzinę może już tam będą. Dla tego Ad- 
mirał, chcąc ustrzedz statek mój od niebezpieczeń- 
stwa, posyła mi zaufanego człowieka, sternika 
jego korwety, z poleceniem zostawienia statku 
w niejakićj odległości od portu i udania się w pław 
do mnie, aby niebył postrzeżonym od nieprzy= 
jaciół jeśliby już w tamtćj stronie krążyli. 

Na nieszczęście udało się przeklętemu sterniko= 
wi, wykonać rozkaz Admirała, i teraz oparty o 
ster mojćj łodzi, i utkwiwszy we mnie swe siwe 
oczy, rzekł: 

— Ponieważ, kapitanie, udajecie się na pokład, 
bądźcie tak dobrzy, weźcie mię do czółna. Ad- 
mirał polecił mi, jeśli ujdę Francuzów i rekinów, 
abym wstąpił na wasz statek i powtórzył wam 
jeszcze raz rozkaz jego; rozwinięcia żagli natych- 
miast. 
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Francuzów uniknąłem nie bez trudu, bo wi- 
działem pod wiatrem fregate i bryg, | jesli 
nie rozwiniemy wszystkich żagli, za pół godziwy 
może będzie za późno, 

— Do czarta! a Peppa? zapytałem Wolfi 

— Cierpliwości, odpowiedział Wolf.  Pouie- 
waż postanowiłem uczynić zupełnie wyznanie, 
muszę więc wszystko opowiedzić, co, mi przez 
glowę przeszło w tej smutaćj chwili, i nie wiem 
dla czego to się dzieje, ale przypominam 
sobie moje ówczesne myśli, tak jakby to byla 
wczoraj. Może dlatego, że tak często o tóm 
myślę, dodał po chwili ponurego milczenia, 
Pierwszą moja myśl, podstawa wszystkich in- 
nych, była, nie wrócić na okręt., Nieochybuie 
będę rozstrzelany, ale to mi było zupełnie o- 
bojętnóm , bo już z rana byłem przygotowan; 
sam się zastrzelić, kiedy nie będę miał nic du 
wymagania od Peppy. Z tćj strony nie miałesi 
już zatém Żadnćj wątpliwości, szło tylko ote 
jakbym się pozbył tego sternika,  Przekuy ć 
go; o tćm nie można było pomyślóć ; gdybym 
„wzbraniał się wypełnić rozkaz, on wspomniib, 
0 tém na mojćj galjocie, a gdyby się o tć 
dowiedzieli „moi oficerowie, może zostalby 1 
zmuszonym do rozwinięcia żagli. Co ten Wyry 
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dla mnie ułożyli zrozumiesz „pan, ponieważ 
z opisu mego znasz Peppę. 

— To rozumiem, rzekłem do mego przyjd- 
ciela, iż mówiąc między nami, serdecznie żałuję, 
że przeklęty sternik nie został w drodze połknię- 
tym przez jakiego rekina. 

— Istotnie, zawołał Wolf, ja tę samą myśl 
miałem. Co ża szkoda, myślałem , zupełnie jak 
4y, bo gdyby był rekin połknął przeklętego ster- 
nika, nie mógłby dù mi przykieść rozkazu, aja 
niepotzebowałbym odpływać, aż już jutro z ra- 
na; wprawdzie z niebezpieczeństwem spotkania 
fraacuzów, ale zyskałbym tyle godzin szczęścia, 
potóm pocałunek pożegnania, a poióm krwawą 
pełną sławy bitwę z przemagającą siłą. 

— W istocie to było wspaniale! rzekłem i 
gdyby nie ten _niegodziwy sternik. 

+ — Tak, ten sternik, odpowiedział Wolf” Ax 
le zapomniałem ci powiedzićć, iz w chwili, kie- 
‘dy te tysiącznę myśli nad rozkazem Admirała, 
krzyżowały się W mojćj głowie, czółno , na któ- 
rém płynąłem , porwane zostało wiatrem i unie- 
sione w jeden «z częstych bardzo na morzu śród- 
ziemnóm wirów, który był bardzo niebezpiecz- 
ném miejscem w porcie, iż zamyślenia wyrwał 
mię krzyk sternika, Który. ciągle trżytół się me» 
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go czólna, ale nagle. uczuł się porwanym wi- 
rem, puścił ster i kręcąc się mimowolnie, wo- 
fal: „Rzućcie mi wiosło kapitanie, albo uto- 
nę, 

Nie za nę ani, słowa wymówić, i i patrzyłem 
błędnie, na Wolfa; był on niewzrpszo pf m i zim- 
nym. 

Mówił dalej: 

— Muszę przyznać, iż ibin usłachał pears 
wszéj myśli, bylbym mu rzuci} hak, i i ocalił ży- 
cie. 

„rT. Ale druga, przyjaciela, 'rzekłem, jakaż 
była druga myśl twoja? j 
„— Mie nie, czynić i patrzeć wesoło na śmierć 
Tegola a 

Sternik zanurzył, "się Profając „— Morderco ! 

— Morderca! miał słuszność, bo zycie jego 
było w mojćj mocy, i tak łatwo mi było ocalić 
je, jak zcisnąć pas mojćj sukni. 

Zenwałem się z gwałtownością, ale Wolf Za” 
tuzymał mię, i rzekł gorzko uśmiechając się: 

— Wszakże powiedziałem, że jestem nędzni- 
kiem; ale ty człowieku z czułćm sumieniem, 
wstąp w głębią twojej duszy, przejrzej najskryt- 
„sze jćj tajnie, które człowiek .z zimną krwią za- 
ledwie zbadać zdoła; pomyśl o mojćm położe- 
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nin, © upojeniu szalonćj miłości, którćj juź 
cheiałem poświęcić moje życież przekonaj się, 
ze przez to byłem zupełnie wolnym od kary, 
„o najgłębsza tajemnica, głęboka jak bezdenna 
przepaść, która pochłonęła sternika, mój postę: 
pek pokryła; dodaj, że to było dziełem przy- 
padku, ze ten człowiek był dla mnie obcym © 
powiedz sobie nakoniec te słowa; Nikt o tém 
nie mógł się dowiedzićć! słowem, powiedz so- 
lie wszystko, co ja w mojćm przykróm poło- 
zonin, mogłem sobie pocieszającego powiedzićć; 
pomyśl przedewszystkićm, że kochałem, że za chwi- 
|: miałem utracić to co kocham, i co mi śmierć 
tego człowieka powracała; i wtedy, odwaź się, 
na głowę twojej matki poprzysiądz, że byłbyś 
inaczej postąpił; zawołał Wolf z ostrém nieza- 
ęhwianćm spojrzeniem, które mię lodem prze- 
jęło, h ; 

Wolf mówił dalej: 
_— Pomijam słodkie chwile spędzone zPeppą. 
Dwa lata od owego czasu upłynęły; ona u- 
roarłaz ale patrz, jak na samo to wspomnienie 
krew zstępuje zlic moich, 

Nazajutrz z rana stało się jak Admirał wróżył, 
Francuzi wylądowali przy Portovenere, 
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Ze świtem pzzybyłem do. mojćj galjoty, i mu- 
szę wyznać że byłem w najwyższym stopniu 
pieczułym dla tych biednych ludzi, którzy przez 
moje nieposłuszeństwo mieli teraz wystąpić do 
walki;bo gdybym był usłachał rozkazu Admira- 
ła, uniknęlibyśmy krwawego spotkania. 

Osada mojego statku była pełną zapału, za- 

grzałem bardzićj jeszcze jćj odwagę i opuści- 
liśmy port z mocnćm przekonaniem walczenia 
do ostatniego, to szczególnićj moim było zamia- 
rem. — Moja galjota płynęła jak ryba, miałem 
ośmnasto - funtowe długie działa; ujrzeliśmy 
fregatę i bryg, pierwszą przed, drugi pod wia- 
trem. 
Bryg puścił się za nami, i zbliżył do nas; po 
krwawćj walce, w którćj dwa razy byłem ranio- 
ny, Francuzi cofnęli się, bo statek ich okropnie 
był uszkodzony. Fregata zaczęła teraz dzialanie. 
Naprzód sypnęła grad kul, i może byłoby po 
nas, ale szczęśliwym trafem działa nasze zwaliły 
jéj maszt wielki. Nasz statek był nieuszkodzony, 
puściliśmy się w najwiekszym pędzie, fregata nie 
zdołała nas ścigać, i wieczorem połączyłem się 
z Admirałem, 

Wypływając z Portovenere miałem ośmdzie- 
siąt ludzi 1 czterech oficerów; przybywszy do 
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Admirała, liczyłem tylko jedaego kadeta i dwu- 
dziestu dwóch majtków; reszta zginęła. 

Admirał chwalił moje męziwo, przyrzekł mi 
wyższy stopień, ale nię mógł przytćm zapomnićć 
śmierci swego siernika, który jak „mniemał, stał 
się łupem: rekina, albo nie miał y dopłynąć 
do mego okrętu. 

— Jaka szkoda, mówił, ze RA * nieszczęśliwy 
nie mógł panu zanieść mego rozkazu, nie bylibyśmy 
opłakiwali straty tylu walecznych. Ale,„dódał, 
nie wielibyśmy takze. sposbności, winszować 
panu tak pełoćj sławy, potyczki, kapitanie Wolf. 
W,dwa miesiące późnićj, stopień kapitana | fregar 
iy, był nagrodą mego pięknego czynu, ga się, 
wyrażono w rozkazie dzieunym, 8 

[o jest cala moja powieść, przyjacielu; przyn 
Znam, że mogę rozmawiać o miłości, z zupelnćm 
zaparciem się samego siebie, rzekł Wolf z smuts 
nie uśmiechającą się twarzą. Potem dodał: — 
Ale patrz,- goście się zbliżają; ciekawym jak dale- 
ko zaszli w swoich rozprawach. = 

Wróciliśmy na ląd. Chcąc rozpędzić cokol- 
wiek smuine myśli któremi mię opowiadanie 
mego przyjaciela Wolfa przejęło, udałem się 
natychmiast na spoczynek. Ale bogowi snu po~ 
dobało się, przedstawić. qi yaz jeszcze cąłą dziwa 
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ną historję, którą słyszałem opowiadaną, i widzia- 
łem we śnie tonącego sternika i słyszałem śmier- 
telny krzyk jego: „„Morderco!*. 
Nazajutrz z rana, jakiś służący oddał mi bilet 
hastępującćj treści: Pk 
„Czekam cię na wale = aai pałacu Mis- 
trza; muszę z tobą m mówić. 


Woif.s 


Udałem się na wał. Mój przyjaciel Wolf już 
się tam znajdował. Był cokolwiek blady, uśmie- 
chał się, i twarz jego miała wyraz A 
ktorćj wczoraj nie dostrzegłem. 

Zbliżył się do mnie Em podając mi rę- 
kę: , 

— Pewny byłem że w krótce przyjdziesz, tak 
bardzo liczyłem na twoją przychylność i na dzia- _ 
łanie sympatji, jakiej jeszcze do nikogo nie czu- 
łem. z 

Wstrząsnąłem serdecznie jego rękę i zapyta- 
łem czego żąda? 

— Kochany przyjacielu, odpowiedział, przed 
wszystkićm, powinienem prosić się o przebacze- 
nie, że wczoraj zająłem ci czas opowiadaniem 
nędznej powieści. 
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— Niech mię kule biją, odpowiedziałem, jeśli 
myślę o tćm, co bez wątpienia madera kazała cj 
wczoraj mówić kochany Wolf, Raz jeszcze: nie 
mówmy wcale o tém; ja juź zupełnie zapór 
mniałem, 

— Oh, nie! odpowiedział z melancholicznym 
uśmiechem, nie wino mówiło przezemnie, ale 
czysta prawda, i ty jesteś jedynym człowiekiem” 
dodał podnosząc na mnie swe blękitne oczy, któ- 
ry dowiedziałeś się o tém fatalnćm zdarzeniu. 

— A więc ufaj mojćj wstrzemięźliwości; czy 
ta powieść jest prawdziwą czy zmyśloną, zosta- 
nie ona zagrzebaną w zapomnieniu, 

— Tak być nie może, odpowiedział W olf 
ciągle bardzo łagodnym głosem. Wczoraj już 
ci powiedziałem. Jeden tylko z nas posiadać mo- 
że tę tajemnicę. r 

— Kochany Wolf, czy mówisz bez żartów ? 

— Zupełnie bez żartów. 

— Ale to jest szaleństwo, przyjacielu! 

— Nie. Posiadasz tajemnicę, która gdyby 
była wyjawioną, wystawiłaby mię takim, jakim 
jestem wistocie; mordercą! dodał boleśnie, a po- 
nieważ ja, którego to głównie dotycze, nie mo- 
glem jéj zamilczćć; jak że ty to uczynisz? Po- 
dobna wątpliwość byłaby dla mnie nadto okro- 


` 
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pną, nie, nie: móże tak zostać! ujął mię za obie 
ręce, i rzekł z nadźwyczajną czułością : Nie ode 
mawiaj mi, me pozwól abym masiał' zniewolić 
cię do tego, © co się teraz proszę. 

— A więc niatny strzelać się dla tego, że mi 
twoją przeklętą histórją opowiedziałeś? zgoda; 
ale przyznaj, że ło nie bardżo się pei dł 
dałem cbkolwiek kwaśno. 

— Pojmuję to, ale już się Et: petna 
mi to przyjacielu. - 
_— Nie, do czarła, na jo dość jeszcze iu 
bo jószcześ mi nie strzaskał czaszki, Lecz aby 
żart ten był zupełnym, będziemy się. strzelać 
ha chustce? 

— Nie inaczej ! odrzekł, Wolf iasiówi, b 

«— Masz broń? 

— Tak jest, przyniosę moje pistolety , dlate» 
go nie potrzebujesz przynosić twoich, chyba że 
nie ufasz... 

— Kapitanie, rzeklem surowo, tym razem... 

— Przebacz przyjacielu. o Ale powiedz twemu 
sekundantowi, że to jest. sprawa jna- śmierć 
nieodmiennie! 

— A kiedyż mamy Ap ten krok szalony? 
zapytałem, P! 
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— Miły Boże! za godzinę! * zejdziemy. się 
w starym porcie; uśmiechnął się bóleśnie , skło» 
nił się głową i odszedł. i 

Wrócilem na pokład mego okrętu, aby napi- 
sać niektóre listy , i załatwić inne, okoliczności. 
Jeden z moich przyjaciół, stary kapitan. fregaty» 
niechętnie prawie, , skłonił się być moim, sekun- 
dantem, kiedy mu wyjawiłem warunki tego 
morderczego pojedynku. Na chadzee ; jeden 
pistolet nabity kulą, drugi bez kuli. 

Najbardzićj martwiły mię uwagi mego 'zacne- 
go sekuadanta nad lekkomyślnością moją , jak 
ja nazywał. U ioaad 

— Niezawodnie szukałeś tego AES ai Ai 
mówił on, jak niedawno w Martinice, jeszeze 
raz na złe ci ło wyjdzie ! Byłaby jednak szko- 
da, tak młody oficer, tak pełen nadziei. 

Tyle zaledwie mogłem mu powiedzić, że nie 
byłem obrażającym, ale na to odpowiedział 
mi: | 

— Kapitan Wolf, tak mówiono przynajmniej, 
pije tylko zwykle wodę, i znanym jest z swojćj 
łagodności i skłonności. do życia samotnego; 
Jakinże sposobem mógłby się upić i obrazić 
cię' pierwszy ? 

— Ale do czarta! krzyknąłem gwakownie. 
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— Dobrze, zacznij i ze mną kłótnię; aby mię 
przekonać, że nie” lubisz” sprzeczek , -apom 
dział nieugięty starzec. =“ ; ; 

Byłem rozgniewany.  Popieczętowałem listy, 
wydałem słażącemu "niejakie rozkazy, kazałem 
spuścić czólno i popłynąlem z moim .. soloer. 
tem na ńażnaczone: miejsce: 

Wolf już tam czekal..  Postąpił ka mńie, li- 
ca jego nie były bardzo błade, owszem” pokry= 
wał je lekki i rumieniec ;, "włosy miał starannie 
ułożone, oczy zachwycające, nie widziałem 
jeszcze mężczyzny tak zadziwiającćj piękności. 
W drodze, wszelkiemi sposobami starałem się. 
rózdrśżnić mój gniew; niepodobna, na próżno! 
Bez gniewu, bez nienawiści, miałem strzelać się 
mi śmierć; bo gdybym był odrzucił ten pójedy- 
nek; Wolf bylby mię obelgami przymusł ido 
niego. Wolałem zatóm pojedynkować” się, nie 
wiedząc dlaczego ,'i nie gniewając się na niego. 
Bo pomimo jego występku, nie mogłem go nie=* 
nawidzićć, i i 
"Tak jest, wyznam, miał on szczególny b 
nademną, Jego smutny, łagodny głos, jego spo: 
kojność, viepojęta sympatja myśli naszych pode 
czas jego powieści, a bardzićj niż to wszystko, 
wrodzone zamiłowanie tego wszystkiego £o jest 
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nadzwyczajaćm; sprawiło, iż w tćj chwili nie 
pomyślałem a śmierci, która może za kilką 
chwil moim udziałem być. miała. 

„ +=! Moi panowie, rzekł mój sekundant, wie- 
cie, ze jeden z was nieg ma popełnić mor- 
derstwo. 

— Wiemy, ode oiadi aioi Wolf. 

— A więc da rzeczy, i niech wam Bóg ód- 
puści, dodał kapitaa poważnym głosem. © Wziął 
pistolety z rąk sekuadanta Wolfa „i chciał je a» 
bejrzćć. f 

— Na to niepozwolę, mój panie! iita, 
biorąc mu 'z rąk pistolety. 

Wolf wziął mię za rękę, ś gisi ją silnie 
rzekł: 

— Bravo! ale mam jeszcze jedną prośbę. Za 
ufaj mojćj uczciwości, pozwól mi brać pierwćj, 
chaciaź to są moje pistolety. 

Podałem mu je; wziął jeden a ja dtigi, sers 
ce mi gwałtownie biło; stanąłem naprzeciw 
niego. 
"Nigdy nie zapomnę jego spokojności i nie za- 
chwiaućj odwagi.  Poprawił palcami piękne czar< 
ue swoje włosy, oparł chwilowe ezoło swoje o 
dłoń, jakby dla zebrania przytomności, pa tém 
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wzniosł oczy ku niebu, e kiii wy- 
razem wdzięczności. 

Spojrzał na mnie, podaiósł pistolet i wymie- 
rzył. Ja także wziąłem na cel. 

— Jesteście panowie gotowi? zapytali sekun- 
danci. 

— Tak jest 

— Dobry Boże, przebacz im rzekł milczący 
starzec i klasnął w ręce. 

Oba nasze strzały zagrzmiały w jedaćj chwili. 

Przez chwilę byłem oślepiony i ogłuszony wy- 
strzałami, i przyszedłszy do siebie za chwilę uirza- 
lem obu sekundantów pochylonych nad Wolfem 
który wsparty na łokciach w krwi swojćj pły- 
wah 

— Wielki Bože! — sam tego TAE: 
łałem w rozpaczy! Wiesz sam, że to nie moja 
była wina!  Przębacz, najmilszy „przyjacielu 
przebacz. 

— Ja obraziłem się, i ponoszę słuszną karę’ 
Przebaczam ci moję śmierć, rzekł słabym gło- 
sem; a zbliżając się sda mego ucha, dodał: 
Wszystko tak przygotowałem, żeby zginąć z two- 
Jéj ręki. Dziękuję ci! o Peppo! 

W tćj chwili wyzionął ducha. 


„Kula, moja przeszyła ma. piersi. 
Teraz pojąłem, dla czego chciał. pap hiia 


między pistoletami. 


 BABINA 
(Balla da.) 


—— 
i 


yara alivia G5 anaia 


w gaiku, 
Przy strumyku, 
Dziewczyna kwiatki zbierała, 
05Zbierała i tak śpiewała: 
k C Rośnij, rośnij kalino, 
i Rośnij, rośnij 'krzewino, 
Jak powróci kochanek , 
"Ja cię zerwę na wianek. 


isbob "> Kalina. 
js pATYS 055 ʻO 

Twój kochanek nie żyje, 

Dawno ziemia go kryje; 
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Za boreczkiem piak śpiewa, bw) 
W bórku krzyż i kuchanek, ` 
W tym kurhaaku spoczywa, 
Twój Jaś, ach ! twój kochanek. 
J BIBYWZ ui i 


Dziewczyna. 


Mój Jaś żyje, ach żyje! Í si 
Ziemia jego vie kryje, 

Kiedy wczoraj zawcześnie, 

Sen me oczy okrywał, 7 WSZ 

Ja widziałam go, we śnie, 

Jak mnie ściskał i śpiewał. 


Kalina. 
Ten sen, tylko złudzenie, 
Ten sen, tylko marzenie. 
Dziewcze, niech cię nie zwodzi, 
Promyk szczęścia dziecinny,. 
W wiosce chłopcy są młodzi, 
Będzie kochał cię inny. 


Dziewczyna. 


Za boreczkiem ptak śpiewa, j 
W borku krzyż i kurhanek, u 
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Gdy mój umarł kochanek, 
Ja nie będę szczęśliwa, 
Chociażby pan bogaty, 
Przysłał do mnie swe swaty, 
Choć pan świata całego, 
Chociażby miał dom złoty, 
Wysadzany klejnoty, 
la nie pójdę za niego. 


Kalina, 


Za boreczkiem ptak śpiewa, 
W borku krzyż i kurhanek; 
Choć twój umarł kochanek, 
Będziesz jednak, szczęśliwa, 
Inny chłopiec przyjedzie , 
Przed ołtara cię zawiedzie, 
Kapłan związki poświęci, 
Żal cię dręczyć przestanie, 
I wyjdzie ci z pamięci, 
Dawna miiłość, kochanie. 


Dziewczyna. 


Przysięgam na mą duszę, 
Na piekielne katusze, 
Że choćby pan bogaty, 


Przysłał do mnie swe swaty, 
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Choć pan świata, całego, 

la nie pójdę za niego. 
Dróżka, za dróżką borek, 
W borku są dwa kurhanki, 
Przy kurbankach klasztorek , 
A w kłasztorku kapłanki. 
Jak nie wróci kochanek, 

Ja pójdę do kapłanek, 

l w klasztorze osiędę, 

I zakonnicą będę. 


Wtćm się Niebo zachmurza, 
Straszna nadchodzi burza, 
Słychać zdała huk gromu, 
I zmierzchać się zaczyna; 
Zatrwożona dżiewczy na, 
Powróciła do domu. 


IL. 
w gaiku, 
Przy strumyku, 
Rośnie piękna kalina, 
Tam śpićwała dziewczyna. 
„Rośnij, rośnij, kalino! 
Rośnij, rośnij, drzewino, 
Jeden zginął kochanek, 
Drugi przysłał swe Gać pe, 
2) 
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Pan zamożny bogaty, 
Ja cię zerwę na wianek. 


Kalina. 


Dróżka, za dróżką borek , 
W borku są dwa kurhanki, © 
Przy kurhankach klesztorek , 
A w klasztorku kapłanki. © 
Twój nie wrócił kochanek, 
Miałaś iść do kapłanek, 
Po cóż ci ślubny wianek ? 


Dziewczyna. 


Rośnij, rośnij , kalino, 
Rośnij , rośnij, drzewino, 
Już jest inny kochanek, 
Ja cię zerwę na wianek. 
Kochanek, pan bogaty, 
Od złota błyszczą szaty, 
Zamek, pałac ma złoty,. 
Wysadzajny klejnoty. 
Któż mi związek ten zgani? 
Będę żyła jak pani. 
Ludzie na me usługi, 


Do pojazdu dwa cugi. 
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Kalina. 


U 


Za boreczkiem ptak śpiewa, 
W borku, krzyż i kurhanek, 
W kurhanku tym spoczywa, 
Twój prawdziwy kochanek. 


Dziewczyna. 


Tamten dawno nie żyje, 
Ziemia dawno go kryje, 

l pocóż mam ślub zwlekać, 
Po cóż na niego czekać? 
Wreszcie on nie bogaty, 
Nie błyszczą złotem szaty , 
W wiosce chatka jest mała, 
Ogród, i wiiimi drzewina; * 
A przy ogrodzie niwa, 

Oto jego dziedzina, 

l ja bym znim żyć miała? 
Lepićj niech nie przybywa , 
Nie będę z nim szczęśliwa. 


la. 


Gdy twe szczere zapały, 
Miłość w sercu, w westchnieniu, 
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Wtenczas dziewcze! świat cały, ` 
Jest w kochanka spojrzeniu. 


 Czyhż mały dostatek , 


Bóg nam stworzył w podziele ? 
Dla nas kwitnie ten kwiatek, 
Dla nas rośnie to ziele, 

Nam gwiazd błyszczy gromada, 
Dla nas łąk tych kobierze, 
Małoż człowiek posiada, 
Kiedy jeszcze ma serce? 


Kalina. 


Héj dziewczyno, dziewczyno, 
Nie chcićj tego zamęścia, 
Gdyż twojego nieszczęścia, 
Sama będziesz przyczyną. 


ut. 


W gaiku, 

Przy strumykn, 
Dziewczyna kwiatki zbićrała , 
Zbierała i tak śpiewała, 
„Jak ja będę szczęśliwa, 
Mój mąż bardzo bogaty, 
Złote będę mićć szaty. 

Będę sobie szczęśliwa, 
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Mąż we wszystko opływa, 

Kochanek mój ma sługi, 

l koników ma cugi, 

Będę sobie w karecie, 

Pyszniła się po świecie, 

Będą mi się kłaniali, 

I będą mnie się bali!“ 


Wiem się Niebo zachmurza, 
Straszna nadchodzi burza, 
Słychać zdala huk gromu, 

I pojazdu siychać huk, 

Któś zajechał do domu, 
Puka, puk, puk, 

Z pojazdu pan wysiada, 

Do dziewczyny przypada, 

J mówi jéj do ucha, 

A dziewczyna go słucha, 
SJucha. . . mówi do niego: 
„My żyć mamy dla siebie, ` 
Dobrze, ja więc innego, 
Już mieć nie chcę prócz ciebie.“ 


Pan. 


Dziewcze! jeden warunek, 
Jeźliś miała kochanka, 
Przez miłość, czy trafunek, 
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Jeśliś mu przyrzekała, 
Ze go będziesz kochała, 


Że mu będziesz wzajemną ,... 


Tak, gdyś miała kochanka, ; 
W tenczas ślubnego ze mną, 
Nie możesz dzielić wiauka, 
Dziewczyna się spłonęła, 

| nic na to nie rzekła, 
Biale ząbki $eisnęła, 

Bladość twarz jćj powlekła. 


Pan. 
I coż miałaś kochanka? 
Dziewczyna. e 
Nie, nie miałem kochanka, 


Nikogom nie kochala, 
I miłości nie znała. 


Pan. 


I ty mówisz to szczerze, 
Przysięgaćj... a uwierzę. 
Wnet klęka dziewczyna, 
Drobne rączki składa, 
Przysięgam, powiada, 
W Imie Ojca Syna. 


` 
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Pan. 


Stój nie mów Imienia, 
Dosyć przyrzeczenia, 
Jam jest twój kochanek, 
Nim nadejdzie ranek, 
Będziesz moją żoną, 
Moją ulubioną. 


I dziesiąta wybila, nii ; 
I ciemność świat okryla. 
Kur pierwszy pieje, 
Wiatr wieje, 
Chmurzy się błyska, 
I znów się chmurzy. 
Niebo grom ciska, 
Wiatr wieje, i 
Burza, po burzy, 
Znów się błyska, 
Dziewczyna truchleje, 
A młodzian się śmieje. 
Pan. 
Dziewczę szczęście nam sluży, 
Lubię jechać wśród burzy. 
Dalćj siadaj do kocza, 
Moja żonko urocza, 
Dalćj do podróży, 
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Dziewczyna. 


Jazdy nie chcę odwlekać, 

Ale lepićj mój miły, 

Burzę groźną przeczekać. 

Pójdziemy do kościeła. 

I księdza się zawoła, 

Ksiądz nas złączy, mój miły, 

I uwieczni kochanie, ` 

Burza groźna ustanie, 

W tenczas w podróż co siły, 

Wszakże lepićj poczekać? 
Pan. 


Ja nie mogę odwlekać, 
Goście już się zjechali, 
Będą na mnie czekali, 
Księdza i tam dostatnie , 
` Dalej! moje kochanie, 
Moja żonko urocza, 
Dalćj! siadaj do kocza. 
LV. 
W gaiku, 
Przy stumyku. 
Rośnie-kalina,. 
'Tamtędy jechała, 
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I tak wołała 
Dziewczyna. 
» Wstrzymaj konie; 
W tćj tu stronie, 
lest kurchańek , 
Gdzie ta krzewina , 
Rośnie kalina; 
la jéj urwę na wianek. «` 


"Pan. 


Nie będziesz rwać kaliny,. i 
Wianka i tam dostanie, . 

Przytóm moje mięszkanie, 

Ujrzysz za pól godziny. i 

Jedźmy prędko kochanie, 

Wianka i tam dostanie, - 


Dziewczyna. 


Konie pędzą co siły, 

Każ je wstrzymać mój miły, 
Strach mię jakiś przejmuje, 
Dreszcz mię jakiś-przechodzi, 
- Spocząć tu już nie zaszkódzi; 
Bo znużenie już czuję. 
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Pan. 
Próżne twoje Żądanie, 
Czasu tracić nie mogę, 
Długą mamy dość drogę, 
Daleko me mieszkanie, 
A czasu pół godziny. 
Nim kur trzeci zapieje, 
Wiatr jutrzejszy zawieje, 
Miniem bory, drożyny , 
I będziem ztąd daleko ; 
'Tam pod moją opieką, 
Ujrzysz moje mieszkanie , 
Spełni się twe Żądanie, 
Rośnij, rośnij kalino, 
My jedziem w kraj daleki, 
Będziesz moją dziewczyno, 
Będziesz moją na wieki. 
»Jam miłości nie znała, 
Nikogo nie kochała. « 
"Takes do mnie mówiła, 
Samaś siebie zdradziła , 
I przysięgę złamała. 
Rośnij , rośnij kalino, 
My jedziem w kraj daleki, 
Będziesz moją dziewczyno, 
Będziesz w piekle na wieki. 


TĘCZA 171 


y. 


W gaiku, 

Przy strumyku, 

Rośnie kalina , 

Lecz gdzież jest dziewczyna? 


Kalina. 


W cichćj nocy przed rankiem, 

Skoro księżyc zachodzi, 

Ona tutaj przychodzi 

Razem z swoim kochankiem; 

I kiedy noc jest głucha, 

Tutaj błądzi pod borem, 

Z ust piekielny żar bucha, 

Bo ona jest upiorem. 

Tak kiedy noe zmierzchliwa, 

Tu przychodzi i śpiewa: * 
»Rośnij, rośnij kalino, 
Rośnij, rośnij krzewino, 
Oto mój mąż, kochanek, 
Daj mi listków na wianek. » 


Józef Łopaciński. 
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WASROWIE 


+ w ASTURJI. 


(Powieść z'średnich wieków. ) 

— A co Kerimie, czy dumna Ormesinda je- 
szcze się waęhba? Czy istotnie sądzi; że”zdoła 
się mojćj sile oprzóć? czy nie obawia się mo- 
jej zemsty? zapytał  Muauza* swego powierni- 
ka. l 14 

— Ani prośby, ani pogróżki zadnego na niej 
wpływu nie wywićrają. Ta siostra przeklętego 
Pelagjusza, jest równie jak jćj brat damną i nieza- 
chwianą. Z pogardą odrzuca ofiarę waszćj rę- 
ki; o Allah! co za hańba dla Maurów! Podbi- 
liśmy ten kraj, nasza wola jest tu jedynćm pra- 
wem, w proch  zguiecieni nieprzyjaciele nasi 
drżą, skoro gniew zabłyśnie w naszych oczach; 
a nędzaa niewolnica śmie wzgardliwie odrzucać 
rękę potężnego Munuza, władcy północnej Hisz- 
pańji. Dziwiłem się, że wielki namiestnik Kali- 
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„fy; zamyśla jedućj chrześćjance tak wielką 
cześć wyrządzić , ale bardzićj jeszcze teraz się 
dziwię, że cierpliwie znosi jćj opór, kiedy mo- 
ze jedno słowo wyrzec, aby tę dziewczynę do 
swego 'pałącu kazać sprowadzić, i zmusić do 
wypełnienia jego woli.: ; 

=— Na proroka ! twoja rada jest dobrą. Tak, 
za długo byłem łagodnym względem tćj dumaećj 
Ormesindy! Moja cierpliwość już wyczerpana, i 
«czas już nareszcie, osiągnąć siłą to, czego mi- 
dość , dobroć, i łagodność nie zdołały otrzymać. 
"Vwojćj gorliwości i wierności polecani sprowa- 
dzenie -damnćj piękności do mego pałacu. Ale 
<zekaj nocy ; nie lękam się wprawdźie, abynie- 
-wierni oparli się temu przedsięwzięciu, wolę je- 
dnak unikuąć sposobności narażania moich wo- 
jowników , bo potrzebni mi będą do wielu jesz= 
eze podpojów. A zatem _przezorny Kerimie; za 
nadejściem nocy, z stosowną siłą udasz się do 
mieszkania Ormesindy, i bez halasu przypro- 
wadzisz ją do mego mieszkania. 

= Stanie się podług słów waszych potężny 
mamiestniku proroka, odpowiedział Kerim, i po- 
szedł czynić przygotowanie do wypelnienia wo- 
li pana. 
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Gotowie w owym czasie znajdowali się w bar- 
dzo zlém położeniu. Po wielu szybko po sobie 
następujących krwawych zwycięztwach, Mauro- 
wie podbili całą Hiszpańję, i tylko w górzystych 
częściach Asturji i Biskai znaleźli trwały opór. 
Jednakże Munuza został mianowany namiestni- 
kiem Asturji i zamieszkał w mieście Gijon: 
Chrześćjanie stracili najczynniejszego dowódcę 
Pelagjusza.  Znikł on, i nikt nie wiedział gdziei 
jakim sposobem. Rozmaite sprzeczne biegały o 
nim pogłoski. Po największćj części, zgadzano 
się na to, że jadąc do Akwitańji dla zyskania 
posiłków, w drodze zabity został. Smutek i chęć 
pomszczenia się napełniała sęrca Gotów. Ze znik= 
nięciem mężnego Pelagjusza, najznakomitsi Goto- 
wie ukryli się w niedostępnych wąwozach, a in- 
ni powzięli śmiały zamiar wypędzenia Maurów i 
obwołania siostry Pelagjusza Ormesindy, królową 
Asturji. 3 

Chytry Munuza odgadł, jak wielki wpływ na 
umyśle mieszkańców wywierać mogła Ormesin- 
da, i użył wszelkich śródków aby ją zjednać 
dla siebie i jéj pozorem wzmocnić swoję wła- 
dzę nad Gotami. Ale wszystkie jego przełoże- 
nie były stale odrzucane, i teraz postanowił siłą 
dopiąć swego zamiaru. 
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Ormesinda mieszkała w samotnym domku, žy- 
jąc w odosobnieniu z Elgirą swoją mamką, która 
teraz była jéj najzaufańszą przyjaciołką. Wia- 
śnie rozmawiały o swoim przykrym losie, i po- 
stanowiły jak najspiesznićj ucieczką ocalić się 
od przemocy Maarów., — Tak, moja droga El- 
giro, ten Maur w dumie swojćj, gotów jest na 
wszystko, i stale postanowiłam oddalić się zmia- 
sta w którém on swoję władzę rozszerza. 

— Ale, droga Msiężniczko dokądze uciec, 
gdzieby nas ręka niewiernych dosiądz nie mo- 
gła? 

— Jako, matko Elgiro, czyliż zupełnie za- 
pomniałaś o dolinie i jaskini Covadonga? Czy- 
liż nie pamiętasz tego samotnego, dzikiego , prawie- 
nie dostępnego miejsca, gdzie się schronił mój 
brat po nieszczęśliwem spotkaniu z niewiernemi. 
Ach! odtąd słyszę już tylko wieści o jego zgonie 
i wróżby cięższego coraz losu! Za- powrotem 
brata miałam zostać połączoną z pięknym Alon- 
zem. Niebezpieczeństwo mego położenia powin- 
no mię usprawiedliwić , że wybrałam jego i kil- 
ku wiernych wi Gotów, na towarzyszy mojćj u- 
cieczki. Dziś jeszcze ma przybyć, abyśmy do- 
kładnie rozmówili się, i jutro za nadejściem nocy 
uciec mogli. Ale sluchaj czy mi się zdaje, że 
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słyszę stąpanie. — Tak; tó on, kocliana sianie 
spiesz się mu otworzyć. s i 
"Wierna Elgira, była posłaszną natychmiast. 
Jakiż był jej przestrach, kiedy zamiast drogiego 
Alonza, tlum nienawistnych dzikich Maurów 
wszedł do domu, a na ich czele, ulubieniec 
Manuzy, obrzydły Kerim. “Lica Ormesindy za- 
rumieniły się wstydem, gniew. pałał wjćj o- 
czach , podobną była do Amazonki, kiedy z wspa- : 
miałą powagą podniosła się z krżesła, ipośtąpiła 
na przeciw nikczemnika, który ważył się Nb 
do nićj o tćj godzinie. `. 8 
— Czego tu chcesż? „Kto. ci pozwala w, podo- 
bvćj porze próg mój  przestąpić > 
"— Piękna chrześćjanko, powinność rozkazu- 
je być posłusznym namiestnikowi wielkiego. Ka- 
lify. Jego słowo poleciło mi pospieszyć, tutaj i 
przywieść cię do jego pałacu; a więc przygo- 
tuj się, udać się ze mną natychmiast. , 
"— Ja, pójść za tobą? Nigdy! wróć do twego. 
pana, i oświadcz mu, że siostra Pelagjusza, nie 
może mieć z nim Żadnych stosunków; i proś 
go, aby wzbudził w sobie ostatnią iskrę ludzko- 
ści, i oszczędzał istoty, która tylko lekać Się 
go, nienawidzić, i i gardzić nim może. . 
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+1 — Oh! co do tego, nie czuję w sobie żadnej 
„skłonności! Podobne wyrazy lepićj się będą 
w waszych pięknych ustach wydawać, i bez 
„wątpienia: wzruszą szlachetnego Munuzę. A więc 
piękna księżniczko, nie opieraj się, udaj się za mną 
dobrowolnie, i nie zmuszaj mię, do użycia siły, 
na którćj jak możesz się przekonać wcale mi 
mie zbywa. | 

Ormesinda oniemiała, przekonawszy. się o rze- 
czywistości słów jego. Okojćj pełne rospaczy spoj- 
rzało do koła. Nigdzie ocalenia, żadnego po- 
dobieństwa ucieczki, próżny wszelki opór! Łzy 
majgorętszćj boleści strumieniem rzuciły się :z jćj 
„oczu, upokorzona, błagała o litość, o: miłosier- 
dzie i najsłodszemi dzwiękami kobiecego głosu 
starała się wzruszyć dzikiego Maura. Napróżno! 
Kerim uśmiechnął się, jakby porównywejąc te- 
„raźnićjsze upokorzenie z poprzednią dumą Orme- 
sindy. Niewzruszony jćj boleścią i jękami sta- 
rej Elgiry, rozkazał ostrzćj jak pierwćj, aby 
„predko pamyśliła się udać się za nim dobro- 
wolbie, jeśli nie chce uledz sile jego, RYAN 
szy. 

Ormesinda w rospaczy spojrzała na okno, 
chcąc wyskoczyć na ulicę i przez śmierć pręd- 
ką uniknąć hańby, ale bystre oko Kerima śle- 
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iazo każde jej poruszenie przyskoczył do ńićj, 
kiedy” "się zblizała do okna, uchwycił za rękę, 
3 „Żihno zawołał na swych. towarzyszy : -„Zwiąż- 
cie ją! < "Ten okropny wyraż jak błyskawića 
przebiegł ' w duszy -Ormesindy i natchnął jej si- 
Je rospaczy. Rzuciła się na Kerinia i powaliła 
'go na Ziemię, ale towarzysze jego, schwytali ją 
i mielitościwie związali jéj ręce i nogi. Elgira 
-feżafa Beż sił Mia ziemi, dwaj 'Maurowie arae 
"dzali się czy aja pébnigciém sztylet zapewnić 
sobie , że ich postępek żostanić tajemnicą , a 
tymczasem inni wzięli ha ‘barki’ "Orniesindę , a 
Kerim drzwi otworzył, nakażując najgłębszą ci- 
„chość. Lecz hagle” cofnął s się, bo w tejże Chwi- 
ti wszedł zbrojny Alonzo i krzykaął „piorufiują- 
cym głoseni: — Zbójcy ! puśćcie waszę zdo- 
bycż, mój 6ręż | przetnie jej więzy! Ormiesinda 
"na widok jego, wykrzyknęła: tadośnie , nawet 
"Elgira otworzyła: óczy, i wróciła do zmysłów. 
'Maurowie rozślnieli się z tak" zuchwałego żąda- 
ia a Kerim wściekły zawołał: Niewierny, w i- 
"mieni potężnego Munizy, oddał śię! 

Alonzo, niezdolny już wstrzymać się, nie żwa- 
‘Zijde na liczbę, rzucił się na nieprzyjaciół i 
"dwóch trupem BORY piefwj nim pozostali , 
m żebrać fhyśli i stawić: śię obronie: Fj- 


ko Keri w pierwszćj zaraz sakii men cof- 
nął i podbudzał teraz. towarzyszy do szybkiej, 
ogólnćj napaści, Alonzo jak, lew walczył, od- 
waga i siła jego, cudów dokazywały, ale nie 
zdąłąjy „zwyciężyć „dwadzieścia razy przemaga- 
jacćj siły: Kilkakrotnie ranny upadł nakoniee, 
i 2 rospaczą widzićć musiał jak. unoszono Orme- 
sindę. Maurowie związali go także i 1 wrzucili do 
więzienia, gdzie miał oczekiwać postanowienia 
Munuzy. 

Madri więcej prawie ucieszył się z uwięzie- 
nia Alonza A jak z posiadania pięknej Orinesia- 
dy. Już od dawna wyszukiwał on pozoru „do 
pozbycia się tego walecznego „rycerza i niena- 
wistnego. rywala, tak jednak, żeby nie „oburzyć 
innych chrześcjan. Teraz miał gò w swój . mo- 
cy, pod pozorem sprawiedliwości, i i dla lego u- 
Śmiechając s się, rzekł do Kerima. — „Cierpliwo- 
ści; wierny. mój slugo, ten młody "pohater nie 
użyje, już swego oręża! „i pełen nadziei i rado- 
ŚCi,, pobiegł do swojćj branki, 

Uwolniona od więzów spoczywała ona na so- 
fie, i i zeń wała się za wnijściem Munuzy, zaru- 
mieniońa. Munuza trwonił najsłodsze i najtkli* 
wsze wyrażenia, nie odnosząć ’ żadnćj innćj ko- 
rzyści, prócz ciągłych” odwiadeżóń nienawiści , 
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pogardy, i złorzeczeń. Z oczu Ormesiudy, 
błyszczał zamiar uniknienia hańby, i połączenia 
się z oblubieńcem którego, sądziła umarłym. Maur 
był tyle rozsądnym, iż nie spodziewał się zwy- 
cięztwa za pierwszem natarciem. Niech się na- 
syci łzami i boleścią, myślał on sobie, czas 
wszystko złagodzi, i i słońce zabłyśnie, aby doj- 
rzał piękny owoc moich usiłowań. 

Nie długo był jćj natrętnym z swoją obecno- 
ścią; oddalił się, rozkazawszy przeprowadzić ją 
do wspaniale ozdobionych pokoi, gdzie mnó- 
stwo maurytańskich niewolaie otoczyło ją, cze- 
kając jćj skinienia, aby jak najspiesznićj wyko- 
nad jéj najmoićjszy rozkaz. Ormesinda nie mia- 
ła nawet tćj pociechy, żeby widzićć przy sobie 
swoją wierną Elgirę; papróżno posyłano po nią, 
znikła bez śladu. Ormesinda zbladła, oczy jej 
od łez poczerwieniały, ale nienawiść dla Mu- 


An nie zmniéjszyła się bynajmnićj w jej ŝer- 


_Miłość dla Alonza i nienawiść dla jego 
EM nie mogły w nićm nigdy wygasnąć. 

Nakoniec dziki Munuza, znudził się długićwm 
oczekiwaniem i postanowił. niezwłocznie, jakim 
bądź sposobem dopiąć celu. Uwięziony Alonzo , 
miał być główną w tém przedsięwzięciu spręży- 


ną. Czyliz Ormesinda będzie się dłużćj wahać, 
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kiedy jéj zezwolenie tylko, zdoła Ocalić życie 
Alonza? R ddai 

— Ormesindo! zaczął pigi dnia Munuża, 
pomyślność tego państwa i moja miłość dla cie- 
bie, wymagają zarówno, abyś oddała mi twoję 
rękę. Po raz ostatni przychodzę ‘tu ofiarować 
ci mój tron i serce. Moje życzenia muszą się , 
spełnić, i od ciebie tylko teraz zależy, czy chcesz 
być. moją niewolnicą czy żoną.. i 

Ormesinda nic nie odpowiadała. © Z większymi 
zapałem zaczął Munuża vaprzemian próśb” naj- 
tkliwszych i najstrasznićjszych pogróżek używać. 
ale napróżno! tylko słowa pogardy nienawiści i 
obrzydzenia były nagrodą jego usiłowań.- 
"biz Drźyj! zawołał nakoniec w wściekłym gnie- 
wie, deżyj, dumna chrześćjanko, żeby teraz grom 
długo tlumionego gniewu mego, nie panii na 
ciebie. 

— 'Niewierny! odpowiedziała Okknónda! z sta- 
łością, | dawno już doświadczenie powinno było 
mauczyć cię, że twoje gróźby nie mogą mię: u- 
straszyć. ` Sądziszże, że lękam się śmierci? - 

— Śmierci? zapytał z najgrawaniem Munuza* 
o twojćj śmierci nie ma wcale mowy. Ty ży- 
Jesz i żyć będziesz dla mnie! Ale rozważ inne 
jeszcze Życie jest w moich rękach, jedno skie 
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nienie, a to Życie się skończy! — I na to 'żas 
dnćj odpowiedzi? -A więc chcesz aby -Alonzo 
umarł, aby dziś jeszcze, w tćj chwili uma,l? 
Sama chcesz wydać rozkaz zamordowania go? 

; Ormesinda uczuła nagle całą okropność, swe+ 
go położenia.  Smatny obraz. umierającego „ko- 
chanka objawił się jćj duszy, jój duma i pogar- 
da znikły. w proch. przed okrutnym Maurem,: łzy 
rospaczy skropiły nogi jego, najtkliwsze wyra* 
zy błagały go o drogie życie kochanka. | 

„Nie, wzruszony. taką boleścią, odpowiedział 
z szyderskim uśmiechem: — Aj; moja piękna, 
tak prędko ugięłaś się? ,, Do, ciebie teraz. należy 
blagać, a doimnie zezwolić lub odmówić. Alę 
moja miłość ,.i teraz. powinna się okazać wiel- 
komyślną; zostawiam ci czas do namysłu: wzglę- 
dem mego postanowienia, sama stanowić będziesz 

o twoim i Alónza losie. Gdy powrócę, wydasz 
wyrok; czy. Alonzo ma zginąć, a ty pozostać mo- 
ja niewolnicą , czy też Alonzo zostanie przy ży- 
ciu i odzyszcze swoję wolność , a ty przyjmiesz 
tytul mojćj, małżonki, Pomnij że: postanowiłem 
dziś jeszcze ostatecznie sprawę tę zakończyć. 

|. 'aslępnego dnia radość panowała w pałacu 
rządcy; wszędzie rozwijał się prawdziwie wscho” 
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dni zbytók, w y rozmaitych przygotowańiach do 
wspaniałćj uróczystości. Wszyscy Maurowie wy- 
krzykiwali: Siostra królewska, Ormesinda, naj- 
piękniejsza z chrześćjanek, będzie naszą Królową! 
Chrześćjanie wzdychali boleśnie. ` 

Munuza töittywat słowa, Zaledwie orai. 
da oświadczyła iz skłania się do ' życzeń jego, 0- 
'otwotzyły się drzwi więzienia Alonza. 

Został pwolcjęży ale pod jakimże warunkiem! 
Za jakąż cenę! Uciśniony bolesaemi uczuciami 
upadłszy z najwyższego szczytu swoich nadziei i 
marzeń, pelen rozpaczy, zakopał się młody bo- 
‘hater w swoim samotnym doniku, unikając wzro- 
‘ku wszystkich chrześćjan. Ou jeden nie mógł 
prżebaczyć sioślr że wielkiego Pelagjuśza, jéj po- 
stępku z Munuzą, on jeden tylko, uważał, iż 
lepićj byłaby uczyniła poświęcając jego Życie i 
sama ginąc, jako mięczeniczka miery i ho- 
noru. 

Nadszćdł dzień zaślubin. Chrześćjańie dowie- 
dzieli się pomału históryi Ormesindy, i czuli już 
mnićj boleści i wstydu, W pojedynczych gro- 
"madkach  schódzili się na placach i ulicach ; 
zgrómadzali si w kobciołach i nie jeden gay 
‘glos Wźniósł się z przełożeniem przeszkodzenia 
obrządkowi ślubnemu.- AlE" rożsądńi czuli iż śą 


bezsilnemi, i przewidywali że krok ten jest nie 
podobnym. Tłumy jezdców Maurytańskich prze- 
biegały wszystkie ulice miasta. 

_ Piesze uzbrojone. dzidami: wojsko, stało dwo- 
ma szeregami, stanowiąc rodzaj alei, od pałacu 
rządcy „aż. do; meczetu. :Maurowie byli bez- 
pieczni, eóż ich „obchodziły szmery nieukontens 
towania bezsilnych Gotów „ kiedy. orszak wesel- 
Dy przechodził obszerne ulice! ( 

Na wzgórku, z którego można było widzićć 
„meczet, zdala od całego tłumu, W głębokich, 
posępnych myślach pogrążony, stał samotnie 
„wysoki mężczyzna. Bladość jego i „zapadłe o- 
czy, świadczyły o słabości jego ciała. Posępne 
chmury na jego czole, błędne spojrzenia, nie- 
me drganie ust i konwulsyjne ściśnięcie pięści, 
¡dostatecznie wyrażały stan jego duszy, w którćj 
„uczucia z aczuciami, i zamiary z zamiarami roz- 
pacznie walczyły. 
„;Był to Don Alonzo, zaledwie wyleczony 
Z „mnóstwa: ran, a teraz boleśnićj jeszcze. zranio- 
ny, najnieszczęśliwszy z ludzi. 

Kiedy w milczeniu, jedną tylko myślą ożywio- 
„ny, ku nienawistnemu meczetowi spoglądał, przy- 
stąpił do niego jakiś obcy człowiek, ciemnym 
płaszczem mocno zakryty. | woo 


a 


TĘCZA. 185 


— Don Alonzo! zabrzmiał. przytłumiony głos 
do ucha jego, i okropnie powtórzył się wje- 
go duszy, Don Alonzo, nie spodziewałem się, 
znaleźć cię tu nieczynnym :. Szłachetny Alonzo, 
wstydź się! dziś jest czas do działania, nie do 
dumań , dziś krew płynąć powinna, anie łzy! 

— Kto jesteś człowieku, twój zapał sdrwdza 
w tobie Gota. 

— Tak, jestem Gotem; który "nie stań sią 
niegodnym tego imienia. Spojrzyj na mnie 
czylż niedługa ńie obecność tak mię zmieniła, 
eż już mię nie poznajesz? 

Szybko odkrył płaszcz i spojrzał na Ałonża 
śmiałóm okiem, a podziwienie i radość zachwiaa 
ły duszę młodzieńca: Pelagjusz! Pelagjusz! mó 


przyjaciel, mój brat, żyje! krzyknął w uniesie- - 


niu radości, i rzacił się w jego objęcia. 

Długo w milczeniu ściskali się dwaj mężowie; 
głośno biły ich serca, a łzy ich razem płyńęły, 
To nie sen; zawołał znowu Alonzo; Pelagjusź 
żyje, niebo zesłało mi tę największą pociechę 
w okropnóm mojóm nieszczęściu ! 

— Tak, to Pełagjusz, twój nieszczęśliwy 
przyjaciel, towarzysz boleści twoich; o tnój A% 
lonzo?! jakże: okropnie niebo karze nas za giżeś 
chy Don Rodriga. 
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— Czyli wiesz już wszystko przyjaciela? 

mp Bak Toat wiem, że mam siostrę niegodną 
tego imienia. i 
„orm O Pelagjuszu ,: nie sądź tak surowo! iFa 
nieszczęśliwa ; zasługuje raczćj ma litość niż na 
wyrzuty: ire ta w sb 
str Sprawiedliwe nieba; jakaż to nowi! Jest 
że to głos mego przyjaciela , szlachetnego ryce= 
yza?, Czyliź Doa Alonzo zdolnym jest uniewin- 
niać „hańbę, bronić występek; który <skruszył 
serce Pelagjusza? Ol! ty już nie jesteś ten sam 
Alonzo, namiętność osłabiła twoją duszę. Niech 
przeklętą będzie milość, która zdolała poniżyć 
tak szlącliełne serce | 

„— bracie, te slowa są okropne, ale wiem, 
ze nie pochodzą z twego serca: i ECEN 

— Przebacz. mi - Alonzo , zapał uniósł „mię; 
Posłuchaj: Nikt nie wie, Ze ja się znajduję 
w tych murach , prócz dwóch wiernych mi Go- 
tów i ciebie. „Wczoraj wieczorem udało mi się 
wemknąć do miasta, „nie będąc spostrzeżonym. 
Moja podróż do Akwitańji nie była 'daremną; 
liczne hufce dzielnych wojowników zebrały się 
w wąwozach. Covadonga, i czekają na moje roz- 
kazy. Przybyłem tu aby ciebie, moją siostrę i 
wszystkich wiernych mi przyjaciół zabrać © z s0= 
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bą w bezpieczne moje ukrycie, i szukać pory , j 
w którćj zacząć będzie ‘można: działanie. Ale 
jedna chwila zuiszeżyła moje układy i teraz co 
ianego czynić trzeba, aby przede wszystkićm. 0= 
calić <bonor mego imienia. 

-+ = Chcesz uwolnić Ormesindę! 

- — To niepodóbna; już za późno, kilka dni 
pierwćj, może byłoby się to dało uczynić, ale 
teraz, krew tylko może ocalić; czystość : imienia 
Pelagjusza, krew z serca mojćj siostry ! 

— Wielki Boże! co mówisz Pelagjuszu! co 
zamyślasz ? | 
-a= Ormesinda musi umrzćć, umrzćć z rąk 
swego brata! Ob! jest to okropna myśl, ałeko- 
nieczaa; ten tylko środek pozostaje ocalenia jéj 
honoru. Śmierć powinna ją wziąść w swoje o- 
bjęcia, pićrwćj nim ją ślab odda w objęcia- o- 
brzydłego „rem „ód Pójdźmy, póki czas. ya 
cze. rar jeą byle r" 

| Szybkim -krokiam pospieszył ku meczetowi, 
Alonzo szedł za nim z rozdartćm sercem, ale 
z męskićm postanowieniem. 

Orszak weśelny wszedł do meczetu. © Pela- 
gjusz i Alonzo przecisnęli się aż do ołtarza ślu= 
bnegóo.** To co ujrzeli, nie mogło ich uspokoić: 
Obrzydły Munuza z namiętną tkliwością mówił 
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do Ormesindy , która tak ponuro i nieruchomie 
słuchała gó, jak gdyby mie wiedziała co się 
w około nićj dzieje. Łica jćj były błade jak 
marmur, ale oczy jej błyszczały prawie nadna- 
turalnym ogniem. Munuza słodkiemi wyrazami 
starał się przywołać wesołość na jćj oblicze, a- 
lei Ormesinda z pogardą odpychała go. 

— Niebu niech będą dzięki! rzekł Pelagjusz, 
do ucha swemu przyjacielowi; wiem przynaj- 
mnićj, że ona go nienawidzi. To przekonanie, 
zruciło okropny ciężar z mego serca. 

Wtém Ormesinda wydała krzyk okropny, 
zadrżały wszystkie jéj członki, bliską była zem- 
dlenia. Jéj oczy spotkały wzrok kochanka. 
Manuza i jego przyjaciele, spojrzeli w około 
szukając przyczyny tego wypadku. 

— Na proroka! zawołał rządca, jeżeli mię 
wzrok nie myli, Alonzo znajduje się tutaj, Ke- 
rim, oddal go stąd natychmiast, 

— O, Munuzó! zawołała Ormesinda w Raj. 
żywszćj boleści, czyliż zapomniałeś o twojćm 
przyrzeczeniu, 

— Wstydź się Ormesindo, zabrzmiał silny 
głos z pośród tłumu widzów, możeszże poniżać 
się; aż do błagania twojego nieprzyjaciela? 

Wszystkich oczy zwróciły się ow tę stronę; 
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z którćj te śmiałe słowa wychodziły.  Stłumio- 
ny szmer podziwienia przebiegł liczne tłamy, a 
potóm tysiąc ust zawołało razem:  Pelagjusz! 
Pelagjusz! Munuza spojrzał do koła nie puszcza- 
jąc ręki Ormesindy. 

m= "Pak jest, Pelagjusz jest tu! rzekł brat Or= 
mesindy smutno; Pelagjusz przybył aby być 
świadkiem najokropnćjszego nieszczęścia jakie 
na głową jego spaść mogło. Orwmesindo, mógł- 
żem się tego spodzićwać? Jakiż szatan skłonił 
cię do zezwolenia na twoję hańbę? 

= Wstrzymaj się Pelagjuszu!  Podziękuj two- 
ij siostrze, że te twoje słowa nie są ostatniemi 

w twojćm życiu. 
=e Uspokuj się rządco! Są to o ró6j ostatnie 
słowa w tém miejscu! Pozwól mi pożegnać mo- 
ję siostrę, pozwól raz jeszcze przycisnąć ją do 
mego. serca. : Sam. Machomet każe szanować 
prawa miłości braterskićj, 

Nie czekając odprowiegzi Manuzy, "Aulwcisaął 
się Pelagiusz aż do swojćj siostry. Ormesinda 
nachyliła się do ucha jego i rzekła: Nie po- 
większaj bracie niesłusznemi wyrzutami mojćj nie- 
doli. "Fo co uczyniłam, stało się dla ocalenia 
życia szląchetnego Alonzo,“ Moje życie jest ofia« 
rą dla niego. Jak mogłeś sądzić o twojćj sios 
strze że zdolną będzie shańbić cię? 
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— O, jak "się cieszę słysząc cię tak mówiącą, 
odpowiedział Pelagjusz spokojniej. Twoje wy» 
razy ulzywają eknepnogei ciężaru moich boles 
ści: inei 
Munuza z trudnością mógł powściągnąć swoje 
uniesienie, Ale on kochał Ormesindę z calym 
ogńiem Afrykanina y niechciał szczęścia posiadania 
jéj; zakłócać otwartóm zerwaniem z jéj bratem, 
którego przychylność miał nadzicję zjednać so= 
bie. Milezał i cierpliwie znosił to co się obok 
niego działo. 1 si9 
oPelagjusz teraz" dopićro zdawał się dostrzegać 
godny litości stan jego siostry. Łagodnym gło 


sem zapytał jćj: — Co znaczy ta bladość two= 
ich liców, te sine usta, tó drzenie twoich człon= 
ków? vaoia 


— O bracie, said tak mało znasz twoję sio< 
strę?  czyliż mogłeś pomyślóć, że Ormesinda jedną 
godziną przezyje swoję hańbę? Nie bracie, bya 
łam iamierać umiew, godog ciebie. . 

— Bogu niech będą dzięki vzawołał Pelagjusz 
w radosnem (uniesieniu, że ci dał tak szBRpósię 
duszę. 

— Sily opuszczają mię — trucizna była siloa. — 
śmierć zbliza się do mego serca, — Bądź zdrów 
Pelagjuszu— Pamiętaj o mnie, Alonzo. -— O Boże 
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mój! dziękuję ci, przebacz mi — to — co uczy» 
niłam. 

Padła nie żywa, 

— Ormesindo! zawołali prawie z równą boleścią 
Pelagjusz , Alowzo, i Muńuza, „Umarła!* powta- 
rzał wszystek (um i rozruch zaczął się szerzyć 
w meczćcie. Korzystając z zamięszania, Pelagjusz 
porwał na ręce zwłoki siostry,-i niezatrzymany 
przez nikogo, w towarzystwie Alonza opuścił mc- 
czet i najsamotnićjszemi ulicami wymknął się 
z miasta, niosąc ciągle drogi swój ciężar na rę= 
kach. Za murami Gijon, wsiedli obadwaj na 
konie, z któremr czekali wierni giermkowie Pe- 
N i pospieszyli ku wąwozowi Covadon- 
ga. "Dam złożyli zwłoki” nieszczęśliwćj Orme- 
sindy; i dziś jeszcze widać szczątki kaplicy wznie- 
sionćj niegdyś nad jéj mogilą. 

„Następne czyny Pelagjusza należą do histo- 
rji; wygnał on Maurów, i był pierwszym Królem 
nowej Asturji. 
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- Gęsty deszcz padał, mocny wiatr -przebiegał 
doliny, mgla przesyciła powietrze, wszystko za= 
powiadało zblizojącą się zimę, 

W cichym, lecz wspaniałym, pokoju swego pa. 
łacu, siedziało baronowa v. Elau, z córką swoją 
Liddy; obie były zatrudnione robotą, kończyły 
haft na krzesło, które dziś jeszcze miało być o» 
bite, a to, na przyjęcie syna Baronowećj. 

Baronowa cieszyła się na samo wspomnienie 
radości, jaką sprawi synowi, bo on zawsze ży* 
czył sobie przyozdobić swój pokój, hafiowanćm 
krzeslem. Liddy wcale me podzielała radości 
matki, ikażdym razem, kiedy Baronowa spojrzała 
na bladą i smutną twarz córki, radość ustępo- 
wała smutkowi ogarniającemu jéj bićdne ser- 
ce. ; 
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Liddy i Alfred byli blizniętami, byli pierw= 

szemi, ale i jedynemi dziećmi Baronowćj, jedna 
kowe skłonności łączyły ich od samego uro» 
dzenia “radość czy smutek wspólnie podzielań, 
ta sympatja nie raz radością przejęła serce ro- 
dziców, ale też często była powodem ich oba- 
wy, bo ta jednostajność w ich postępowaniu, 
pojęciach i uczuciach, stanowiła prawie jedną i- 
stotę, tak, że Liddy zdawała się być połową Al- 
freda, Alfred połową Liddy; bez powodu ta myśl 
zatrważała rodziców, ze jeden cìos może ich 
pozbawić obojga i błagali stwórcy aby odwrócił 
od nich nieszczęście. 
„Pak oboje: przy zupełaćm zdrowiu, doszli do 
lat ośmnastu. Zabawy ich i rozrywki były je- 
dne i też same,: jednakowo postępowali w nau- 
kach właściwych dla siebie. 

Lecz teraz, zaczęło się inne życie dla bie- 
doćj siostry, bo Alfred nieraz odstępował jéj, 
„aby biegać: po górach i skałach, lub też na po- 
lowaniu dnie przepędzał; lecz najboleśnićj do- 
tknęły ją przygotowania, które czyniono do je- 
go odjazdu, do uniwersytetu, na próżno wma- 
wiała w siębie że inaczćj być nie może. O! 


ileż to łez spadło na różne drobnostki, które - 
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ona szyła dla brata, gdy coraz bliżej nadcho- 
dził dzień pożegnania. 

Chociaż Alfred był żywy i wesoły, lecz zaró- 
wio nie bez trwogi myślał o pożegnaniu, ser- 
„ce mu się ścisnęło, tylko jeszcze jedną noe 
miał przepędzić z rodziną pod jednym dachem. 
Opuścić rodziców , najdroższą siostrę, którą na- 
dewszystiko kochał, -z uczuciem pełaćm czułości, 
przyszedł do nićj i prosił ją aby z nim poszła 
'do jego pokoju. Poszła z nim lecz stanęła 
„w progu, bo na stole, przy którym zawsze ra. 
'zem siedzieli, stała duża klatka, a w nićj parę 
pięknych turkawek , które Alfred prawie znara- 
żeniem życia na skałach złapał, i które zdawa- 
ły się cieszyć na widok Alfreda. Alfred je wy- 
jali oddał Liddy z temi słowy: 

— Ten, to jest Alfred, a ta, to Liddy, dla 
ciebie je złąpałem, i w godzinach wolnych o- 
„swoiłem , teraz są twoje, miech ci się zdaje, że 
ja w postaci turkawki, ciągle przy tobie jestem. 

Liddy, rzuciła mu się na szyję. i gdyby nie 
nadzwyczajna boleść z jego odjazdu, która jéj 
„odjęła wszelką. myśl wesołą, i pogrążyła ją 
w: smutku, byłaby mu okazała swoją radość za 
otrzymanie daru. Alfred wziął klatkę i powiesił 
ja za oknem między kwiatkami. 
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Na drugi dzień odjechał. Wszyscy w domu 
mocnó uczułi jego oddalenie. Biddy zdawała 
się nie ta sama, jćj dusza;'a przynajmnićj po- 
łowa jćj duszy , .uleciała za Alfredem, ońa' nie 
chorując znikła na ciele i va umyśle. Blada, 


smutna, znękana, chodziła między swojemi, któ-. ` 


rzy nadaremnie starali się ją różnemi sposobae 
mi rozweselić. Miesiąc za miesiącem mi Negi 
i nic nie zmuiejszyło jéj rozpaczy. a 

"Tak się zbliżyła jesień, i dzień , w którym miał” 
powrócić Alfred: Wszyscy w domu cieszyli się. 
myślą, iż go zobaczą, lecz ta właśnie na którćj” 
ta wiadomość powinna: była największe sprawić 
wrażenie, bićdua Liddy; pod ciężarem “cierpien! 
swoich, nie wogła się już oddać szczęściu, już” 
w jéj sercu stęschnionćmi; nie było miejsca dla" 
radości, nie przypuszczała” nawet, nie post 
aby go' kiedy jeszcze zobaczyć miała. 

n Dni deszczowe znów się zaczęły , niebo było: 
jakby jedna tylko: chmura deszczu, góry i doli=| 
ny zalane były wodą, a Alfred był w: drodżeć 
Z listu ostatniego dowiedziano się, że nazajutrz 
miał przybyć; deszcz nie przestawał. © Obawa? 
Liddy: pomnazała się co chwiła, “i pocieszające' 
wyrazy rodziców, nie' zdołały ją uspokoić:  Na=. 
reszcie' na: drugi dzień z rana, deszcz przestał” 
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padać, dziś właśnie Alfred miał przybyć. Wszy» 
scy upragnionego z radością oczekiwali, Liddy 
tylko będąc bliską swoich jedynych życzeń, by 
ła smutnićjszą jak kiedykolwiek. Prawie do'sie- 
bie już niepodobna, bićdae dziecię, chodziło 
jak cień, mocne kurcze porywały ją, skarzyła 
się na serce, i musieli ją zaprowadzić: na: spo= 
czynek. Przywołany lekarz, nie wiele pocieszył 
stroskanych rodziców. Nieszczęśliwa matka nie 
odstępowała już chorćj ani na chwilę i uważała 
jak każda chwila pogorszała slabość Liddy; wie-. 
czór nadszedł, a Alfred jeszcze nie przybył. 

W tóm wszedł gajowy i opowiedział, że rzeka 
mocno wezbrana zerwała most i rozlała się po 
całćj dolinie, wszystko w wodzie, dziś młody 
nasz Pan żadoym sposobem przybyć nie może; 
boby naraził życie i zapewne w miasteczku bli 
skićm przenocuje. — „Oh! o Nieba! krzyknęła 
Liddy wtćj chwili i rzuciła się konwulsyinie na 
poduszki. — On w wodzie! on tonie! Ratujcie! 
Ratujcie !4 

Co czuła siostra widziała w marzeniach, ziściło 
się na jawie. Już wczoraj: Alfred był wstrzyma» 
ny przez deszcz i niepogody. Dziś rano niebo 
byłó jasne, pospieszył więc w drogę, aby jak 
mojprędzćj zobaczyć drogą rodzinę. Już widział 
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zdaleka wieże pałacu, już był blisko swoich, a- 
le jeszcze przez most miał przejechać, wióm 
spostrzega że wota zerwała go. Trzeba było 
milę calą objechać, aby stanąć na drodze do 
zamku. Oh, to dla niego za daleko, za długo, 
wiedział ża Liddy czeka, że ona wzdycha z tęskno- 
ty; musi więc dziś ją powitać, odważa się dalcj 
Jechać, ale widzi że okropna woda wszystko znisz- 
«cżyła i niepodobna dalćj puścić się w drogę. 
Pocztyljon się wzdraga i na krok nie chcę już 
dalej ruszyć. Liddy’: . Liddy!.. ty drżysz, os 
bawa może jaż zdrowiu twemu zagraża, muszę 
przejść, muszę; wszak umiem pływać. Zrzucił 
płaszcz i kapelusz ze siebie i wskoczył w wodę. 

Z początku płynął odważnie, ale nareszcie bał- 
wany, i natężenie sił, tak gó osłabiły, że zaczął 
drzóć, i wtćj chwili zdawało mu się że go coś 
czule i gorąco objęło za szyję i przycisnęło do 
serca, lecz nagle stracił PORA zmysły 
go odstąpiły. Jak otworzył oczy, już się nie 
widzał w wodzie, lecz w łózku, u Pastora przy= 
ległój wsi, która także do jego ojca należała 
dowiedział się dopiero, że jego służący, widząc 
to szalone przedsiewzięcie, poleciał na wieś, i 
wołał o ratunek, a ludzie dowiedziawszy się że 
syn ukochanego ich pana jest w niebezpieczeństwie 
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na sam czas z czóluem przybyli, Ab go urato=. 
wać, 

Już dziś nie podobna było puścić się w dros, 
gę, musiał usłuchać poczciwego Pastora i pozo- 
stał u niego, Pastor przyrzekł mu, że pośle do. 
zamku z uwiadomieniem o jego przybyciu, 

Alfred poddał się swemu losowi; to go przy* 
najmuićj uspokoiło że za kilka godzin, rodziców 
i Liddy oglądać będzie; i usnął spokojnie.  Le-, 
dwie słońce weszło, już Alfred był bliskim vodzi=. 
cielskiego domu, już nawet widział za skałami, 
dym, wychodzący z kominów. zamku, już, coraz: 
był bliższym, aż nareszcie stare wieże przywitały 
go+ W, kazde okno spoglądał, lecz nikogo. nie, 
widział. Nikt bramy mu nie otworzył, nikt na 
jego powitanie. nie wyszedł, a jednak wiedział. 1ż, 
z, azmku, zdaleka już każdy powóz był widziany:, 
Vczycie okropne ściskało jego serce, przed, 
chwilą. jeszcze wesołe, przeczuwało że je: coś: 
okropnego spotka. Powóz wjechał na dziedzie-. 
niec, i tu,pikt nie przyszedł aby go pvzyjąć, już 
tọ! było za wiele; spieszy, na. wschody, leczma dro- 
dze spotyka. domowego. kaplana; dawnego naus, 

czyciela jego; i Liddy. => Twarz starca i wystyty: 
na; nićj smutek; dały poznać aktem że. go 
okropną, czeka wiadomość. i 
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Alfred blagał, zaklinał szahowńego starca aby 
niu powiedział co się stało, a ten, zaprowadził go 
do pierwszego pokoju i tam z największą ostrożao- 
ścią opowiedział mu, że wczoraj wieczorem, sio- 
stra jego będąc słabą oddawna z tęsknoty po him 
— umarła. Alfred słucha... zbladł i drzący padł 
na krzesło, ani słowa mie wyrzekł, Żadna łza 
nie wyszła z jego oka. "Tak go zasiali rodzi- 
ce, którzy w ten czas weszli, kiedy już wie- 
„dzieli że on wie o wszystkićm i powitali z roz- 
czułóńćm sercem upragnionego syna. 

Rozpacz i łzy matki, wróciły przytomność 
Alfredowi, rzucił się w jéj objęcia, mięszał łzy 

z łzami matki, od kKtórćj dopiero się dowiedział 
o chwili, kiedy Liddy umarla, była. to. ta sa- 
ma chwila, kiedy on pasował się z bałwanami i 
„uczuł niepojęte usciśnienie niewidzialnej istoty, 
i wtenczas zmysły go odstąpiły. Od tćj chwi- 
li był cichym, ponurym, już nie chciał wrócić 
do uniwersytetu, a obawa matki, aby nie stra- 
cić i jego, nakłoniła ojca, Że pozwolił, aby 
pozostał przez zimę w zamku. Mieszkał w po- 
'koiku swojej ukochanej sioślry , turkawki były 
jego jedyną pociechą i zdawało się, że te stwo- 
rzenia tylko do życia go zachęcają. Lecz przy 
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tém wszystkićm nie zaniedbywał rodziców swoich , 
pomagał w zatrudnieniach ojcu, matce czytywał 
wieczorami, starał się przypodobać, lecz czynił 
to jak człowiek, który mechanicznie tylko dzia- 
ła, kiedy tymczasem dusza jego. czém innóm jest 
zajęta; i tak zima przeszła, 

Natura się na nowo odradzała, wszystko się 
zaczęło zielenićć, miejsca ulubione Alfreda, któ- 
re i Liddy lubiła, każdy kwiatek odnawiał rany 


w jego sercu. Ojciec Alfreda szczerze myślał 


o przyszłości syna, chciał mu obrać zawód, 
aby mógł zapomnićć o smutnćj przeszłości.. 
Dla tego pojechał znim i z matką do brata 
swego, który o kilka mil mieszkał. Wracając, 
spotkała ich burza, piorun uderzył, i nie bez 


trwogi uważali, że niebo jest czerwone w tćj 


właśnie stronie, gdzie było ich mieszkanie. Co ` 
raz bardzićj przekonywali się» ze ich obawa nie 
była daremną. 


Baron Elan -i syn jego pospieszyli na ratunek 
iz roskoszą widział ojciec, jak Alfred w nieszczę- 
ciu jest na swojém; miejscu. Już się zdawało, 
że niebezpieczeństwa nie ma co do pałacu, kiedy ` 
nagle, na drugićm skrzydle, tam właśnie gdzie 


Alfreda był pokój, wybuchła łona. „O moje 
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tarkawki!* i jednym skokiem już był na wscho- 
dach. Ojciec nie slyszal tych słów, ani nie 
spostrzegł oddalenia się syna, aż służący do- 
niósł mu co słyszał. Ojciec miotany okropne- 
mi przeczuciami, z ludźmi pospieszył w pomoc 
synowi, lecz w tćj chwili zapada się całe to 
skrzydło z okrutnym łoskotem i okropną łonę 
tylko widać! a z drugićj strony wylatuje para 
gołębi prosto w górę i nikną. 

Alfreda nieszczęsliwego znaleziono nieżywego, 
belka spadająca zabiła go. 


JASKINIA 


MOTIAN, 


— Będziesz nam przecie towarzyszył! zawo- 
łał w oberży w Adelsberg Baron Ferenthal ije- 
go towarzysze podróży , na malarza Horn; nie 


zechcesz przejeżdżać tędy i nie ebejrzćć naje 
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sławnićjszćj ze wszystkich jaskiń! To byłoby 
gorzej niz być w Rzymie i papieża nie wi- 
dzićć. 

— Idźcie moi panowie, idźcie! odpowiedział 
Horn; ja tu zostanę bo nie lubię jaskiń ; wjed- 
nćj tylko byłem, dodał posępaym glosem, i 

* już więcćj w żadnej być nie chcę. 

— Któraz cię tak. zniechęciła ? 

— Jaskinia Motier, i przysiągłem sobie, że to 
pierwsza i ostatnia będzie, w którćj noga moja 
postała. 

— Ach! opowiedz no nam tę przygodę! 

— ldźcie pierwćj moi panowie! Jestto histo» 
rja okropniejsza nizbyście pomyśleli. Nie chcę 
wam psuć smaku do jaskiń. 'Tymczasem wypi- 
ję sobie tę butelkę, na wasz pomyślny powrót! 
zyczę dobrej zabawy! 

W zachwyceniu wrócili za parę godzin wę- 
drowcy. — „Ha! żałuj żeś nie był z nami, du- 
żo stracileś! 

— Tak, bardzo wiele! potwierdził Horna ta- 
jemniczo. 

— A teraz do twojćj powieści! zawołano je- 
„dnogłośnie. Wszyscy zasiedli, a Horn tak za- 
czął: 
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— Będzie temu trzy lata, bawiłem przez nie- 
jaki czas, u jednego z moich przyjaciół w Fleu- 
rier, przyjemnóm miasteczku niedaleko Neun- 
burg. Przyznać się muszę, że jego siostra po- 
wabna Amelja, majdziksza z brunetek, jakie 
kiedykolwiek widziałem , z ognistćm czarnćm o- 
kiem, a jednak pełna słodyczy, przy całej fran- 
cuzkićj zywości, podbiła moje serce. 1 w za» 
pale uniesienia, w pierwszym zachwyceniu' nie- 
wianćj wzajemnćj skłonności, często, w mniej- 
szćm lub większćm towarzystwie , zwiedzaliśmy 
wspaniały szczyt Jury. Razu pewnego, posta- 
nowiliśmy zwiedzić jaskinię Mortier, która tyl- 
ko o trzy godzin drogi ztamtąd odległą była. 
W ciepły dzień Sierpnia, po południa, stanęliś- 
my przed samolnemi skałami dziko sterczącemi 
w około wnijścia do jaskini. Prócz mnie, towa- 
rzystwo składało się z nieznajomego mi, jakiegoś 
pana Brinet de Cerneux-Pequignot, mego przy- 
jaciela Henryka, Amelji, i jej siostry Łucji, 
dwunastoletnićj delikatnej błondynki, właśnie 
kiedyśmy się obejrzeli, obiedwie' dziewczęta zni» 
knęły za zakrętem lasu. Zaczekaliśmy na nie, 
spoglądając raz jeszcze na wspaniały szczyt Ju- 
ry, przerzynający jasny błękit pogodnego nie- 
ba. Cała, oblana złotem natura zdawała się wo- 
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ład na mnie: —-zostań ze moą, ty dziecię dnia, 
zostaw sowom i niedźwiedziom cienie jaskiń! 
Ciężkie , smutne przeczucie zdawało się uciskać 
duszę moją. Jaż z natury mało miałem upodo- 
bania w jaskiniach i sklepieniach, i najprzy- 
kszejszym snem było dla mnie, kiedy marzyłem 
że jestem w ciemnćm i ciasnćm przejściu. Ale 
ciekawość, próżność, i towarzystwo powabnej 
dziewicy, zwycięzko odpędzały te smutne myśli. 
Bah! rzekłem sam do siebie, za godzinę bę» 
dziem znów na wolnćm powietrzu, wtedy z mo= 
ją czarno-oką wdrapię się na przyjemny pagó- 
rek, i przy złotym promieniu słońca, obejmę 
ręką moją piękną jéj kibic. 

En avant! en avant! odezwał się głos przy=' 
biegającej Amelji, naprzeciw którćj wydzierało 
się moje serce. Przeszedłszy zgięci w pół ciała 
przez ciasne wejście, stanęliśmy gromadką w po- 
śród zupelnćj ciemności. Któś uszczypnął mię 
w ram, ietak że ledwie nie krzyknąłem. Henryk 
skrzesał ogień i dał kazdemu znas zapaloną po- 
chodnię w rękę. Amelja dwa razy swoję mu- 
siała zapalać. Teraz, udaliśmy się naprzód 
pod górę, przez dziko, w nieładzie leżące bry» 
ły, które od sklepienia oderwały się już dawno, 
i czekały na inne, które co chwila groziły u- 
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padkiem.  Naidoskonalszy model scieszki do zła- 
mania karku. Po lewćj stronie, wyszczerzały 
na nas zęby sąsiednie jaskinie, których blask 
naszych pochodni nie zdolał oświecić. — Obie 
dziewczyny, zaczęły draźnić się z echem. Raz 
przechodziliśmy przez niskie i wązkie rozpadliny, 
to znowu przez wysokie sklepione galerje. Stala- 
ktyty i inne figle przyrodzenia „ które się oczom 
naszym przedstawiały, doprawdy że nie zasługi- 
wały na uwagę i z opisu znałem inne daleko po- - 
wabnićjszemi, i cała przyjemność na tém pole- 
gala że można będzie kiedyś powtórzyć, byłem 
tak i tak głęboko w wnetrznościach góry. Mia- 
dem na końcu języka projekt powrócenia, ale 
nie moglem go doprawdy wymówić. Neutralny 
pan Brinet, uprzedził mię z przełożeniem, ale 
Henryk chciał dojść aż do jeziorka. Tak aż do 
jeziora! zawołały obie dziewczęta. Musieliśmy 
pojść za niemi. Ale aby tam dojść musieliśmy 
się schylać a nawet czołgać się przez różne 
przejścia. Byłem niespokojny, i spoglądałem tu 
1 owdzie. 

— Cóżbyście wy na to powiedzieli? zapyta- 
łem, gdyby która ztych skał oberwała się i zaim- 
kaęła nam sposób do wyjścia. 
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— Mon Dieu! zawołała Łucja. Ale wolen 
trwogi- Henryk rozśmiał się i rzekł: 

— Wtedy ciąguelibyśmy losy, kto pierwszy 
pójdzie na potrawę dla innych. Łucja szepnę= 
ła prędko. Jabym nie losowała! Zrozumiałem 
slowa miłego dziecięcia. 

— Mój Boże! dajcie tyłko pokóż czułości! 
zawołała Amelja, en avant! do jeziora; do któ- 
rego doszliśmy nakoniec, i teraz znaleźliśmy 
się głęboko w cieniach nowego światła. Na po- 
chodniach naszych spostrzegliśmy wpływ prze= 
ciągu powietrza; po prawćj stronie jeziora można 
było wprawdzie w sposób dość niebezpieczny 
jeszcze bardzićj wgłąb jaskivi zapuścić się. Smę* 
tny odbłysk naszych pochodni, od spokojnćj, jak 
się zdawało zupełnie martwćj wody, w którćj 
nigdy jeszcze nie przćjrzało się słońce ani księ- 
życ, mokre, kroplejące wapienne ściany, śliski 
grunt, nie mogły długo nas zajmować. Zaczę- 
liśmy przeto pochód wsteczny, i zblizaliśmy się 
właśnie do ciasnego przejścia, kiedy Brinet, za» 
trzymał się, podniósł palec i szepnął, —Pst! — 
Zatrzymaliśmy się także, i słuchaliśmy. Zimny * 
dreszcz przebiegł wszystkie nasze członki, kiedy 
w odległości rozróżniliśmy mruczenie które co raz 
blizej i blizćj słyszćć się dało, i wkrótce nie po- 
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zostawiło nam już żadnćj watpliwości. Boże! to 
niedźwiedź! zawolaliśmy razem. Niedawno nam 
wspominano, że od niejukiego czasu pokazuje się 
niedzwiedź , 1 wielkie szkody zrządza w trzodach 
owiec; mówiono także że strzelcy wypędzili go 
w doliny. Ratujmy się! zawołały dziewczęta, i 
chciały wracać znowu do jaskini. Henryk po- 
rwał konwulsyjnie swój kij sękaty, Brinet jakby 
ogłuszony nie wiedział czy stać czy uciekać. 
Mnie chociaż zbladłem i zmięszalem się, jakieś 
dobre bóstwo przywróciło zmysły, dla chwyce- 
nia się jedynego środka, jaki nas bezbronnych, 
- chwilowo przynajmnićj mógł ocalić. 

| Porwalem słomiany kapelusz Łucji i zapaliw- 
‘szy go, postąpiłem ku otworowi jaskini, Za 
chwilę byłoby już za późno. Z okropnćm mru- 
czeniem cofnął się niedźwiedź, który był już 
od nas o jakie dziesięć kroków. Papiera, chu- 
«stek! wołałem, wszystkiego co się może palić! 
Henryk zerwał kapelusz swojćj siostry , mappa 
Szwajcarji poszła także w płomień, który jasno 
zabłysnął. Mruczenie stawało się coraz odle- 
gléjszém ale gniewliwszćm. Henryk i ja, sta- 
liśmy przy wejściu, reszta nieco dalćj w ściś- 
mionćj gromadce. W pierwszćj chwili ogień 
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nas ocalił, "e trzeba było pomyślóć o czem 
więcćj. My we dwóch, przytoczyliśmy trzy duże 
bryły, i powaliliśmy je przed samym otworem, 
Teraz byliśmy bezpieczni i mogliśmy naradzać 
się nad dalszemi środkami ratunkn. Ogień wy- 
gasł, Mruczenie znów się zbliżało. Łucja za- 
częła krzyczeć i uwiesiła się siostrze na szyi. 
Przysunęliśmy jeszcze jedaą bryłę; ale kiedy 
Brinet wskazał palcem jaskinię po lewej stronie, 
mówiąc, że potwór może tą drogą nadejdzie i 
nagle nas swoją obecnością ucieszy, spojrzeliśmy 
wszyscy z trwogą w wskazany przesmyk, 1 pra- 
wie pociechą nam było słyszćć mruk niedźwie- 
dzia, ale ciągle w tem samém miejscu. lak peł- 
ne rospaczy minuty trawiliśmy tam nieszczęśliwi, 
tego zadne wyrazy nie zdołają wystawić. 

Ale tom nie mogliśmy zostać na zawsze; trze- 
ba było co bądź postanowić.  Kazałem pogasić 
wszystkie pochodnie wyjąwszy dwóch; a to dla- 
tego, żeby nam nie zabrakło tego materjału, od 
którego życie nasze zależało. Zaczęliśmy się na- 
radzać. Jedyna rada była: Z płomieniem na 
dragu przed sobą*niesionym, przebyć ciasne przej- 


„ście jaskini, przymuszając niedźwiedzia aby się 


cofvął, i wydostać się na wolne powietrze. Ale 
cóż weźmiemy takiego, coby mogło przez tak 
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dlugi czas: palić ? zagadła Amelja. Nasze suknie, 
odpowiedziałem , jak się jedna spali, druga mu- 
si ją zastąpić. . Mój surdut idzie naprzód. Ale 
rzekł Brinet, jeśli niedźwiedź boczną jaką dro- 
ga zajdzie nam ztyłu. Jezus! zawolała A melja, 

A chociazżbyśmy wydobyli się na wolne powie- 
trze, to nas i tak potwór rozszarpie, rzekł Hen- 
ryk; — oto słuchajcie, mówią w okolicy, że 
jest jakieś podziemne wyjście z tamtćj strony 
stawu; jeden pasterz z Chasseron przechodził 
tamtędy przed wielu laty, ale wyszedłszy. pręd- 
"ko w ciemności, nie mógł drugi raz znaleźć 
tego wyjścia. Czy nie uważaliście przeciągu po=. 
wietrza, kiedyśmy byli nad stawem? Ja potwier- 
"dziłem to mniemanie. Dobrze więć, naprzód, 
dopóki jeszcze mamy światło, rzekł Henryk. `° 

— Tak, precz z tego AL miejsca, yi- 
wolała Amelja. 

— Lepicj pójdziemy za radą pana Horn, rze- 
kła Łucja, ja pójdę na samym końcu. Siostra 
przycisnęła ją do serca łkając. Moje powieki 
'jedoą łzą się zroniły. A 

— Ale; rzekłem do Henryka, możemyź na 
prostćj powieści pasterza polegać ? Gdyby też, 
nim znajdziemy drugie. wyjście, wypaliły się 
Tom I. Pólrocze drugie. 27 
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„msze pochodnie, wtedy bylibyśmy ; zgubionemi 
zupełnie! . 
— Masz słuszność Gustáwieę, . odpowiedział 
Henryk, nie możemy lak się narażać. Jeden 
z nas trzech tu pozostanie. = Jeśli wyjdziemy 
szczęśliwie , wróciemy do niego z pomocą, gdy- 
by zaś on prędzćj zdołał stąd się wydostać, wró- 
ci się po nas. Ciągnijmy losy. Nie można by- 
ło wachać się. -Los, padł na mwie.... Zbla- 
dłem, Brinet odetchnął z trwogt, Amelja krzy- 
knęła, a Łucja boleśnie wzniosła oczy ku nie- 
bu; .. O jakże wynowne były oczy Amelji! 
„Przycisnąłem jej dłoń do serca, ona z lekka 
„odpowiedziała na ten znak miłości, i spuściła 
„w dół oczy łzami zalane. Nieszczęście znisz- 
czyło przedział, jaki jeszcze między nami istniał; 
„wszystko już wolno było naszym sercom. (Co 
za okropne rozłączenie! 
aż Niech Bóg będzie z taba. rzekł Henryk, 
i silnie przycisnął mię do serca, Lucja głośno 
Akala; ucałowałem bićdne dziecię w liljowe czo- 
ło, i starałem się pocieszyć ją ile możności. 
A Amelja — czuliśmy, iż w naszych pocało- 
waniach cóś więcej widać jak chwilowe poże- 
'gnanie, miłość w pierwszych chwilach uniesie» 
mia nie pyta o pagórek albo dół, słońce lub 
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ciemność, śmićrć lub życie. Bądź zdrowa! bądź 
zdrowa, Ameljo! rzekłem z cicha; z spojrze= 
nieni bolesnćm, prawie bez przytomności padła 
w moje objęcia. Antonino! jesteś moją? Two- 
ją za życia i po śmierci! wymówiła z najżyw- 
szym zapałem. — A ja, twój na wieki! odpo- 
wiedziałem. Reszta już odeszła kilka kroków. 
Odeszła za niemi: słyszałem jeszcze w odległość! 
odgłos jéj kroków; potóm, zostałem zupełnie 
sam w pośród pieczary, którćj okropności nie 
czuła dusza moja, olśniona zachwyeeniem miło» 
ści. Uwielbiałem moje usta, ponieważ dotknę: 
ły się jéj ust anielskich. "Twoja za życia i po 
śmierci! zawołałem. Po śmierei! odpowie- 
działo mi echo. Wtćm zdawało mi się, źe ro- 
zeznaję jakiś przenikliwy krzyk, od strony sta- 
wu. W tćj samej chwili niedźwiedź wydał głos 
okropny i podstąpił pod same naniesione kamie= 
nie. SŚlyszałem jego mruczenie, ale na pocie- 
chę moją wniosłem, że nie musi być innego 
wnijścia do jaskini. Niedźwiedź był wściekle 
rozgniewany. Godzina już minęła. Padłem na 
kolana, i błagałem Boga, aby poszczęścił u» 
cieczce moich towarzyszy. Nadzieja i rozpacz uj 
trwoga : pociecha naprzemiaa przemijały się 
w mojóćm bićdnem sercu. 
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" Mój zegarek wskazywał w pół do jedynastćj 
w ńocy.' Dłego ucho moje nie słyszało nie 
prócz jednostajnego * wiecznie kapania wody; a 
niekiedy echo wpadającegó kamienia, który od 
sklepienia oderwał” się. Powziąłem nadzieję 
wyjścia, pociągnąłem potężny łyk z flaszy po 
dróżaćj, przytwierdziłem reszię mojćj pochodni 
do sterczącćj skały, i odtoczyłem jeden z ka 
mieni, któremi zawalliśmy otwór: Wstrzymałćm 
się aby posłuchać, milczenie śmierci panowało. 
Odsunąłem drugi kamień i trzeci, wtćm ułysza» 
łem okropne zwierze z straszliwóm wyciem zbli» 
żające się ku mnie. Z rozpaczą i olbrzymią siłą, 
na powrót zatoczyłem kamienie przed otwór. 
Niedźwiedź wydał głos wściekłości, wyciągnął 
mordę i wsunął ją pomiędzy kamienie, tak, iż 
się poranił; jego czerwone oczy patrzyły ma 
mnie z chciwością krwi, a łapami silik się 
odsunąć kamienie,  Przekonawszy się, Że tędy 
w żaden sposób przejść nie zdoła, cofnął 
się mapowrót z wściekłością. W téj chwili wpa- 
dła mi z szybkością błyskawicy ta myśl, iż zwie- 
rze, bezwątpienia okazuje taką wściekłość bar- 
dzićj może z powodu, że mu zwyczajne przej- 
ście na drugą strong góry zamknięto, niż z pro- 
stéj żądzy mordu, i że obawa ścigających tow- 
ców, zatrzymuje go w podziemiach. Ale zale- 
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dwie ta myśl, zabłysła dla mnie promieniem 
nadziei, kiedy nowy szelest w odległości zwró- 
cił uwagę moją i słuch w stronę, gdzie za chwi- 
lę rozeznałem odgłos upadającego z góry mnó» 
stwa kamieni mnićjszych i większych.  Niedź- 
wiedź wynalazł iany otwór do jaskini. wiodący, 
i za pomocą łap odsunąwszy zawalające go ka- 
mienie, nagle zamruczał w otchłani przed mes 
mi nogami. Włosy powstały mi na głowie, by- 
łem pewnym zguby. Biedz w stronę wody, to 
mię potwór dogoni, odrzucić bryły zawalające 
główne wyjście, na to nie ma czasu. Pełen roz- 
paczy, spojrzołem w otchłań i przy świetle po- 
chodni ujrzałem okropnego niedźwiedzia, który 
z wściekłością usiłował się wydostać w górę. 
Rzucilem nań spory odłam kamienia, który blis- 
ko pod ręką znalazłem, a niedźwiedź z przera- 
żającym rykiem, spadł znowu na dno głębi. 
Zerwałem z siebie surdut, i rozdarłszy przez 
pół rzuciłem jednę znich zapaloną w przepaść 
przy świetle tém ujrzałem niedzwiedzia” ma dnie 
glębi, jak cofnął się wstronę zupełnie ciemną i 
na wielką moją pociechę dostrzegłem iż ściany 
jprzepaści "tak są strome że niepodobna byłoby 
niedzwiedziowi w innćm miejscu wdrapać się do 
mnie, jak w tém z którego go zruciłem. Z nad- 
Jludzkićm wysileniem w jedućj minucie zebrałem 
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mnostwo sporych brył skały, na sam brzeg prze= 
pasei, co chwila zrucając jednę w głąb, na przy 
padek gdyby niedźwiedź już usiłował wdrapać 
się w górę. OQkropny ryk, oznajmił mi że zru- 
cona bryła musiała znowu zepchnąć pnący się w gó- 
rę potwór. W tćj chwili odległe szczekanie psów 
i odgłosy strzelców, uderzyły moje zachwycone 
ucho. Wprawdzie rozpaczna wściekłość potwo+ 
ru okropnićjszćm czyniła moje położenie. Ale 
postanowiłem miejsca mego bronić na śmierć, 
kamieniami i ogniem. Czyliż mogłem być pe- 
* wnym że moi towarzysze wyszli już z podziemia? 
Mógłżebym puścić wściekłe zwierzę aby ich do= 
gnało i poszarpało? Nigdy! raczćj umrzeć, usi- 
łując przynajmnićj ich ocalić. 

Nie wiedziałem że moje zwycięstwo już było 
spełnione ; niedzwiedź strzaskał sobie tylną łapę. 
Psy także wynalazły wejście w przepaść: i uderzy- 
ły teraz wściekle, na spieniony potwór.  Rzuciłem 
zapaloną kamizelkę w przepaść, i ujrzałem śmier- 
telnz jego walkę. Strzelcy z pochodniami na: 
deszli, i z krzykiem wstrzymali się na widok 
człowieka który w białćm ubraniu z bladą twa= 
rzą, obłąkanem okiem i najeżonemi włosami 
stał w górze jak widmo. Ta scena godną była 
odmalowania. Niech będzie Bogu chwała! za- 
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wołałem, jestem ocalony! zadrzały sklepienia 
od kilku razem wystrzałów, po których nastąpił 
głośny okrzyk: Zwycięziwo! Wszyscy za chwi. 
lę otoczyli mię, z najżywszćm zajęciem, bo mo- 
ja historja łatwą byla do odgadnienia. Opowie- 
-działem ją jednak całą. Wykrzykniki przeraże- 
nia i podziwu przerywały mi nieraz. Dalej -za 
Henrykiem ! zawolało kilku znajomych mego przy 
jaciela, Dwaj strzelcy oświadczyli iż znają przej- 
ście którego moi towarzysze mieli szukać, i ofia- 
rowali się prowadzić nas wszystkich. Ja czułem 
w sobie dziką odwagę i siłę. Jeden strzelec dał 
„mi swoję suknią.  Opatrzylismy się w drągi i 
"zapas pochodni. Tymczasem wyciągnięto niedź- 
„wiedzia, z paszczy zaledwie mu można było 
wydrzeć rozszarpanego psa. 

W pięciu udaliśmy się ku owemu wyjściu, mi- 
nęliśmy pierwszy stawek i zblizyliśmy się do dra- 
,giego, około którego zlewćj strony tylko była 
ścieszka podobna do przebycia, a i to śliska:i 
„Spadzista; 

— To dla kobiet musiała być ciężka prze- 
prawa! 

— Mon Dieu! jedna widać pośliznęła się i 
wpadła w wodę! zawołał drugi, znać jeszcze 
ślad trzewika l 

Mnie. krew ścięła się w żyłach. 


216 TĘCZA. 


— Zmierżno drągiem, zawołał starszy stize 
lec. "Nie było więcćj jak trzy stopy głęboko. 
Życie mi znów wróciło. 

— A tu, patrz, mówił jeden z strzelców, © 
pięć kroków stamtąd wydobyli ją, patrz jak mo- 
kra suknia obiarła skalę! Gęste ślady stóp i glę= 
boko wciśnięte, kazały się domyślać że tu przez 
niejaki czas musieli się zatrzymać. Weszliśmy , 
właśnie pod obszerne sklepienie z dwoma wyj- 
ściami. Prawa scieszką nie wskazywała sladów 
nóg ludzkicb, w lewo zas znać było stopy męz- 
kie, kobiece a nawet dziecinne; a więc, naprzód 
w lewą! Zaledwie o sto kroków stamtąd, mu- 
sieliśmy przechodzić czołgając się na czworakąch* 
Biedna Amelja! biedna Łucja! zawołałem. Prze» 
ciąg wiatru jest silnićjszy, rzekł jeden z strzel 
ców. — Boże! to niedźwiedź! zawołał dość daleko 
jeszcze, głos kobiecy. — Ameljo! Henryku! zawo- 
łałem z szalonćm uniesieniem. ` Okrzyk radości 
na wój glos'odpowiedział. 

Siedzieli pod gołóm niebem na gładkićj skale, 
mając zamiar czekać dnia, bo pochodnie ich wy» 
paliły się. Z uniesieniem rzuciliśmy się w wza- 
jemne objęcia, nawet ja i Briet. Suknia A- 
melji. zdradzała jćj przypadek. / Strzelcy wzięli 
obje kobiety na ręce, bo ścieszka z góry była 
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przykra; my podpieraliśmy się drągami. "W pół 
godzidy, zapukaliśmy do jednćj alpejskićj chatki. 
Dvząca od zimna Amelja', ile możności” została 
okrytą. + Smutny i' ponury cziwałem” przy jej 
łożu, i ezulem się jednak szezęśliwszym; kiedy 
jéj! usta wymówiły : = Gastawie, *Kądź -zdrów. 
Z,rana nazajutrz, na noszach z gałęzi: sporzą- 
dzonych, zaniesli ją pasterze okrytą wonnemi 
ziołami, do; mieszkania jejcojca. Więść już na 
poprzedziła ;! cała wieś zbiegła się razem. > Płaż 
cząca matka, „błady į ojciec, cisnęli ssię *do' deżtz 
cćj. bez zmysłów córki. | Jójo przyjaciołkitka- 
niem napelniały powietrze. Przyjęto nas wszyst* 
kich z oznakami najżywszćj przyjaźni; ałe moja 
dusza nią: tylko była zajętą. > Moje; oko! śledziło 
wyrazu twarzy lekarza „cbył on SER 16 
kgjoy, i więcéj, pomięszany. 
‘ipm Nie. ma nadziei , rzekł makoniec do; wpie; 
kiedy, g go odorowadziłem na stronę; ten; kwiat 
już jest złamany a dloń gorączki niszczy igo wef 
wnątrz. Woda jaskini jest aerie LahA 
dni, już żyć mie będzie. ag 
Kto kiedykolwiek; koghał, niech ua co 
cierpiałem, Zaledwiem, dotkęął pany i pa kieli- 
chu życia, zdmaciinął ją los przeciwny, . aja 
musiałem teraz wypić do dna czarę samego 
Tom I. Półrocze drugie. 23 
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piołunu. Rzuciłem się na kolana przy łożu A= 
melji, którćj zmysły były obłąkane,' sądziłem, 
że moje krzyki, słodkie wyrazy jakiemi ją wo- 
łałem, wrócą jéj przytomność! ale napróżno! 
obłąkanie nie odstąpiło jéj, dopićro prawie przy 
śmierci. Na chwilę przed: skonaniem; byłem 
wtedy sam tylko: przy nićj, wymówiła słabym 
głosem: — Gustawie! — tu, tak krótko! ale 
tam, długo! Przyjmij moje ostatnie pocało= 
wanie; Gustawie mój! bądź zdrów !: Wrzące łzy 
płyaęły z oczu moich na jćj łono. 

— Bądź spokojny! rzekła jeszcze, i skona* 
-la. 

Pozwólcie zamilezćć reszty! ` 

Odtąd w gwarze podróży usiłuję zapomnićć 
mojego nieszczęścia , ale. na próżno. 

Horn pochylił się, zasłaniając ręką posępne 
czoło i wilgotne oczy. Milczące głębokie współ- 
uczucie panowało w około. Nakoniec Baron 
Ferenthal ulżył sobie głębokićm westchnie» 
niem : , 

`— To jest okropne zdarzenie! rzekł, do- 
prawdy, nie pójdę już do żadnej jaskini. 

— Ani ja! ani ja! odpowiedzieli towarzysze 
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— Już zaprzężone, proszę państwa! zawołał 
przed drzwiami gospody woźnica i dał szczęśli= 
wy obrót rozmowie. /Weseli przyjaciele,  wsie- 
dli do powozu i pojechali w dalszą drogę. 


"PODRÓŻ 
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Dzień dobry, rzekł Staś wchodząc naz: jatrz 
do mojego pomieszkania, czy dobrze ci się spa- 
ło? — Jak najlepićj; odpowiedziałem. — Cóż: 
zamyślasz dziś robić? — Przejśdź się, kilka 
godzin siedziałem nad książką, — A więc idź=. 
my. — Bo nigdy mie namyślamy się dlago, 
kiedy o to tylko idzie ażeby chodzić. Wyszliśmy 
zatóm na ulicę, po którćj tysiące postaci ludz- 
kich ustawicznie się snuło, ja już nowe zaczą- 
łem czynić postrzeżenia, gdy wtóm któś mnie 
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uderzył: po ramieniu, odwróciłem się, i Ojrza* 
lem Józefa. > J jasn 

-t Go tu robisz ? ikain go. — Wysze= 
dłem szukać « sobie *pomieszkania. —- Czy to ci 
się nie podobało, które zajmujesz? — Akomuż= 

by się mogło podobać? o! tak, jest najniedo- 

godnićjsze, a to z przyczyny nieznośnych sąsia- 

dów. Posłuchaj, opiszę ich. 

Obadwa z Stasiem przystaliśmy na to i Józef 
tak zaczął mówić: (Jeżeliś kiedykolwiek przecho- 
dząc Nowym Światem. widział w oknie nos z pod 
którego wyglądają maleńke usta i podługowata 
Kbóda w kształcie Włoch wyrysowanych na map- 
pie Europy, jest to-nos mojego sąsiada, jest to 
nos który wart. być ma wystawie sztuk” pięknych. 

— Więc ci się ten nos tak bardzo naprzy= 
krzył Po” udo sli 

— Nie nos, ale właściciel jego, mający pół“ 
tora łokcia wysokości a trzy objętości, ubrany 
co dzień w frak szafirowy i spodnie takiegóż kos 
loru, które pamiętają odkrycie Ameryki, bóty je- 
go podobne do nieszczęśliwych pantofli kupca 
z Bagdadu, ale szkatuła posła i godna szą- 
cunku. 

— To wszystko m mie em napoi dla które< 
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go twój towarzysz ci się nie podoba, chcieli- 
byśmy” wiedzićć inue przyczyny. 


— Zaraz je ush 


szysz... _ Włażcieiel nosa o 


którym mówię, jest prezesem prześwietnego tó- 
warzystwa lichwiarzy, jak mogliście się domyślóć, 
aima” żonę; kobietę, jak utrzymuje najrozrzutnićj- 
szą "w świecie, każdego ranka daje jéj napomnie- 
nia, jak ma dzień oszezędnie przepędzać i każ- 
dego wieczora słucha rachunku; zawsze prawie 
jćjmość przepłaci pietruszkę, lub za wiele weźmie 
funtów mięsa naobiad, właściciel nosa tego nie 
lubi, i wolałby utracić apetyt, żonę, a nawet swój 
nos, niż: grosz na próżno uronić, taki więcjćjmo- 
ści wydatek, uważa za występek trudny do prze- 
baczenia , za zbrodnię która powinna bydź uka- 
raną. (Z tego powodu żona właściciela nosa! 
co dzień prawie chodzi z podsiniałemi oczyma, 
i-wtenczas ją można widzićć bez zadnych oz- 
dób na policzkach i pod oczami, kiedy postrzegł- 
szy czerwoność na nosie męża (co gniew ozna- 
cza), dąży schronić się do mojego pokóju. 
— Aty wteaczaspiszesz jaki sonecik do ładnej 
twarzyczki, jejmość narobi chałasu wbiegając 
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do ciebie; jegomość i nos jego dobijają się do” 
drzwi, wprawdzie to nie bardzo przyjemnie. 
— Przeciwnie, rżekł Staś, cóż może być przyje- 
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mnićjszego, jak stawać w obronie piękności i 
zasłaniać ją przed pociskami, zagniewanego miał<' 
zonka? a chociaż od niego, jak-to częste bywa, 
odbierze się jakie dokuczające podziękowanie, 
oko ładaćj kobićty łatwo je osłodzi. 

— Prawdę mówisz, rzekł Józef, z tćm wszystkićm 
nie cheę bydź obrońcą płci pięknćj w tak przykróm 
położeniu 1 mieć przyjemność, unoszenia się nad 
jéj spojrzeniem, kiedy wprzód ręka męża może=" 
by mi zbyt tkliwe żostawiła wspomnienia, — A więc 
niezawodnie myślisz się przenieść gdzieindzićj? 

— Tak, odpowiedział Józef- ze stałością. 

— Los udręczając, zsyła często pociechy, 
rzekł Staś Zartobliwie, i. tobie nie: podoba 'się 
jedno sąsiedztwo, za to inne, zapewne bardza 
przyjemne; naprzykład, zdaje mi się;'zeńa dole 
w tym domu gdzie mieszkasz , jest napis: Ká- 
wa, poncz i herbata, a na pierwszćm  pię- 
trze, o ile mogę sobie przypomnićć, Maga- 
zyn mód. Zawsze lubiłem  dadne' twarzycz= 
ki, wyglądające „przez okno z komnaty w któ- 
rej widzieć można gotowe kapelusze i inne stro- - 
je, wystawiam stebie zatćm przyjemność jakiej 
doznawać możesz, mieszkając z temi stworzeniami» 
pod jednym dachem; gdyż co do mnie; chętaie= 
bym zniósł sąsiedztwo trzydziestu ludzi, chociażby 
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każdy miał po trzydzieści nosów ibył naczelni- 
kiem lichwiarzy w całym świecie, aby tylko co 
dzień spotykać przyjemnie uśmiechające się spoj- 
rzenia panien z magazynu. 

Cosię tycze tych panien, nie o nich powiedzićć nie 
mogę, wszyscy w kamienicy utrzymują Że to są 
dziewczęta dobrze się prowadzące, prócz jednego 
stróża od bramy... ale któżby mu wierzył? ja gdy- 

„bym równie jak on trudnił się plotkami mógłbym 

czynić rozmaite przypuszczenia, nie bardzo korzy- 
stne dla sławy moich sąsiadek, ale ponieważ 
jak wiecie, lubię zawsze lepićj mówić o ludziach 
niż zasługują, utrzymuję zatćm, a nawet gotówbym 
przysiądz, że panny z magazynu są dziewczęta 
rzadkiej skromności, choć czasem wieczorkami 
słyszóćć można w ich pomięszkaniu, głosy które 
zdają się być za grube na kobiece, — Na do- 
le, kawa poncz, i herbata kłócą się często ze 
swoją właścicielką; spór ich bywa długi i nie- 
znośny. Kawa mia słuszae powody; żyje ona 
- w nierozerwanćj przyjaźni ze swoją przyjaciołką 
śmietanką, a od czasu jak weszła w dom właści- 
cielki kawiarni, musi ciągle cierpićć natrętne 
towarzystwo mleka. Poncz gniewa się za to, że 
mu cytrynę dają starą i nadgniłą, a on lubi świe- 
że i pulchniutkie. 


fa 
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+ Wiaściejelka, kawiarni, A RA ii her- 
baty. znosi cierpliwie, uważać by ją można: za 

ardzo łagodną. „kobietę, gdyby jéj służące nie 
chodziły z cudzysłowami. na, twarzy, «a Żwy= 
krzykoikami pa plecach; przyczyną tych znaków 
pisarskich. jest zapomnienie się panien; roznos 
szących Dire, pongz i herbatę,. zdarza. się, -bo- 
wiem, że ladny, wąsik, piękne »faworyty: i żywe 
oczko y, tak, je, nie. raz, zajmują, / że od właści 
ciela ich. zapominają odebrać. należności. żą, ka> 
wę, PAPAI lub). herbatę; pani „gospodyni jest 
8 bardzo (uważna, a tak, bićdna. dziewczyna za 
swoją niepamięć, uczy się znaków, pisątskich., 
sposobem nie bardzo „grammatycznym. 

Józef dokończał. swego opowiadania, gdy wiómy 4 
postrzegliśmy napisz. „Stancja, donajęcia.* wćjdźe 
my! była to, komnata kawalerska, przy oksiie 
stało biórkoy przy, biórku siedział mężczyzna, „0 
którego młodości  świadęzyły rumieńce: na twa- 
rzy, i zdały się, mówić, Ze. ten „mężczyzna ma 
lat dwadzieścia sześć, choć włosy temu. zaprze> 
czały; przed nim leżała otworzona, ksiązką, po 
krótkości wierszy można bylo poznać, że to! są 
poezje, musiałą ona, bardzo nudne, pleść baśnie, 
gdyż ów „mężczyzna, smaczno, nad nią, dyzómał.» - 
a ksiązka -tém obrazona, mówiła ze. nie mą 
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uczuć. Wąsy dumne’ swóim kiuczym kolorem, 
bardo 'sterczały do góry , i szyderczo uśmiecliaż 
ły się z hiszpanki, która biedaezka opaściła uszy 
faworyty zaliły -się na żelazko, które im co dzień 
nielitośnie dokucza, włosy na głowie kłóciły się 
z peruką, że je przytłaczała, i dowodziły, iż 
ku starości powinny być więcćj: cenione niź ich 
towarzysze wymuskąne, i ułożone sztucznie przez 
fryżera: paryzkiego „ tymczasem przeciwnie” się 
działo. « Właściciel bowiem ich, tak lubi, kolor 
czarny; iż nie mogąc znieść swoich, jak mówią 
szpakówatych włosów, kazal je. ogolić i «pokryć 
czarną peruką. Na; biórku leżały bileciki po- 
rozrżucane, jak mi się zdawało, były. od płci, 
którą nie wiem dlaczego. piękną nazywają?..., 
zapewne ironicznie, (Z tych biletów wnosie 
można było, że kawalec o którym mowa, miał 
dość, «romansów, . nawet, szkarądna. poczwara 
plotka, pomiędzy swemi wielbicielami, róznego tém 
porożgłoszala wieści, których ja ROYSACZAĄ nie 
będę, zwłaszcza, łe wtenczas więcej stancją 
' zajęty byłem. Po obejrzeniu zatémi tego kawa- 
lerskiego, mieszkania, wyszliśmy w zamiarze szu- 
kania inaego, gdy? to się Józefowi nie |podoba= 


ło. 3 < Sa, 7i 
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„arm oWszakże to /karta v rzekł 'Staś pokazując 
papier, a na nim znane słowa „Sianeją-do naję* 
jęcia.* Józef waet otworzył 'dyzwi. i zaów uj= 
rzeliśmy nowe pomieszkanie. sio yti jow 

9 Pokój ten`było"ĵjedaém oknie które: paksi 
kiła! na ulicę, przy nićm siedziała młoda ko- 
bieta oparta na ręku zajęta jedynie przechodzą 
cemi, "pończocha z drutami: roskosznie'sobie spo= 
czywała na jéj kolańach, a ręka muskała: włosy 
spadające na szyję. Młoda ta kobieta tak była 
zajęta jakimś przedmiotem na ulicy,'że nie po- 
strzegła nas wcale, nie mogliśmy: zatón dobrze 
jéj się przyjrzeć. 'W uszach miała złote kol= 
czyki które widziałem na balu u jedaćj piękno- 
ści i nie wiem jakim sposobem dostały się'do te= 
raźnićjszćj swćj właścicielki. Pierścienie zdobi» 
ły jej: palce które niegdyś miały należeć do jas 
kiegoś hrabiego 1 tylko za czułe spojrzenie prze- 
szły do teraźnićjszćj icl ‘pavi? v Ubrana.» byłą 
w suknię dtaga, nielitośnie zakrywającą jójładag 
nóżki, które jednakze jakby z niecheenia z pod 
nićj wyglądały. Biała szyjka i nieco niższe 
członki, piekły raki, gdyż je zbyt przezroczysta 
okrywała siatka, kibić ściśnięta okrutaą szaurów= 
ką, tak była zajmującą, iż wudno było oko od 
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nićj oderwać, zgoła, młoda kobieta ubrana by» 
ła jak mówią a ła mode i wyglądała jak laleczę 
ka wżuraalu paryzkim mód wymalowana. /Ciąż 
gle” opertaw óknie, (śledziła oczami przechodzą 
cych; ezasemo'niezrozubliate słówko wydobyło 
się z jéj ust, jak na przykład, „nie przychodzi, ` 
czy go licho'trzyma? na próżno 'się ubrałam, €o 
za przebrzydły i r de Wiem że gdybym mógł 
mówić, z jéj! serdaszkiem, powiedziałoby “mi; że 
młoda "kobieta czeka” na” bogatego bankiera że 
to jéj kochanek; ale że ono udziału w rém kó 
chaniu nie tna. Spojrzenia jćj wyraźnie mówiły 
że”6ha" nie lubi tych strojaych laleczek, które 
zapewne dla "ubliżenia pici męzkićj, mężczyzna: 
Mi zowią, "a które nadzwyczajnie: są lekkie sbo 
często u nielii* w głowie iw żołądku: i w kiesze> 
ni' pusto, a u-niej całą wagę czyli wartość czło* 
wieka 'stańowi złoto przyzwyczańła się od dawną 
kochać Każdego kto je! posiada. * Spojrzała ra 
mie; ale “nie! długo 'mogła'miią się zajmować 
gdyż moja powierzchowność nie- wyglądała na 
tolab miał wiele złota: Wiićm, głośnym wyż 
krzykieńy dala pozwać. że postrzegła tego na 
którego czekała, a my nie chcąc bydź natrętnet 
mi "dla" pićj” gośćmi4* wyszliśmy spiesznie; vna 
schodach spotkaliśmy sig z mężczyzną mającym 
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okóło lat 50, łysińna jego wyglądała z.pod iká- 
pelusza, a nogi szemrały że musiały dźwigać po- 
iężny brzuch, który jak pół-wysep: stćrczał na 
przód, w jednej ręce miał kij a w drugiej worek z 
pieniędzmi, zaledwie zbliżył się do drzwi korna» 
ty z którćj wyszliśmy, zaraz je otworzono i zam- 
knięto po wejściu nieznanego. nam mężczyzny. 
Ciekawy, spojrzałem dziurką od klucza, nieszczę- 
ściem była zatkana, słyszałem tylko brzęk pienię: 
dzy i często powtarzane słowa »O ¿mój kochany! 
tu dukat brzęknął — vO mój najdroższy! znów 
słychać brzęk dukata — O. mój w życiu najmil- 
szy! dukat znowu dał sięsłyszćć i t.d.  Zosiawmy 
ich, rzekł Józef i pójdzmy jeszcze gdzie pomieszka- 
nie obejrżćć gdyż i to mi się nie podobało. — O 
stancje do najęcia nietrudno, postrzegliśmy wpręt- 
ce kartę wywieszoną i wstąpiliśmy... Stróż z tee 
go domu zaprowadził nas, do oficyny i wskazał 
stancje do najęcia — wchodzimy! — Mury kurzem 
kryte wyglądały tak smutno jak kamień na po- 
wązkach, na środku komnaty stało coś podobne- 
go do stola, ale bez jednćj nogi, a w około nie- 
go cztery brudne stołki, na nich cztery. posągi 
ludzkie siedziały, kazdy trzymał kartę w ręku i o= 
czy miał w nią wlepione jak dwudziesto letni mło= 
dzieniec w swoję kochankę; jeden tylko znich 
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przerzucał stos kart w milczeniu; kilka minut 
staliśmy, a wcale nas nie dostrzezono, nareszcie 
wykrzyknięto: »bankier wygrywa! jeden posąg 
poruszył się, wyciągnął rękę i zagarnął pieniądze 
będące na stoliku, inne posągi sięgnęły do kresze- 
ni i znów złoto błyszczy; po chwili milczenia poż 
wtórnie krzyknięto: „bankier wygrywa!« i tak da- 
lćj, aż'przy końcu złotym zegarkiem damie win- 
nćj zakryło oczy, bo byłabardzo skromna, xw ta-, 
kićm położeniu zostawała dopóki bankier nie 
schował zegarka do kieszeni. Kolczyki drugiego 
ponitera, które tylko co kupił dla żony na imie- 
niny i niósł właśnie do domu, poszły za zegar- 
kiem i widziano je później w uszach kochanki 
bankiera. Jeden tylko poniter, jak mówią, do- 
trzymywał placu; dukaty ciagłą u niego odbywa- 
ły podróż. najprzód z kassy do jego kieszeni 
(gdyż to był koniec miesiąca) z kieszeni na stół, a 
ze stołu do kieszeni bankiera; żona tego ponite- 
ra, od tygodnia zaciąga długi na wyżywienie sie- 
bie i dzieci czeka z upragnieniem pierwszego, 
aby pensją męża zaspokoić dokuczających dłużni- 
ków i sprawić sobie świćży kapelusz i suknię; za- 
pewne bardzo płakała gdy jćj mąż powrócił do 
domu a za napomnienie odebrała od niego nie 
bardzo przyjemne podziękowanie. 


"UGC | "PG ZA. 
oi Wyjdźmy: atąd prędzćj,yrzekł Józefa seg 
— Widziałeś jak paleesbankiera: poędk gzaatijąre 
k się? rzekł Staś. Nie ledwiebym się założył, że 
kanty,zawsże/są posłusżne jego rozkazómi 600 
-sWeśzliśmy: znowu do innej: stańcji,: nędznie uż 
meblowańćj, w wiej czlowiek s malega: wrostu: ús 
dawały zamiyślovego, lub tćż. nim był dstotnie, ue 
brany w szlafrok/ dziurawy; jedną ręką przebierał 
paleami na leżącćj przy nin gazecie, drugą: mas 
<hinalnie; ehwyjał , maćzał i zoowu kładł pióro. 
Widząc 'ogiomhe śtosy papieru, tu i owdzie książki, 
niezliczoną: liczbę piór! w nieporządku leżących, 
-mappy « popirzylepiane ac ścianie j „cerkle, linjes 
igloby i t.-p. pomyslal by kto że teasczłówiek cheg 
wynaleźć kwadraturę koła, ale bartdżo by się: 04 
mylił. oOgromne;śtosy papieru są to stare gazety, 
poroziżucane kśiązki, dawńe i zapomniańe poes 
zjć, które ten mędrzec nielitościwie czasem hitu» 
je; odnawia iza własoe drukuje, niezliczona licze 
ba piór, dla tego aby :jiomyślano że:tak wiele ma 
„do pisania, mapy caby «wiedział którędy! się je* 
dzie z: Warszawy do fowicza,cerklem fajkę wy- 
skrobuje, - linją: poprawia ow piecu, ana globie 
'kapeltsz» wiesza,: słowem, jóst to terminator Weer 
chu rećenżentów, właśnić tóraz myśli jakby wy 
Szydzić aktora „który ui ua wczorajsze wida- 
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wisko po przyjacielsku ofiarował bilet; i ma nad 
eżćin myślóć; ałbowiem; wszystkie jego recenzje 
smutnego doznały losu; jednych'nie chciała przys 
jąć żadna redakeją'a na inne za surowo mu od: 
pisano:  Mima tego, można go zwać wielkim człol 
wiekiem w innym rodzaju: Niema dobrego śniaz 
dania; obiadu. wieczoru, aby się tam nie znajdo+ 
wał, "6 wszystkićm mowi, chociaż nie nie! zna; 
wszystkich straszy Laliarpem, którego iie czytał, 
był za granicą, ałe na mappie, chodził do" unis 
wersytetu, ale tylko'na przechadzkę; słowem, jest 
to prawdziwy tegoczesay recenzeat.—Zejdźmy:o 
piętro niżej, jesti tan stawcja dó najęcia. —Wcho= 
dzimy — przy: stoliku siedzi człowiek z kredką 
w ręka; przed nim leży kurjer, miejsce jedao 
podkróślone czerwonym ołówkiem, gdzie było do- 
niesiedie o entrepryzie, a nasz nowy “zuajomy 
wylicza już korzyści jakie znićjmieć może, skoń- 
czywśzy swoj rachunek, wziął się do czytania 
kurjera, kilka razy zaczynał i przestawał, i zno: 
wu liczył. 

Cale jego pomieszkanie było napełnione różnego 
rodzaja sukniańi, pomiędzy wielu poznałem kilka; 
jeduę widziałem w Saskim ogrodzie pizechadzają- 
cą się dumnie, teraz, kiedy deszcze nastały, poszła 
do schowania spekulanti, druga tańczyła na balu ` 
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nawetbyła jedną z pięknych, bal się skończył, a 
że się bardzo zmęczyła, wypoczywateraz i poddaje 
się chętnie swemu losowi, trzeci był surdut za 
który podobno jeszcze nie zapłacono krawcowi; 
biedak, zakurzony, jakże musi mu być przykro!., 
reszty sukien nie przypominam sobie. Nasz spe- 
kulant z uwagę przypatrywał się swoim  spraę- 
tom i do kazdego poprzylepiał kartki, co ma na 
niar. zyskać. Kto jest ten spekalanć.. nie wiem, 
uczyniłem tylko dostrzeżenie. że włosy na, czub+ 
ku głowy ułożone są gladko, a nad uszami krę= 
cą się w strąki, ma to być skutkiem dawnego 
przyzwyczaienia i lubo zadowolaione ze swego 
teraźnićjszego stanu, Załują jednak, że się roz- 
stały ze swoją przyjaciółką krymką, do której 
od kolebki nawykły., 

— Í tu nie chcę mieszkać rzekł Józef, i weszli- 
śmy do innćj stancji, zlożoaćj z kilku pokoi; 
w pierwszym nie było nikogo, a w drugim jak 
można się było domyślóć, matka z córką toczyły 
następującą rozmowę: — «Trzymaj się prosto 
ehód niech będzie umiarkowany, lecz nie zbyę 
poważny; jezeli ci mężczyua mówi o miłości, spuść 
oczy i staraj się zarumienić, gdy cię całuje w rę+ 
kę, ściśnij go zlekka, aby go więcćj do siebie 
przynęcić, rozumiesz?.. Dobrze mamo.—Możesz 
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czasem powiedzićć jakie przyjemne .słówko mę- 
Zezyznie, zwłaszcza kiedy bogaty, aby go pogła- 
skać w sercu, a jeżeli bardzo mójętny i będzie 
ci oświadczał'miłość, możesz go o wzajemności 
upewnić, lecz to zawsze- w sposób nie śmiały. 
Naprzykład, temu hrabiemu co był przed ty- 
godniem, za nadto prędko powiedziałaś, że go 
kochasz, pośpiech podobny często kobićcie za- 
szkodzi. Jak idziesz przez ulicę, gdy który męż- 
czyzna chce ci pod kapelusz zajrzóć, odwróć się 


„w, inną stronę, lub spuść oczy w ziemię. Za kazdćmt ' 


słówkiem młoda pauna: powtarzała: sdobrze, ma” 
mo.«_- Staś zapewniał że poznaje te dwie osoby 
po głosie, zbliżył .się mie znacznie do ` drzwi i po-* 
wiedział ' że to jest pani M** i jój córka, są 
one uważane za bardzo skromne kobićty; pani 
M** za dobrą matkę, ajćj córka ża wzór enoty 
i nikt im nic nie mógł zarzucić, == Te pokoje” 
dla mnie są za drogie rzekł Józef, trzeba: innych 
poszukać, ale że już była godzina obiadowa, 
rozeszliśmy się, przyrzekłszy zejść się wieczo« 
rem, na kolacji u Winena. 
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DOLINA 


NIEZEPSUTYCH LUDZI. 


-Lord + Barrumpy “był *odłudkiem pierwszego 
rzędu. Przyjaciele jego oszukali go, koclianka 
zdradziła, cały świat był mu 'nieprzyjazny; -on 
przynajmniej tak sobie wyobrażał. i unikał wszel- 
kich zblizań: jak tucizay i zarazy. 

, Spleenwszlacheinego lorda, był raczćj słabością 
wyobraźni nie zaś uczuć jego; dla tego często 
spodlądał: okien «swoich na ląd i morze, upa- 
trując w odległości: tego, co w Europie zdawało 
mu się zupełnie 'straconćm, to jest miłości i u 
fności wzajemnćj między ludźmi. 

Szczególnićj wschód, 'odziany tajemniczą, ba- 
jeczną zasłoną mistyczności, tak wabiący świe- 
żością poranku, upałem, palmami i wielblądami, 
pustyniami i zawsze kwitnącą płodnością ziemi, 
najbardziej zwracał jego uwagę. "Tam w koleb. 
'ce ludzi, spodziewał się znaleść pierwotną ich 
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niewinność i po krótkim namyśle postanowił tam 
się udać, i dopóty w najodłeglejszych zakątach 
tćj ogromnćj części ziemi przebywać, dopóki 
nie uda mu się dopełnić missji którą sam so- 
bie naznaczył. 

— Rob! zamów dla nas konie pocztowe! 

— Dokąd pojedziemy, Mylordzie! 

— Tymczasowo do Stanbułn! 

— A potem? 


— Na koniec świata, jeśli tego będzie potrze- 
ba! Bądź zupełaie gotów na. godzinę szóstą zra- 
na. al 
Angielski lord nadaje się w podróż do. Stambu= 
łu, z taką krwią zimną, zjaką my naprzykład wy=. 
pijamy filizankę kawy, albo: gramy partją w do- 
mino. Nazajutrz, -o naznaczonćj godzinie, stoli- 
| ea wielkićj Brytańji miała jednego: mnićj kapry= 
śnego lorda, i nudnego- służącego. Przybyli 
do. Konstantynopola, przebiegli Azję: mnićjszą, 
wędrowali w Syrji, ale nigdzie nie udało im się 
znaleść to, czego. tak gorliwie szukali; setowe. 
ka nie: zepsutego. 

Zwrócili się zatém ku Persji; Turcy zdawali 
się lordowi nadto. grubjańskiemi, ociężałemi, nie 
mogli mu zatóm przedstawiać nadziei szczęśli- 
wego skutku jego poszukiwań, i zdawało mu się 
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że większa rękojmią dopięcia jego celu, przed- 
stawia mu lud Perski, delikatpićjszy 4 żyw- 
szy: © 

Już na ziemi perskićj, ale nie daleko od gra- 
nicy, zatrzymali się. Była to okolica, którą przy- 
rodzenie obdarzyło  najbogatszemi ozdobami 
z swego skarbcu.  Niebotyczne, błękitne góry» 
jaśniały jak naszyjnik szafiwów, niebo“ promie- 
niowało na nie, jak wesoły turkus, a perhste 
wody goniły się żartobliwie w nieskończonych 
zielonych wałach. = Wspaniałość tego miejsca 
nęciła do siebie lorda, i często z chatki którą 
najął, i zamieszkiwał z swoim służącym, nieraz 
na kilka godzin a nawet nacały dzień, wyciecz- 
ki czynił w głąb kraju. 

Służący odludka, do tego jeszcze lorda, wie- 
lema sposobności uczenia się praktycznie psy- 
chologji, bo skrytość jego pana przymusza go 
do zaostrzania swoich dostrzeżeń ile możności 
jak najbardziej, i Rob tyłe miał już pod tym 
wzgłędem doświadczenia, iż bez trudu dostrze- 
gał jak dalece twarz lorda coraz bordzićj wy- 
jaśniała się i wypogadzała, a ztąd wniósł, iĉ 
pan jego musiał znaleść przedmiot zdolny za- 
chwiać jego antytowarzyskie skłonności. Ale 
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był on i wsztuce milezenia wyćwiczony, dła te- 
go nigdy nie wystąpił do lorda z pytaniem wzgłę- 
dem jego dziwnych wycieczek. 

W ten sposób upłynęło około siedmiu tygo- 
dni aż nakoniec mylord, sam nie czekając za- 
pytania, dobrowolnie zdał swemu służącemu 
sprawę z swoich postępków. I 

— Rob! wiesz ty że jestem już u celu? 

— Nie nie wiem Mylordzie! 

— O dwie godziny drogi od naszćj chatki, 
w górach, znalazłem parów; tam znajduje się 
mała wioska, tak ukryta, tak nieznana, iż rzadko 
kiedy podróżni i wielblądy tam zabłądzą ; w tćj 
wiosce, mieszkają najlepsi, najszlachetnićjsi lu- 
dzie z całego świata. leh serca są czyste jak 

"rosa poranna; nie znają oni fałszu, ani postępu 
i żyją wprawdzie nędznie, ale wesoło i spokoj- 
„mie. Musisz ich poznać! Tam jest stary Hamet, 
szanowny starzec z dużą siwą brodą, prawdziwie 
klassyczna postać; to godne jest podziwienia, 
patrzóć, jak ten szlachetny człowiek. słowem i 
przykładem, radą i uczynkiem., kieruje spra- 
wami gminy; jak nie ustaanie każdemu mądrych 
i zbawiennyeh nauk udziela, i z jaką bystrością 
rozsądku o kazdćj zupełnie nieznanćj sobie oko- 
liczności sądzi; a jego córka, miła Haikam! Jes 
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to ideał kobićty, tak piękna, miła i enotliwa ra= 
zem. Obok naszych najprzyjetnniejszych myla- 
dy, wyglądałaby jak najpyszmićjsza chińska her= 
bata obok rumianku. I jéj narzeczony Alibab, 
dzielny chłopiec, godzien zazdrości że ma po- 
siąść taką perłę! 

— Ob! Mylord coś bardzo się unosi? 

— Dziś jeszcze pójdziesz zemną, i sam- się 
przek onasz, że mam zupełnie słuszność. Tam 
wybuduję sobie chatkę! "Tam. w pośród spo- 
kojnćj, niepozornćj doliny, gdzie tylko nieze- 
psute serca mieszkają, chcę strawić ostatnie dnè 
me go życia. 

Rob widział, że to musiało być coś nadzwy- ` 
czajnego, co jego, zawsze tak jak kamień zimne- 
go pana, do tego stopnia zajęło; i poszedł za 
nim. 

Dlugo szli nad brzegiem małego strumienia, 
aż nakoniec doszli do owego parowu. Leżał on 
tam zupełnie gdzie się góry zaczynają. wznosić, 
ale tak ukryty, tak niedostrzeżony, jak westchnie- 
nie w piersiach tajemnie kochającćj dziewicy. 
Ale ciemne góry spoglądaly jak groźni strazni= 
cy ma wioskę, leżącą jak lama na zielonćj mu 
rawie. Wszystko było tak wzniosłe i upajające 
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w tćj dolinie, że nawet Rob niemógł się oprzéć 
poetyczno-głębokiemu wstrząśnieniu. 

".— Tataj jest chatka szanownego Hamet! za- 
wołał lord. On sam stoi w pośrodku swoich, 
zapewne wykładając im jakie zdanie z Koranu. 

Lecz kiedy obadwaj zbliżyli się, jakaź scena 
przedstawiła się ich oczom! Stary, szanowny 
srebrno-brody Hamet, z ustami mądrość siejące- 
mi, upojony był wiaem, zacierał ręce, rozpra- 
wiał wesoło, i chwiał się komicznie w tę i ową 
stronę, tak że nieraz otaczający go wieśniacy gło- 
$no się rozśmieli. Nie daleko od niego, stał 
z zmarzczonćm czołem, ale śmiało spoglądając i 
„jak się zdawało na coś niebezpiecznego przygo- 
towany Alibab. Wtćj samćj chwili ruszył z mićja 
sea wielbląd, na którym siedziała gestą zasłoną 
pokryta kobićta ; była to Haikam. Zdawała się 
być głęboko zasmuconą, i obfite łzy wylewała. 
Zobaczywszy lorda, rzuciła nań z nieskończenie 
bolesnym wyrazem, spojrzenie pożegnania. 

— (o to znaczy! zawołał lord prawie prze- 
*"rażony. 'Co się ta stało” Powiedz starcze, do- 
kąd udaje się Haikam, twoja córka? 

—-fdaska proroka rozciągnęła się nad nią, 
bąknął stary; widzisz tych cząraych z dobyte- 
mi bulatami? Oni mi dali złota, dużo złota, 
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sześć, siedm, òśm garści złota. I teraz zawiozą 
ją do Ispahan, do serajaSzacha! Mnie, dali prze- 
wybornego napoju,który mię wesołością napełni]! 
Dalej! niech zabrzmią okrzyki wesela! Po tych 
słowach upadł na ręce najbliżćj stojącego, nie 
mogąc się na nogach utrzymać. 

— To niepodobna! zawołał lord. Alibab, ty 
kochasz: twoję Haikam, i możesz na to zezwo- 
lie? 

— Cóż to ciebie obchodzi, odpowiedział du- 
mnie młodzieniec. Dla czego się mięszasz do 
naszych spraw i nasze czynności noganiasz? któż 
ci nadał władzę Kadego? 

— Daj mu pokój! mruknął: któryś z wieśnia- 
ków. Alibab takze jedzie do Jspahan, jako 0- 
chotnik do straży przybocznćj Szacha; naczel- 
nik murzynów wziął go w swoję opiekę; ale są- 
dzę że nie tak prędko byłby tego stopnia do 
stąpił, gdyby nie Haikam. 


Zgaduję! krzyknął lord. Biedna! ma zostać o= 


fiarą ukartowanego pódstępu. Szczęściem całe- 
go życia 1 rozdartćm sercem ma płacić za.zdra- 
dę swego kochanka i bezrozumną słabość tego 
starca! Nie pozwolę na to! Dalćj ta domnie 
dzielni chłopcy, pomóżcie mi wydrzćć ją z pa» 
zurów tych zbójców. 
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Precz niewierny! krzykoął Alibab, i zdobytym 
kindżałem rzucił się pomiędzy Anglika i tłum, 
który w oka mgnieniu rozproszył się. . 

Lord. skamieniał prawie z podziwienią i gnie+ 
wu. Swita czarnych wyruszyła, mając w pośrod- 
ku rozpaczającą Haikam, a za niemi poszedł Alibab, 
ż spuszczoną. głową, ale mocnym i pewaym 
krokiem 
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Jan Fryderyk Mehlin, mieszczanin z Baden- 
weiler, i ojciec licznćj rodziny, został weczware 
tek, d. 3 Lipca 1824 roku, wysłany z swegoro- 
_dzinaego miasta aby jak najspiesznićj do Staufea 
bardzo pilny list zaniósł Było ta wieczorem, 
między Smą i 9tą godziuą; do Staufen było oko- 
ło trzech godzina drogi, częścią przez doliny i 

. wzgórki, częścią przez gęsty lasek: Zważając 
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na tę odległość, mniemano, że powróci “z rana 
nazajutrz, ale i naobiad, i przez cały dzień, na- 
próźno go oczekiwano. Smutek i trwoga ogar= 
nęły całą jego rodzinę, szczególnićj kiedy po 
długićw oczekiwaniu, zamiast ojca, przyszedł po- 
słaniec z Staufen, z doniesieniem że ani listu ani 
człowieka z Badenweiler nie było. Jan Mehlin 
uważany był za bardzo uczciwego i porządnego 
człowieka, nie można było zatem pomyślćć, że 
się gdzie w karczmie zabałamucił. Prócz tego, 
wyszedł z domu zupełnie trzeźwy i przy zdro- 
wych zmysłach. Jedna więc tylko okropna myśl, 
"ozdzierała serca jego żony i dzieci, to jest, że 
został zapewne w lesie zamordowany. 

Już trzy noce przeszły, już rodzina Jana bli- 

ską była ostateczaćj rozpaczy. Wtem, w sercu 
jednego człowieka, jakby za boskiém natchnie- 
niem, powstała nowa myśl; przypomniał sobie 
„przepaść przed dawnym bardzo czasem wykopaną 
głęboką na84'a szeroką w górze 14 a u dołu 6stóp, 
która w koło otoczona była krzaczkami i mchem. 
Konrad Carrer, mieszczanin w Badenweiler, był 
ten, któremu przyszło namyśl, iż może nieszczę- 
śliwy Mehlin wpadł w owę przepaść. 

Własnie mając iść za interessem do Staufen, 
¿ postanowił dłuższą udać się drogą przez las i 
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zobaczyć ową okropną przepaść; dwakroć je- 
dnak bliskim był: odstąpienia swego zamiaru, po- 
myślawszy iż ta przepaść zbyt jest odległa od 
drogi, środkiem lasu prowadzącej, i że chociaz- 
by istotnie nieszczęśliwy wpadł w nią, niepodo- 
bnćm prawie byłoby znalezienie go, anie dopie= 
ro ocalenie. Już też istotnie udał się zwyczaj- 
ną drogą, kiedy pe [trzeci raz wpadła mu na 
myśl okropna głębia przepaści,'i napełniła u- 
mysł jego niespokojnością, Jakby święte natchnie= 
nie z pieba, szepiało mu coś w sercu, żeby nie 
szedł dalej rozpoczętą drogę, ale zwrócił się 
w stronę; na ową leśną ścieszkę. 

Z niespokojnóm sercem przybył blisko; prze-. 
paści i zaraz ua jéj. brzegu dostrzegł: miejsce, 
gdzie oderwała się mchem /porosła ziemia , to 
zdawało mu się zuakiem, Że tutaj ktoś wpadł. 
w otchłań, i chociaż chwiejąc się między nadzie-. 
ją i obawą, nie wiedząc, czy, jeśliby; nieszcz ę=, 
śliwy znajdował się w otchłani, ma, się cje- 
szyć lub, smucić, przystąpił blizćj, ile możności. 
nad sam okropny brzeg. Z trwogą słuchał czy= 
nie usłyszy odgłosu jakiego szelestu; potem wziął 
mały kamyk i rzucił, go w głębią. ; W tedy usły- 
szał stłumione: głosy wychodzące z. otchłani; 
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głóśno żapytał, któ się tam znajduje, Z drzą- 
'eóm sercem usłyszał odpowiedź: Jan Fryderyk > 
Mehlin z Badenweiler, 

Ten nieszczęśliwy doszedł był juź do Sulzburg: 
stąd obrał drogę przez las prowadzącą i zape- 
wne dla skrócenia jéj opuścił zwykłą ściesz= 
kę. Nie wiedząc o owéj przepaści, tém bars 
dziej że juź dość ciemna noc zapadla, spiesząć * 
się aby prędko list oddać, za nadto blisko nad 
brzeg otchłaui przyszedł i w padł w nią, w tém’ 
samém miejscu gdzie ziemia hyła oberwana* 
Trzy noce i prawie trzy dni tam przepędził, ba 
już była trzecią godzina po południu, kiedy mus 
niespodziany ratunek nadszedł. Prawdopodobnie 
wstrząścienie odebrało mu przytomność; bo jak: 
sam sobie przypominał, długo leżał w głębokim śnie, 
i kilkakrotnie zbudziwsży się znów wpadał wzu* 
pełne omdlenie, nie wiedział nawet że już blis* 
ko trzy doby przepędził w tćm okropnćm miej- 
scu, Kiedy nakoniee odzyskał zmysły, łatwa 
się damyślćć, że go okropna rozpacz ogarnęła: 
Przerażojąco ciemna była przejiaść, otoczona zi- 
mnemi; gładkiemi skałami. W tém położeniu 
` smutaćm, zebrał jeszcze raz wsżyśtkie siły 
wdrapał się wgórę po drągu, który się przypad- 
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kiem znajdował w przepaści, ale wkrótce, napo=' 
wrót zeszedł, nie znalazł bowiem nigdzie miejsca’ 
gdzieby mógł zatrzymać się, wciągnąć za sobą 
drąg i znowu wyżéj postąpić. Prócz obawy 
śmierci, dręczyło go okropne pragnienie, które- 
go nie mógł niezćm zaspokoić, Wolał kilkokrot= 
nie o pomoc, ale nikt mu nie odpowiadał. Mò- 
Żnaż się dziwić iż w tćj chwili przeklinał dzień 
w którym na świat przyszedł? — Już uchwycił 
nóż aby się zabić; ale nagle wspomniał na swoję 
zong i dzieci. „Wytrwam czekł sam dó siebie, 
będę czekal“ Z tym zamiarem żnużony i osla- 
bły położył się na piasku. A 

Wtedy, jednym razem, kamyk rzaczony rę- 
ką zbawcy upadł blisko niego , i głos ludz- 
ki, jakby głos Anioła, zabrzmiał w jego du- 
szy. Jak najprędzćj pobiegł teraz Carrer: do 
najbliższej wioski, donosząc, że Mellin o któ- 
rym powszechnie mniemano, że umarł, znaj- 
duje sę żywy w przepaści, Mnóstwo ludzi po- 
biegło na miejsce, z drabiną o trzydziestu szcze- 
blach, do którćj przywiązano mocną, długą linę. 
Wpuszczono drabinę w przepaść, Najprzód spu- 
ścił się tamże śmiały młody człowiek. Podał 
on osłabłemu biedakowi pokrzepiający hapój 
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potćm przywiązał go do drabiny i z niebezpie- 
czeństwem Życia, wydostał się po sznurze 'na 
wierzch. Wyciągnięto ostrożnie drabinę, do któ- 
rćj nieszczęśliwy był przywiązany. Któż opisze, 
tę chwilę, kiedy ocalony Mehlin stauął na bez 
piecznćj ziemi, ido otaczających go te pierwsze 
wyrazy wymówił: Co się dzieje z moją żonąi 
dziećmi? — i jak ucieszyła rodzinę jego wesoła 
wiadomość, ze ojciec ich żyje i ze go wkrótce 
zobaczą; to człowiek może uczuć, ale nie opisać 
Cały ten przypadek z powodu dziwnych, pos 
łączonych z nim okoliczności, za cud prawie ua 
ważanym być może.. Juz to samo, że człowiek 
spadł z wysokości 84 stóp, nie poniosłszy nawet 
lekkićj rany na ciele i że przepędziwszy trzy 
dni i tyleż nocy, w głębi napełnionćj nie: zdro= 
wemi. wyziewami, wyszedł z nićj uastępnie pras 
wie zupełnie zdrów, bo tylko fizycznie osłabio-, 
ny niedostatkiem posiłku i trwogą, jest nadzwy* 
czajnóm i prawie nie podobnćm do wiary. 
Przydajmy, do tego, jak nagle i w samą porę 
przyszła wybuwcy myśl o tój qkropnćj przepaści 
a uznamy zbieg okoliczności jeszczej dziwniej- 
szym. Że Mehlin spadając utracił przytomność» 
to było dla niego dobrodziejstwem nie. zaś nies 
szczęściem, bo większą cześć tych trzech dni któ- 
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reby mu się zdawały wiekami, przepędził w zu- 
pełnćj bezwładności i braku czucia. Ale że wy- 
bawcy nie przyszło na myśl, nazajutrz zaraz po 
zniknięcia Mehlina szukać go w owćj przepaść 
w którym to razie nie byłby otrzymał odpowie-l 
dzi od leżącego bez zmysłów , i zwątpiłby o po- 
bycie tam jego, a przynajmnićj o życiu, to na- 
prowadza nas koniecznie na myśł o cudownćj 
ręce wszystko widzącego i kierującego STWÓR- 
GY; 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO, 


SPIS RZECZY. 


W TOMIE PIERWSZYM, ZAWARTYCH. 


PÓŁROCZE DRUGIE. 
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